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Rok VII. Kraków-Lwów piątek 5 października 1934 Nr. 274 AB'
P o w r ó t  m in . Piłsudskiego
KRAKÓW, 4. 10. (PAT). Marszałek 

3iłsudski w yjechał wczoraj z Żywca do 
Warszawy.

WARSZAWA, 4. 10. (PAT). Dziś ra­
no pow róci do Warszawy marszałek 
Piłsudski, , {

Pogłoski o aiuuestji
dla więźniów politycznych

»
WARSZAWA, 4. 10. (Tal. wł. G ). 

Krążą tu pogłoski, jakoby w  dniu 11 li­
stopada z okazji rocznicy niepodległo­
ści Polski miał się ukazać akt amnestji, 
dzięKl któremu ma uzyskać wolność 
5 noo więźniów, wśród nich wielu wieź” 
r.iów politycznych. Jednocześnie mówi 
się o umorzeniu kilku tysięcy spraw 
karnych, będących w  obiegu.

Gdzie podziały się książki 
pokładowe halonów?

WARSZAW A 4 10. (tel. w ł. G.) K om i­
sja sp o rto w a tiw o d ó w  o p u h a r  Gordon- 
B enneta co s tąn o w iła  in te rw ęn jow ać u 
w ładz sow ieckich w  sprawrla k s lą ie k  p o . 
k ładow ych 3 Dnionów  a  m ianow icie 
-D utscnland*' , Znric~i I I I “ ‘  1 , Kośclu»z- 
T*“. K sia tk i te  zosta ły  w ysłane z Lenin­
gradu i W oroneża, n a  <*o są  dow odj w 
postaci pokw itow ań. D otychczas n ie  n a ­
deszły one do W arszaw y. P rzypuszczal­
nie w ładze sow ieckie b a d a ją  ta jem n ‘c? 
Jak d ług ie j w ędrów ki tych  k siążek  i przy 
spieszą ich w ysyłkę do aerok lubu  pol­
skiego.

P ro c es p r z e c iw k o  m o rd e rc o m  
B e ta n e ro w s i

PRZEMYŚL 4. 10. (tel. w l. Z.) W  p ro ­
cesie przeciw ko m ordercom  L au ry  B-st- 
tauer, zeznaw ał dziś syn  zam ordow anej 
Oswald. n ie  w nosząc do rozp raw y  nic 
ttowegu-

Jednym  z następnych  św iadków  był 
W łodzim ierz Stećków. ko ro n n y  św iadek 
uskarżenia. P o tw ierd za  on zeznania z ie­
lone w śledztwie. obciążając w ybitn ie  
oskarżonego  U ngera, w k tó rym  rozpozna­
je  osobnika w ybiegającego krytycznego 
d n ia  z b ram y  kam ienicy  d en a tk i w tow a­
rzy stw ie  dwu innych m ężczyzn.

Z sznań  swych n ie  zm ien ia św iadek 
przy kon fron tac ji z U ngerem .

R ozpraw ę odroczono  do jutr®, - 1

T e ! - A w i w  ro ś n is
JEROZOLIMA, 4. 10. (PAT). W  zwią­

zku z wzmożoną imigracją żydowską, 
liczba mieszkańców miasta Tel-Awiw 
przekroczyła 100.000 osób.

N ie o c ze k iw a n y  skutek ustaw y
GDAŃSK. 4. 10. (PAT). Nowa ustawa 

o obowiązkowej służbie pracy odniosła 
nieoczekiwany skutek. Ponieważ ustawa 
nie dotyczy żonatych, wielu mężczyzn 
wstępuje w związki małżeńskie. Urzęd y 
stanu cywilnego są przeciążone pracą.

Sensacyjne pogłoski
o zaniechaniu re7orn:y szkolnictw a
WARSZAWA, 4. 10. (tel. wJ. — G.). 

W  kołach nauczycielskich krążą pogło­
ski, że rząd zamierza zaniechać prze­
prowadzania obecnie reformy szkolnic­
twa 1 powrócić ma do dawnego ustroju 
szkolnego, opartego na 4 klasach szkoły 
wiejskie], 7-mlo klasowej szkoły po­
wszechne] miejskie] i 8-mlo klasowego 
gimnazjum. Źródłem tych pogłosek są 
koła zbliżone do ministerstwa oświaty, 
a pozatem faktem, na którym wiado­
mości się opierają, jest wstrzymanie 
z dniem 1 października w ypłaty dodat­
ków funkcyjnych t. zw. instruktor om 
ministerialnym. Wstrzymanie to uważa­
ne jest za zapowiedź zlikwidowania tych 
czynności.

Instruktorzy ministerialni, rekrutują­
cy się z pośród nauczycieli, zostali spec­
jalnie powołani dla wprowadzenia w  ży­
cie reformy szkolnictwa. Opracowywali 
oni program i jeździli po kraju jako in­
terpretatorzy ministerstwa. Zadanie nie

Jest jeszcze ukończone, gdyż pozostaje 
do opracowania program 2-ch lat liceal­
nych, które mają stanowić uzupełnienie 
wykształcenia średniego, dlatego znie­
sienie stanowTsk Instruktorów uważane 
jest za poniechanie reformy. Przypom ­
nieć należy, źe uchwalona przed dwu 
laty ustawa szkolna wywołała fcąidzo 
żywą krytykę ze strony Klubu Narodo- 
vvtn i  w Sejmie, sprzeciwy pedagogów 
1 ujemną op’nję w społeczeństwie. Mimo 
to ustawę uchwalono i reformę .zaczęto 
przeprowadzać w piorunującem tempie. 
Pociągnęło to za soba dość znaczne 
koszty, wywołane przedewszystkiem 
zmianą podręczników. Jezeiby pogłoski
0 zaniechaniu reformy miały się spraw­
dzić, byłby to obok słynnej ustawy o 
scaleniu ubezp!eczetr społecznych jesz­
cze jeden dowód, lak nie przemyślane są 
twory ustawodawcze obozu rządowego
1 jak nie wytrzymują próby życia.

—o—

Obrońcy V e rm e rsd V a  w alczą
o zw olnienie sw ego Klienta

WARSZAWA, 4. 10 (Tel. wł. G ). 
Obrona znajdującego się już 6 tydzień 
w areszcie byłego dyrektora Verm.ir- 
scha zasypuje władze sądowe podania­
mi o jego zwolnienie. Dziś obrońca w y­
stąpi z nową prośbą o zwołanie kon­
sylium lekarskiego, złożonego ze spe­
cjalistów w dziedzinie chorób płucnyeh 
dla zbadania, czy Vermersch może po­
zostawać w więzieniu. Obrońcy utrzy­
mują, iż klient ich ciągle gorączkuje.

Sądy mają wiele pracy ze sprawami 
związanemi z  Żyrardowem. Dziś w wy- 
dz‘ale cywilnym sądu okręgowego roz-

| patrywane było powództwo byłej gene- 
l ralnej sekretarki zarządu francuskiego 

Frankowskiej o odszkodowanie w w y­
sokości 18 000 zł. za wymówienie posa­
dy, Sekw ęstr usprawiedliwi] to wymó­
wienie zachowaniem się Frankowskiej, 
a mianowiciem ukryciem przez nią de” 
peszy w sprawie poważnej transakcji 
bawełną na 138.000 franków. Ukryc-e 
tej depeszy spowodowało dlą obecnego 
zarządu Żyrardowa straty  pieniężne z 
powodu nie dotrżymania w następstwie 
terminu płatności. Sprawę tę sąa odro­
czył dla powołania nowych świadków.

Nowy rozkład jazdy kolejowej
Powiększenie ilości pociągów sezonowych

WARSZAWA, 4. 10. (Tel. wł. G.). 
Z dniem 7 bm. wchodzi w życie nowy 
rozkład jazdy pociągów pasażerskich, 
ważny do dnia 14 maja 1935 r. Rozkład 
ten przewiduje wypuszczenie specjah 
nych pociągów od 1 grudnia do 30 m ar­
ca. Pociągi te kursować będą do Zako­
panego i Krynicy. Ponadto od 14 grud­
nia do 14 stycznia wprowadzone zosta­

ną specjalne pociągi przyśpieszone na 
linji Warszawa—Worochta. W okresie 
od 1 grudnia do 30 marca przewidziany 
jest codzienny pociąg pod nazwą Pod­
halanin na szlaku Stanisławów, Lwów, 
Sambor, Nowy Zagórz 1 Nowy Sącz — 
z dalszem połączeniem do Krynicy, Ha- 
bówki i  Zakopanego.

n n :
Proces dyr. Krzywoszewskiego

opóźnianiem przezWARSZAWA, 4. 10. (Tel. wł. G.)- 
Duże zainteresowanie w  W arszawie 
w yw ołał rozpoczęty dziś w sądzie '>■ 
kręgowym proces byłego dyrektora te­
atrów  miejskich, p. Krzywoszewskiego. 
Dyr. Krzywoszewski skazany był w 
drodze administracyjnej przez staro­
stwo grodzkie na trzy miesiące bez­
względnego aresztu i  a złośliwe nlewy- 
płacanie pensyj aktorskich 1 gaż perso­
nelu pomocniczego. «*■

Od orzeczenia odwołał się Jgpywó-

1 S20wski do sądu przedstawiając 'dowo­
dy, że nieregularna wypłata pensyj spo­
wodowana była ogólnym złvm stanę®

teatrów miejskich i 
miasto wypłat subwencji.

Na wstępie rozprawy dalszt wyja­
śnienia złożył dyr. Krzywoszewski pod­
kreślając wyjątkowo ti udną sytuację, ̂  w 
jakiej się znalazł w końcu marca, gdyz /  
jednej strpny pogłębiający się kry, ys 
podważał coraz bardziej podstawy i- 
nansowe teatrów, z drugiej zaś strony 
wiadomość o nieprzedłużeniu przez 
miasto kontraktu skłoniła wierzycieli do 
bardziej energicznego nacisku... P™w!*' 
dzenie teatrów było deficjtow.e. Oge - 
ne długi dyr. Krzywoszewskiego wyno- 

_S£LZ2Óra 150.000 Ulaaifit gdyby dyr

HEZAD

HENRYK ZAK.P0ZNA1

j j -  znany, oe łat 
•prro-1 j j ą c y  
je l ik s ii  c*o 
z <3 b  Ó  w

P  •  •  t  abieli zę b y  
usuwa nalot 
t y to n io w y

Krzywoszewski przez cały  swój czes 
dzierżawy nie pobierał żadnego w yna­
grodzenia, niedobór byłby jeszcze 
znaczny.

Do spraw y dyr Krzywoszewskiego 
powołano aż 28 świadków. Ciekawe by­
ły zeznania reżysera teatrów  mlejskLIi, 
Karola Borowskiego. Na zapytanie, Me 
wynosiła pensja Krzywoszewskiego na 
stanowisku dyrektora, Borowski o- 
świadczył: Pensja ta wahała się w roz­
maitych okresach czasu od 2.000 zł. <1o 
865 zł. Ostatnio w sezonie 1933/1934 dy­
rektor pobierał 1.500 zł. Przewodniczą­
cy spytał jeszcze: Czy pensja ta była 
wysoka w porównaniu z uposażeniem 
dyrektora „Towarzystwa Krzcw1en.i 
Kultury Teatralnej", który teraz kieruje 
sprawami teatralnenu. Odpowiedź 
brzmiała: Nie, obecny dyrektor pobiera 
uposażenie znacznie większe.

In a u c w a c ja  łryburesłł’ 
Ś w ięte j t o t o

MIASTO WATYKAŃSKIE 4. }0.
W czoraj odbyła się uroczysta inaugura 
cja trybunału Świętej Roty Rzymskiei. 
Adwokaci Roty i adwokaci konsyst):- 
jalni wzięli udział w  nabożeństwie 'Jo 
Ducha św. w kaplicy Sykstyńskiej, po 
czem złożyli przepisową przysięgę, ^o 
tej ceremonii członkowie Roty przyję-i 
zostalKna specjalnej audjencji papieskiej 
podczas której dziekan Trybunału Ks 
prał. Massimo Mas:,'mi, odczytał adres 
hołdowniczy, dziękując Ojcu św. za za­
szczyty, jakiemi odbarzyć raczył człon­
ków Roty przez ostatnią Konstytucję A- 
postolska- W  roku ubiegłym Rota roz­
strzygnęła spraw 151. Odpowiadając 
ra  to przemówienie Pius XI. stwierdził 
że rok jurydyczny trybunału Sw. Roty 
rozpoczyna się rzeczywiście pod zna­
kiem nowej konstytucji apostolskiej i 
nowych przepisów proceduralnych, je­
żeli zaś ustaw y te nadają nowe zasz­
czyty Trybunałowi, nie jest to wyróż­
nieniem, lecz sprawiedliwą nagrodą za 
prace.

ty setki m!]Jonńw Idą kapitały 
Ubezpieczeń Społecznych

Sporz' *ony został nowy bilans t- 
strując' stan funduszów Zakładów U- 
bezpLczen Pracowników Umysłowycn 
na wypadek choroby, ou wypadków 
i Zakładu Emerytalnego Robotników.

Według danych z końca pierwszego 
półrocza br. stan funduszów czterech 
Zakładów Ubezpieczeń Społecznych, 
wykazywał kwotę 721,960.049 złotych 
W  kasach zakładów znajdowana się ty!, 
ko kwota 223,960 złotych. W kłady *■ 
bankach państwowych, instytucjach kre 
dytowych. w  papierach wartościowych 
w pożyczkach hipotecznych itp. w y a i- 
siły 351,000.000 złotych
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O d ro c ze n ie  p o d r ó ż y  B arth o u  
do R z y m u

BERLIN 4 10. (PAT) Niemieckie 
B;uro Informacyjne donosi z Paryża na 
podstawie, ,ak twierdzi wiarygodnych 
informacyj, że podróż ministra Barthou 
do Rzymu przewidywana pierwotnie 
Ba potową bm. zostata odroczona do 
tańca października, itib początku listo­
pada. Kola polityczne oświadczają, że 
odroczenie to pozostaje w ścisłym zw ią­
zku z  projektowaną podróżą króla A- 
leksandra jugosłowiańskiego do Paryża.

K s . b isk u p  m iśnieński 
u konsula R . P .

LIPSK, 4. 10. (PAT). Odbywający 
Id paru dni rodróż inspekcyjną po 
Saksonii biskup miśnieński ks. Dr. Leege 
sprawujący opiekę religijną nad 180- 
tysTęcJmą rzeszą katolików w  prote­
stanckiej Saicsonji, w  obrębie której 
mieszka również 10000 Polaków, zło­
ty! w czoraj w towarzystwie ks. prałata 
Ktrandsa oficjalną wizytę konsulowi 
Rzeczypospolitej w Lipsku Brzeziń­
skiemu.

K o a lic yjn y  charakte r r z ą d u  
h is zp a ń s k ie g o

MADRYT, 4. 10. (PAT). W  nowou­
tworzonym gabnecie Lerrouj tekę 
spraw zagranicznych objął dotychczaso­
wy premier Samper, tekę sprawiedliwo­
ści przedstawiciel katolickiej akcji na­
rodowej Aizpun, spraw  w ewnętrznych 
radykał Salazar-Alonzo, ośw iaty libe­
ralny dem okrata VilIaIoboz. Nowy rząd 
tr.a charakter rządu koalicyjnego, obej­
mującego wszystkie grupy stojące na 
gruncie państwowym 1 republikańskim. 
W szyscy członkowie gabinetu należą 
bądź do Tronnictw a radykalnego, bądź 
do katolickiej akcji ludowej.

M anifestacje n acjonalizm u 
a ra b s k ie g o

ALGIER, 4. 10. (PAT). W edług do­
niesień z Tunisu, panuje tam obecnie na­
prężona sytuacja polityczna. Sekcje na­
cjonalistycznej organizacji arabskiej 
,.Reodestur“ wykazują ożyw.oną dzia­
łalność. Ze Sfaxu donoszą, że w czasie 
przejazdu prezydenta francuskiego Pey- 
routena kupcy arabscy pozamykali de­
monstracyjnie sklepy, a mieszkańcy 
wcale nie pokazywali się na ulicach. W 
miejscowości Udel Zahar na spotkanie 
prezydenta wyszedł pochód żebraków- 
oberwańców.

P- Gre e n  czujs w s t r ę t  
do w o j s y ,

■ SAN FRANCISCO, 4. 10. (PAT).
Przewodniczący amerykańskiej Federa­
cji Pracy Green zaapelował ao robotni­
ków całego świata, by zjednoczyli się 
w celu przeciwdziałania wojnie. Czu­
jemy wstręt do wojny pod wszelkiemi 
jej postaciami — oświadczył Green, — 
nie pozwolimy, by u rządu byli ludzie 
nienasycenie pragnący wojny. Mamy 
nadzieję, że stosunki między organiza­
cjami robotniczemi różnych krabów sta- 
y a ć  się będą- coraz bliższe.

Kształcą i w y s y ła ją  
do P a le s ty n y

AMSTERDAM. 4. 10. (PAT). S ir Ja 
mes MdcDonald, wysoki komisarz do 
spraw żydowskich uchodźców z Nie­
miec, dokonał uroczystego otw arcia ko­
lo nji żydowskiej w miejscowości Wie- 
ringermeerpolder, gdzie osadnicy prze­
w ażn ie  byli studenci, wobec zamierzo­
nego wyjazdu do Palestyny otrzymają 
w ykształcenie rolnicze.

Z a  j e d i e g o  k o m u n is tę  —  
trze c h  chło pó w

BERLIN 4. 10. (PAT) Niem Biuro 
Inf. donosi z Moskwy, że w Stalingra­
dzie skazano trzech chłopów za za­
mordowanie komunisty na karę śmlcr 
ci przez rozstrzelanie. W yrok został 
już wykonany.

fe n u  %
w oświetleniu specjalnej broszury o rewolucji lipcowej

WIEDEŃ 4. 10. (PAT) W  ogłoszonej 
wczoraj broszurze o rewolucjj lipcowe’ 
badana jest m. in. historia poufnych ro­
kowań austrjacko niemieckich, mają­
cych na celu zlikwidowanie konfliktu. 
Kanclerz Dolifuss korzystał % każdej 
sposobności, by  zamanifestować swą 
chęć zgody. Stawiał on przytem  tylko 
jeden warunek, aby rząd Rzeszy bądź 
niemieckie stronnictwo narodowo - so-

wiska przywódcy narodowych socja’’- 
stów na Austrię Habicnta, za którym 
stał sam Hitler. W grudniu zeszłego 
roku minister Frick w rozmowie z po­
słem austnack!m w Berlinie ośw iad­
czył, że w pełnem porozumieniu z Hit­
lerem walka, którą narodowi socjaliści 
podięlj, przeprowadzona będzie do koń­
ca bez komprom-su. Frick udzielił po­
słowi Tauschitzowi rady, bjr kanclerz

cjalisryczne zaprzestało mieszać się w I Dolifuss porozumiał się bezpośrednio z 
stosunki wewnętrzne Ausrtil. W ty-n | Habichtem. Dolifuss polecił Tauschizowi
duchu wystosował kanclerz Dolifuss pi, 
smo do posła austriackiego w Berlinie 
'j auschitza w p o ło w i ub. roku. Rząd 
niemiecki zignorował jednak propozycję 
Dollfussa.

Niedługo potem na raucie w ydany n 
w Schonbrunn.e, poseł Rzeszy we W ie­
dniu Rieth zwrócił się do Dollfussa o- 
świadczając, źe musi być zawarty po­
kój i że tak dalej być nie może. W roz­
mowie z posłem Rzeszy Dolifuss po­
staw ił trzy  w arunki: Przedewszystkiem  
zaprzestanie wszystkich wrogich ak­
tów skierowanych przeciwko Austrii, 
a następnie, że Niemcy muszą trakto­
wać Austtję jako państwo niepodległe, 
rosiadające prawo samostanowienia o 
swym losie. Wreszcie, że Niemcy mu­
szą uznać fakt, iż w Austrji nie może 
istnieć żadne stronnictwo otrzymujące 
dyrekywy z zagranicy.

Poseł Rieth obiecał przedstawić spra 
wę miarodajnym czynnikom Rzeszy.

W  październiku i listopadzie toczy 
ły się prywatne rozmowy między róż- 
nemi osobistościami austrjackiemi i nie- 
mieckienii, nie przyniosły jednak rezul­
tatu z powodu nieprzejednanego stano- 

 -------------------

spytać niemieckiego ministra spraw  za­
granicznych, czy zaproponowane przez 
Fricka rozmowy z Habichtem odpowia­
dają zamierzeniom Hitlera i czy Ha- 
bicht będzie do takiej rozmowy przez 
Hitlera upoważniony. Minister Neurath 
zawiadomił w odpowiedzi, że rozmo­
wa, której Habjcht się domaga, nastą­
pić ma z wiedzą, wolą i upoważnie­
niem Hitlera. Co do terminu rozmowy, 
minister Neurath zaproponował, by na­
stąpiła ona dopiero po wizycie w ie­
deńskiej Suvicha.

Habicht został v-yznaczony oficjal­
nie na przedstawiciela kanclerza Hit­
lera. Dnia 5 stycznia br. Habicht o trzy  
mał od rządu austriackiego wezwanie 
do przyjazdu ao Austrji. Rozmowę mia­
ła się odbyć 8 stycznia. T ym czasen 
narodowi socjaliści rozpoczęli w Austrji 

n o w ą kampanię terrorystyczną, która 
trwała także w  dniach 7 i 8 stycznia. 
W obec tego Dohfuss zdecydował się 
odwołać rozmowę z Habichtem. a Ha­
bicht, który był już w drodze do W ie­
dnia, otrzym ał nakaz powrotu do Nie­
miec.

Za w ia d o m ie n ie
Od pewnego czasu oferuje i jj.’:oby dostarcza firma „HA-TF." inż. 

Halski i Ska we Lwowie węgiel pochodzący z kopalni „BLOCHER" 
Zawiadamiamy przeto, że firma

„HA-TE ‘ Inż. Halski I Ska us Lwcsle, plac Mariacki
której wyłącznym właścicielem je~: p- Gerszon Am ster w B ielsku  
(wspólnik p. Józef H a l s k i  został skreślony wrkutek uchwały z dnia 19 marca 

1934, do L. 647/34, w Sądzie Okręgowym we Lwowie)
nie j e s t  u p o w a t n l o n a  do składania ofert I r.3e dostarcza
węgla i koksu „R O B U R " , pochodzącego z kopalń i koksowni, należących 
do naszego Związku

, , R . O B U R “
Związek Kopalń G órnośląskich  

Spółka Komandytowa  
1691 KATOWICE

P o d a t k i  w  p a i c U i j r n i k u
M inisterstwo Skarbu przypomina 

płatnikom podatków bezpośrednich, że 
w październiku br. płatne są następują­
ce podarki:

1) do 15 październik? — zaliczka 
miesięczna na podatek przem ysłowy od 
obrotu za rok 1934, w  wysokości po­
datku, przypadającego od obrotu, osią- 
gmętego w miesiącu wrześniu — przez 
przedsiębiorstwa handlowe I. i I- kate­
gorii i przemysłowe I. — V. kategorii, 
prowadzące prawidłowe księgi hand'o- 
we, oraz przedsiębiorstwa sprawozda­
wcze;

2) do 15 października — 3-cia rata 
zryczałtowanego podatku przemysło­
wego od obrotu za rok 1934;

3) do 1 listopada — oanstwowy po­
datek dochodowy na rok 1934 przez 
płatników, którym nakazy płatnicze 
na ten podatek doręczono w termin e 
do dnia 15 października;

4) do 1 listopada — nadzwyczajny 
podatek od niektórych zajęć zawodo­

wych na rok 1934 — przez notaruszy, 
pisarzy hipotecznych 1 komorników, 
którym nakazy płatnicze na ten poda­
tek doręczono w  terminie do dnia 15 
października;

5) od 15 października do 15 listo­
pada — druga rata państwowego podat­
ku gruntowego na rok 1934;

6) do 15 października — zauczka 
miesięczna na poczet nadzwyczajnego 
podatku od niektórych zajęć zawodo­
wych, przypadającego od dochodu, o- 
siągniętego przez notariuszy (rejentów) 
pisarzy hipotecznych i komorników w 
miesiącu wrześniu;

7) do 5 października — podatek od 
energji elektrycznej, pobrany przez 
sprzedawcę energji w czasie od 16 do 
30 Września; do 20 października — ten­
że podatek, pobrany przez sprzedawcę 
energji elektrycznej w ciągu pierw­
szych 15 dni października;

8) podatek dochodowi' od uposażeń 
służbowych, em erytur j wynagrodzeń

S u k n a  w  w le i i c S m  w y b o r x e
Ubrania, Raglany, Palta, Koetjumy, Płaszcze, Derki, Koce

S k ładu  tow arów  teksty lnych

R U D O L F  Ś  W I T A L S K I

A G E N T A
do sprzedawania artykułów  dla szew­
ców poszukuje poważną fabryka od za­
raz- — Od sprzedanego towar:: ptacimy 
wysoki procent. Towar należy zabrać 
ze sobą, sprzedaż odbywać się będzie 

detalicznie. 1671
Oferty z podaniem dotychczasowego 

zajęcia pod: ,,FabryRa“ kierować do 
administracji pisma.

za najemną pracę w terminie ao dni 
7-miu po dokonaniu potiącenia podatku 

Nadto płatne są zaległości odroczo­
ne i rozłożone na raty z terminem płat 
r.ości w  październiku, tudzież podatki 
na które płatnicy otrzymali nakazy 
płatnicze również z terminem p ł a t n o ­

ści w  tym miesiącu.

Ze sportu
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PERRY MISTRZEM PACYFIKU
W  Los Angeles rozegrany został tur­

niej tennisowy o mistrzostwo Pacyfiku. 
W turnieju tym wziął również udział 
mistrz Wimbledonu Perry, który bronił 
tytułu.

Perry potwierdził tw ą wysoką klasę 
i zwyciężając stosunkowo łatwo swych  
przeciwników doszedł do ilnału, gdzie 
zmierzył się z Stoeffenem.

Perry odniósł zwycięstwo w trzech 
setach w stosunku 10:8, 6:4, 6:3, zdoby­
wając po raz trzeci tytuł mistrza Pacy­
fiku.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI W TENNISIE

We środę na kortach W arsz. Lawn- 
Tenis KIudu rozpoczęto rozgrywki w 
meczu finałowym o drużynowe mistrzo­
stwo Polski w tennisie.

Do walki stanęły zespoły: WLTK 
w  składzie: Popławski, Spychała, Lilpo- 
pówna i Małcużyński, oraz lwowski TK 
w  składzie: Hebda, Kołcz I I Orzechow­
ska.

Wczoraj, w  pierwszym dniu meczu 
rozegrano nast. spotkania: Hebda poko­
nał Popławskiego 6:4, 6:2. Spychała 
zwyciężył Kolcza I 6:2, 6:3. Spotkanie 
pań Lilpopówna — Orzechowska prz? 
stanie 6:8, 6:4 przerwano z powodu za­
padających ciemności.

O MISTRZOSTWO MOSKWY WAL­
CZYŁO 800 TENNISISTÓW

O mistrzostwo tennisowe Moskwy 
walczyło, jak się dowiadujemy. 800 ten- 
nlsistów.

Tytuł mistrzowski zdobył ponownie 
Borys Nowikow. Tytuł mistrzyni przy­
padł Ninie Teplakowej, która jest od sze­
regu lat czołową rakietą Sowietów.

POLSCY LEKKOATLECI NA LIŚCIE 
EUROPEJSKIEJ

ESSEN. Dziennik sportowy .,M.'ttag/ 
zamieszcza wykaz najlepszych 10 lekko­
atletów europejskich w różnych działach 
sportu.

Z Polaków na listach tych uwzględ­
niono: na dystansach średnich — Ku­
charskiego, na długich — Kusoclńskiegoy 
oraz w kuli — Heljasza.

MISTRZOSTWA POLSKI W SZCZY- 
PIORNIAKU

Mistrzostwa Polski w szczypior ,aku 
rozegrane zostaną w  Łodzi w dniach 6 i 
7 bm. W  zawodach tych wezm ą udz ał 
drużyny Warszawianki (mistrz W arsza­
wy). Cracovii, Garbarni (Kraków). WKS 
Łódź, Warty (Poznań) i Chorzowa 
(Śląsk).

75-LETNI MARATOŃCZYK.
W  rozegranym w  ub. niedzielę biegu 

maratońskim o mistrzostwo Austrii star­
tował nrędzy innymi 75-letni urzędnik 
bankowy Lowe, który ukończył bieg w  
czasie 4 godz. 1 min. 42 sek.

Na mecie sędziwy maratończyk wi­
tany był entuzjastycznie.
Z WALK O PUHAR MUSSOLINIFGO

MERAN W  Meranie zakończył się 
turniej tenisowy drużynowy o puhar 
/Mussoliniego. Puhar zdobyła drużyna 
Nowej Zelandji, która ookonala reore- 
zentacje Italji.

\
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skiego zwrócił szczególną uwagę na po­
stępujący raźnie proces dechrystjanizacji 
narodu i życia publicznego u nas. Skie­
rował reflektor przestrogi na antyklery- 
kalny zaułek liberahzmu wojującego, 
gdzie lęgną się bakcyle dżumy ducha: 
ateizmu. I dobrze się stało, że odtąd 
zdartą została m aska z zakapturzonego 
oblicza elementów, skupionych pod zwi­
niętym sztandarem wolncm^ślicieistwa 
zdecydowanego.

Zagrożenie supremacji praw a Bożego 
w  państwie, naruszanie jawne i cynicz­
ne zasad ibyezajności chrześcijańskiej i 
kroczące w  ślad za tern widmo niebez­
pieczeństwa komunistycznego w  Polsce 
odrodzonej — to nie są ani „strachy na 
lachy", ani wizje rozgorączkowanej 
wyobraźni. To zjawiska, poparte szere­
giem wiążących się między sobą niewi­
dzialnie faktów, to realne symptomy do- 
konywującej s 'ę w  licznych umysłach 
rewolucji pojęć i poglądów społecznych, 
moralnych i obyczajowych.

Jest rzeczą uderzającą, że front an- 
tykierykalizmu, jako aw angardy beżboz 
nictwa, przesuwa się ku centrum społe­
czeństwa. Dawniej w erze okrzyczane­
go „sejmów ładztw a" i rzekomej „nie­
prawości", wszelkie ataki na Kościół i 
akcja za rozdziałem jego od państwa, 
wychodziły z kół lewicy, od socjalistów 
i „W yzwolenia". Obecnie, po rozgromie­
niu „centrolewu", fala wolnomyśliciel- 
stw a ogarnęła przedpola „Bloku Bez­
partyjnego" w  postaci „Legjonu Mło­
dych", jawnie popieranego przez Zwią­
zek Legionistów i POW . Nawer wśród 
kobiet ma antyklerykalizm pojętne adep­
tki w  „Związku P racy  Obywatelskiej 
Kobiet", czysto sanacyjnego, ultrapań- 
stwowego zrzeszenia.

Żadna placówka organizacyjna, czy 
prasow a zakonspirowanej masonerji z 
pod znaku „Pol. Zw. Myśli Wolnej" mie 
została zlikwidowana. Przeciwnie, poja­
wiają się publikacje, zmierzające do u- 
gruntowania podstaw rozumowych pod 
konsekwentne zeświecczenie umysło- 
wości polskiej, pod uniezależnienie Sie 
całkowite życia publicznego i pryw atne­
go z pod wpływ u religji i moralności 
nadprzyrodzonej. Teren złowrogiej ro­
boty nie kurczy się, lecz rośnie.

Ludzi© zajmujący płatne posady pań­
stwowe, na rozmaitych szczeblach hie­
rarchii nauczycielskiej, występują pod 

płaszczykiem wolności sumienia z  pro­
pagandą haseł wywrotowych, nie zdając 
sobie może nawet spraw y z tego, że od­
gryw ają role „poputczyków", czyli po­
pleczników bolszewizmu.

Parę świeżych przykładów : Pruf 
uniwersytetu poznańskiego, slawista 
Henryk Ułaszyn wydaje poświęconą dy­
rektorowi KAP-a, ks. Kaczyńskiemu, 
broszurę: „Z walk z kłamstwem", gdzie 
hańbuje duchowieństwu, jako „sługom 
kłamstwa". Dotychczas posiłkował się 
p. U. metodami poważnemi i używał 
formy parlamentarnej. Teraz Zaczyna 
wym yślać, odgrzewa cy taty  z Taine'a 
lat 60 przeszło wstecz, odgraża sie 
„kleroendekom", opowiada jakieś aneg­
dotki, słowem zaczyna rywalizować 
z Boyem i jego „Okupantami". W ymow- 
nv dowód, do czego prowadzi uczonego 
bisurmanienie się prasowe, gdy wchodzi 
w  tiieswoją — kapustę...

Prof. gimn., dr. Wład. Spasowski, 
m an y  tw órca jaczejki nauczycielskiej 
bezbożniczej w  W arszawie lat temu kil­
ka, w ydaje znowu kolubryne blisko 600- 
stronicową: „W yzwolenie człowieka w 
świetle filozofii, socjologii pracy  i w y­
chowania ludzkości". Operując m ateria­
łem znanym od czasów W oltera, jak 
świergot wróbli na dachu, wali w insty­
tucję Kościołów wogóle, a rzymskiego 
w  szczególności, kapłanów traktujfe ń 1 a 
c a n a i 11 e, mieni' kler poprostu bandą 
oszustów! Socjalista radykalny, zohydza 
kapitalizm, grzmi przeciw sferom posia­
dającym, nawołuje do szkoły świeckiej. 
Pacyfista międzynarodowy, potępia na­
cjonalizm i proklamuje bal wochwalczy 
kult ziemi i ludzkości po masońsku po­
jętej.

Nauczycielka śląska, używająca pseu­
donimu J. Barycka ogłasza pamflet: 
i.Stosunek kieru do państw a i oświaty".

W zorując się na podobnem wydawnic­
twie śp. J, Bałabana: „W alka o nieza­
wisłość szKoły w  Polsce" (1925), szKa- 
luje katechetów i pioboszczów, zadraż­
nia personalne stosunki w  szkolnictwie, 
wpuszcza jad insynuacyj, piofek i dono­
sów w  aurtę współżycia wzajemnego 
stanu nauczycielskiego, wychowawstwa, 
w spółpracy domu ze szkołą. Oburzenie, 
z jakiem się ta broszura anonirnuwa 
spotkała, daje imarę jej szkodliwości i 
niebezpieczeństwa, jakie niosą z sobą 
waśnie i niesnaski, z takiego podburza­
nia kreciego wynikłe.

A niech nikt nie mówi, że to spora­
dyczne jeno podKopy. Sekunduje im bo 
wiem prasa antyklerykalna, z „Wolno­
myślicielem" i „Błyskami Wolnomyśli- 
cielskiemi", tudzież „Racjonalistą" na

Urzędnik ruchu, Gabryel Nieć, któ­
rego czyni się odpowiedzialnym za 
straszną katastrofę kolejową pod Krze­
szowicami, został aresztowany. Sprawa 
jego należy do sądu. Ale opima pubhcz 
na powinna zwrócić uwagę na pewne 
okoliczności, które rzucają trochę św ia­
tła na niezwykłe warunki pracy na­
szych urzędników.

Aresztowany urzędnik był — jak do­
noszą dzienniki — bardzo czynnym 
działaczem „Strzelca". Przypuszczamy 
że był nim z przekonania. Tej pracy i 
propagandzie zawdzięczać miał w pe­
wnej mierze swój awans w młodym 
stosunkowo wieku na odpowiedzialne 
stanowisko. „Podobno już oddawr.a 
zwracano uwagę — donosi „Głos Naro­
du" — na t0 jego obarczenie się czyn­
nościami, nie stojącemi w związku ze 
służbą kolejową i wyrażano na tern tle 
obawy".

W ten sposób urzędnik ów uzyskuje 
okoliczności łagodzące jego winę, ale 
jakiż przyrost odpowiedzialności pr- 
wstaie przez to dla w ładzy kolejowe;! 
Czyż nie widzi ona teraz, że na stano­
wiska odpowiedzialne trzeba mianować 
urzędników tylko na podstawie kwa,:-

J. Fo,.geł wskazuje („Hajnt") na za­
wód, jakiego doznało ostatnio od naro­
dów rdzennych żydostwo ten „mesjasz 
r-arodów“. Żydzi wierzyli w hasło, że 
„wszyscy ludzie są braćmi" i dlatego dą­
żyli do narzucenia niektórym państwom 
traktatu o mniejszościach, w tej liczbie 
Polsce. Herman Bernstein, dziennikarz 
żydowski z Ameryki, 15 lat temu przy­
był do W arszaw y z Paryża i na konfe­
rencji dziennikarzy żydowskich odczytał 
treść traktatu o mniejszościach:

..—O kazało się. że p ra sa  żydow ska o- 
g łosiia  ten  t ra k ta t  w cześniej, zanim  tekst 
j?go nadszedł do  rządu  po lsk iego  w W ar­
szawie."

Żydom zdawało się, że po wojnie 
światowej ostatecznie ujarzmiono naro­
dy rdzenne:

  Traktat m niejszościowy   w e­
dług  naszych pojęć z owego okresu  — 
stanow ił dla nas m inimum. Żydzi w E u­
rop ie  W schodniej oczekiwali. żo nowy 
okres, kiedy to  •,wszyscy ludzie s ą  b rać ­
m i ‘. da nam  p ełną  n aro d o w ą i k u ltu ra l­
n ą  au tonom ję.,1

Obóz narodowy w  Polsce nie pogo­
dził się z jarzmem, narzuconem przez 
Żydów:

Tylko Jedna warstwa była w Pol- 
sce, która uderzeniem  m iota przypomnia­
ła Żydom, że w Polsce Istnieje traktat 
o m niejszościach. Była to endecja.1*

Tym młotem, według autora, była 
ordynacja wyborcza, która usiłowała 
bronić praw  ludności polskiej przed he­
gemonią żydowską.

Żydzi zawiedli się ' na Polakach, po­
mimo że Żydzi tyle zrobli dla... Polski:

czele, sekunduje grupa pisarzy z Bo­
yem i Hulką-Laskowskini na przodzie, 
sekunduje ruchliwy zastęp inteligencji 
z profesorami najwyższych uczelni w 
pierwszym szeiegu (Witwicki, Kotarbiń­
ski, Ganszyniec, Chwistek, Czarnowski 
i in.).

Zatruwa się systematycznie atmosfe­
rę opinji powszechnej, by w ytw orzyć 
przyjazny realizacji program rozdziału 
Kościoła od państwa. Obóz narodowy 
i katolicki, jak dzielną swą postawą po­
grzebał niefortunny projekt kodyfikacji 
praw a małżeńskiego, tak samo przeciw  
stawi się stanowczo zakusom na stan 
posiadania Kościoła w  Rzplitei. I mając 
większość społeczeństwa za sobą, ewen­
tualną walkę wygra.

fikaryj zawodowych, a bez względu na 
przekonania polityczne i przynależność 
do „Strzelca" lub innych mile widzia­
nych organizacyj? Naukę z tego smut­
nego wypadku w inny wyciągnąć 
wszystkie władze, gdyż we wszystkich 
urzędach brak przygotowania i do­
świadczenia wywołuje skutki szkod1'-  
we, choć nie wyrażające się w ludziach 
zabitych i rannych

A oto drugi wniosek. Nie należy n r- 
w et moralnie, nawet nadzieją awansu 
lub groźbą zwolnienia, zmuszać urzęd­
ników do tzw, „pracy obywatelskiej". 
Urzędnik bowiem do takiej pracy zmu­
szany oddaje jej się zawiele (ze skut­
kiem zresztą marnym) i potem w urzę­
dowaniu jest przemęczony i zdenerw o­
wany. Odnosi się to w pierwszym rzę- 

‘ dzie do służby kolejowej, na której c ią ­
ży odpowiedzialność za życie i zdrowie 
tysięcy ludzi. Na takiem przemęczeniu 
cierpi zresztą wszędzie wydajność pra­
cy  urzędniczej. Urzędnik zdrowy, mają­
cy  czas i kwalifikacje odpowiednie, bę­
dzie i bez przymusu pracował obyw a­
telsko, ale wtedy ta praca nie zaszkodzi 
należytemu wykony waniu przez niego 
obowiązków zawodowych. (ax)

/ — Również d la odrodzenia sam odziel­
nej PolsH. k tó ra  to sp raw a była spraw ą 
słuszną, spełniliśm y swój obowiązek".

Kiedy już mowa o „współdziałaniu" 
żydostwa \v odbudowie Polski, przy­
pomnieć należy rozmowę, jaka miała 
miejsce w  Faryżu, w  listopadzie 1918 r. 
pomiędzy hr. Orłowskim, a bar. Maury­
cym Rotschild‘em, gdy ten ostatni żądał 
od Orłowskiego, aby poinformował dzia- 
łaczów polskich, że Polska na konferen­
cji pokojowej nie powinna być .reprezen­
towana przez R. Dmowskiego, bo świa­
towe żydostwo uważać będzie ten fakt 
za... ubliżenie dla siebie:

,,— H r. Orłowski pow inien  wiedzieć, te 
wpływy żydowskie na postanowienia Kon­
gresu Pokojowego są bardzo w ielkie. 
Niech w ie zgóry i uprzedzi kogo należy, 
że o ile Polska będzie oficjalnie repTej in- 
towana przez tego pana. to Izrael zastąpi 
jej drogę, prow adzącą do w szystkich j?j 
celów, a one s ą  nam  (tj. Żydom) znane. 
■•Wy nas spotkacie na drodze do Gdańska 
na drodze do Śląska pruskiego 1 cieszyń­
skiego na drodze do Lwowa na drodze 
do W ilna f na drodze do wszelkich wa­
szych projektów finansowych. Niech pan 
to w ie 1 stosow nie do teffO postąpi.'*

Tak się złożyło, że nazaJutrz.Po pod­
pisaniu traktatu wersalskiego spotkał się 
hr. Orłowski z, Rotschild era w towa 
rzystw ie Filipa Berthelof‘a, który byl 
wówczas dyrektorem MSZagr. we Fran­
cji Rotshild rzekł:

..__ p a n ie  hrabio!. Czy pam ięta pan
naszą rozmowę w listopadzie ub- r.?.

„— P am iętam ,1. — Otóż pan  byl u- 
przedzony i ni 3 może się pan skarżyć- że 
sie s ta lp  to. co .panu przepowiadałem :, k.
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>.ęa y est". N ieprawdaż, B erthelo t? —* 
A is B erth e lo t w ykręcił się iem. te  tą  czę­
śc ią  tra k ta tu  się n ie  za j.io w al. (Hipolit 
Korwin-M ilewski -.70 la t w spom nień"), 
(1855— lfl?5. Poznań. 1930).*

Żydostwo zrobiło wszystko, co mo* 
gio, aby podważyć byt Poiśki

Dziś mówi. że spełniło swój o Łowią. 
zek.„

W i y w t u .  g  d t i i n .
Mąże opatrznościowi

Staruszek „Czas" zirytował $ię na en­
deków. O to, że nie uznają konseiw aty- 
stów za piastunów tradycji narodowej; 
o to, że organizują społeczeństwo do 
walki z najazdem żydowskim i t. p. A 
także o to, że są winni utrzymywania się 
przy w ładzy systemu pomajowego...

Czy m ożna z tak im  tw orem  polem i­
zować?... Czy m ożna wytłómaczyć. mu 
że gdyny nie jego bezm yślność, prze­
wrót majowy ni* mógłby się  stać pra­
wotwórczy* gdyż bagnetem można wia 
dzę posiąść, tęcz nie można b«z mocy 
moralnej jej utrzymać.

Obóz majowy t* moc m oram ą posia­
da, Endecki w sposób fa ta lny  ją  u tr a ­
cił i s ta ł się b an k ru tem  idei państw o­
wej, Jesteśm y dalecy od tego. żeby le ­
żącego dobijać.

Ciekawe jest, czy w aseliriarze z 
„Czasu" uzyskali pozwolenie-p’sania tak
0 przewrocie majowym. Co zaś dotyczy 
tej „mocy moralnej", to pewnie uzyskała 
ją sanacja od konserw atystów : Potoc­
kiego i Dobieckiego. żeby tylko wymie­
nić tych, co są pod ręką. Pozostaje jesz­
cze dobijanie. Tu jednak esprit konser­
watywnem u autorowi nie dopisał. My 
się nie śmiejemy, bo dowcip jest lichy, 
w  redakcji „Czasu" pewnie się śmieją, 
ale z autora dowcipu. W  pewnym mo 
menoie „Czas" wdrapuje się na koturny
1 jak Chochoł z „W esela" syczy, zw ra­
cając się do obozu narodowego.

„P raw dziw a rzeczyw istość mówi m u: 
Kogo masz w  sw oim  obozie, aby był w 
stanie ująć w ładzą?.. Kogo?... Kto z 
twojego obozu Jest w stania zorganizo­
wać m asy ku pożytkowi państwa- kto 
weźmie na siebie za to odpow iedzial­
ność, Kto?
Śmieszny ten Chochoł myśli na serio, 

że dzisiejsi panowie ministrowie są na­
prawdę nie do zastąpienia. Przypomma 
to Mikołaja ze „Starego sługi" Sienkie­
wicza, który (Mikołaj) ciągle opowiada, 
że na wojnie podjechał doń nieprzyja­
cielski generał i zawołał: „Hej, Mikoła­
ju* Gdybyśmy ciebie złapali, tobyśmy 
wojnę wygrali".

Tak, tak, posłuszny sługo konserwa­
tywny, który już różnym panom służy­
łeś! Kogo w swoim obozie mamy, to 
mamy, ale grunt, że konserwatystów nie 
mamy.

CZESŁAW LECfflCKl.

Nauka z  katastrofy krzeszowickiej

Jak Żydzi chcieli usunąć Dmowskiego z Konferencji
Pokojowej



KURJLK- t dnia !> października. 1934

„ U k r a i ń s k i e "  a i a r m y
o eolskiej
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O żydowskim rad sposobie
„Nasz Przegląd" nie po raz pierwszy 

adziela rad sanacji. Zawsze są one jed­
nak interesujące:

Sanacja , o ile  napraw dę ma spal nić 
sw e zadanie 1 zastąpić rządy partji* 
m u?i p rzestać  być blokiem  bezparty j­
nym  (bo tak ip jjo  tw oru  n iem a n a  świe- 
ci5). a  stać s ię  b lok iem  m ięd zy p a rty j­
nym . N iech sobre n a leż ą  doń p rz e d s ta ­
w iciele różnych p a r ty j i różnych 
w arstw , alę n iech  oni w yłon ią  rząd  k o ­
alicyjny. k tó ry  będzie w tedy  m usia ł 
ob rać  k ie runek  kom prom isow y. A p o­
niew aż w iększość społeczeństwa uspo­
sobiona Jest dem okratycznie, w ięc Jest 
pewna rękojmia, l e  rząd pośredni bę- ! 
dzle bard u  J ciążył kn lew icy niż ku  
prawicy.
Tu leży zakopany Żydowski pies. 

Przy takich „kompromisowych" rządach 
Żydzi zawsze upieką swoją pieczeń, a . 
prawica nie będzie wiedzieć, co robi le­
wica. Ale pokłócone partje ktoś musi go­
dzić:

Otóż ta k im  czynnikiem  m ia ro d a j­
nym  m oże w łaśn ie  być przedstaw iciel 
owej ality wojskowej, która Jako trlnm- 
latorka w  przełom ie majowym- może 1 
musj wyrzec ostatnie słowo- Na tern 
polegać m oże ..sanacja Sanacji *. o któ­
re j się o sta tn io  ty le  m ówi zarówno w 
ob o zis  opozycyjnym  jak  i w san acy j­
nym .

Żydowski faktor wyznacza miejsca 
nawet dla „elity wojskowej". Co to z te­
go będzie? R.

$ U U y ą * £ f t i

Ż y d o w s k a  logika
Święta Kuczek ciągną się przez dni 

bodajże dziewięć i dzielą się, jakbyśmy 
powiedzieli wedle naszej terminologii 
na święta uroczyste i kościelne. W 

!pie-wsze obowiązuje Żydów zaniecha­
nie wszelkiej pracy, w drugie jest ona 

^dozwolona, to też sklepy żydowskie 
i są orwarte.

Żydowscy uczniowie w  szkołach pu 
blicznych wolni sa od nauki w swoje 
święta. Korzystając z tego, nie przycho­
dzą na lekcje i w dni owycli świąt 
niniejszych, w  które wolno pracować i 
handel żydowski idzie zwykłym try ­
bem...'

Lwowski dziennik ukraiński 
„Dilo" w dwu kolejnych numerach w y­
stępuje z  artykułami, którym nadaje 
charakte- rewelacyj, mających wstrzą­
snąć ruskiem sołeczeństwem. A więc 
podaje, że w czerwcu br. wpisano w  
rejestr sądowy w e Lwowie nową akc. 
spółkę pod nazwą: >,Ziemskie T-wo 
Parcelacyjne S . A. w e Lwowie". Ka­
pitał zakładowy Spółki ma wynosić 
800 000 zł.; na czele spółki stoi podobno 
p. Kazimierz Kozłowski, stryjeczny p. 
premiera. Głównymi akc!anar.juszami 
podobno są: „T-w0 Kredytowe Ziem­
skie" we Lwowie, Miejskie Kasy Osz­
czędności lwowska i krakowska oraz 
Galicyjska Kasa Oszczędności.

Spółka ma podobno zapewniony 
kredyt w e wszystkich wymienionych 
Kasach Oszczędności (poza kapitałem 
akcyjnym) i w  Państwowym Banku 
Rolnym.

Spółka nabyła już podobno szereg 
majątków ziemskich, wystawionych na 
licytację przez T-wo Kred. Ziemskie
i instytucje pokrewne, a — ponieważ 
chodziło tu a majątki zadłużone, wpła­
ty gotówkowe były bardzo niskie

Spółka ma rzekomo zadanie prze­
prowadzić na wielką skalę kolonizację 
polskich osadników zapomocą parcela­
cji zadłużonych majątków ziemskich w 
Małopolsce Wschodniej. Oprócz dużych 
możliwości kredytów pieniężnych dla 
osadników stosowana ma być w wiel­
kich rozmiarach zasada kupna bezgo­
tówkowego przy równoczesnem prze­
jęciu przez osadników ciężarów hipo­
tecznych, spłacanych przez ’at kilka­
dziesiąt. W związku z tem mają być

rytorjalnej prawie puste. W  każdym ra­
zie nasi chłopcy czują się w  takie dni 
bardziej u siebie. Ale co z tymi sklepa­
mi? W  jednym wypadku pożyteczne, w 
drugim przyjemne, więc gdzie logika?

Przypomina się wypadek, który po­
dobno zdarzył sio na Kulparkowie (3 
jeżeli nie zdarzył się, to też ńic nic 
szkodzi, bo si non e vero, eben troyato).

Jeden z lżej chorych. Żyd, dopomi­
nał się gwałtownie o wikt koszerny. Po 
paru dniach lekarz zastał go w  szabas 
z Ogromnem cygarem  w  tw arzy.

— To jedzenie nasze ci trefne, a pa­
lisz w  sobotę? — powiada oburzony

kolonizacji
krótkoterminowe wierzytelności, ciążą­
ce na licytowanych majątkach ziemskich 
skunwe-itowanę na kredyt długotermi­
nowy zgodnie z projektami oddłużenia 
rolnictwa.

Dalej informuje „Diło", że krakow­
ski oddział Banku Rolnego finansuie 
kupno - sprzedaż chłopskich gospo­
darstw w  Małopolsce Zachodnie], któ­
rych właściciele mają nabyć ziemię we 
wschodniej części kraju. Ponadto pro­
wadzona jest podobno agitacja w  woj­
sku, nakłam ająca oficerów i podofice­
rów do kupowania ziemi w e wschod­
nich województwach Polski

„Diło" jest zdania, że z okresu In­
flacji skorzystali nie Rusimi, lecz pol­
scy osadnicy, kupujący ziemię po nis­
kich cenach. Z chwilą jednak zwyżki 
cen na ziemię nie opłacało się chłopom 
z zachodu sprzedawać swoją ziemię ■' 
iść na wschód Co więcej koloniści sprae 
dawał] świeżo nabyte osady Rusinom 
i dobrze na tćm zarabiali.

Nastąpiło 10 lat sprzyjających na­
bywaniu ziemi przez Rusinów. Z na­
staniem kryzysu chłop ruski przestał 
kupować ziemię z powodu braku g v  
tówki własnej i amerykańskiej. „Diło‘‘ 
zastanawia się nad środkami przeciw­
działania „polskiej fali kolonizacyjnej * 
i radzi dopilnować oddłużenia wsi rus­
kiej przy sposobności akcji oddłużemo- 
wej rządu.

„Narodowiec", wielki dziennik emi­
gracji polskiej we Francji, obchodzi 25- 
lecie swego istnienia. P ierw szy jego nu- 
w er ukazał się 12 września 1909 r. w  
Herne w Westfalji. Założycielem był 
r- Michał Kwiatkowsk i, młody wówczas 
dz:er>nikarz i działacz polski wśród ro­
botników westfalskich Świetnie reda­
gowany „Narodowiec" doszedł wkrótce 
do cyfry 27.000 abonentów. Zasługi jego 
d!a budzenia ducha narodowego wśród 
emigracji robotniczej w  zagłębiu west- 
falskiem są bardzo wielkie.

W  r. 1922 „Narodowiec ‘ przeniósł 
się do Lens w północnej Francji w  ślad 
za przesiedlającą się tam masą „wesl- 
falczyków" i zdobył sobie szybko w 
prasie polskiej wę Francji dominujące 
stanowisko Posiada sieć inforniacyj lą. 
obsługującą wszystkie skinienia wy-

i>f. 7 7 *

Następnie powinna wieś ruska — 
zdaniem „Diła" — ratować właścicieli 
ziemskich przed licytacją przez kupo­
wanie za gotówkę drobnych ilości zie­
mi. W  ten sposób reszta zostanie ura­
towana przed licytacją, parcelacją i pol­
ską kolonizacją £ zostanie zachowana 
narazie dla dziedzica, a potem dla Ru­
sinów, którzy ją wykupią prędzej Iuh 
później.

Ponadto winni Rusini wycofać swo­
je wkłady z kredytowych instytucyj 
polsk:ch i przelać je do ukraińskich, 
które bęjją miały za zadanie w  większej 
niż dotychczas mierze finansować za- 
kun ziemi przez ruską wieś.

Nawołuje też „Diło" do stworzenia 
odpowiedniej ukraińskiej organizacji ł  
do założenia protestu wobec czynników; 
rządowych w  Warszawie.

Nis wiemy o  ile informacje „Diła* 
są prawdziwe. Gdyby tak było, Mi 
moźnaby powiedzieć, że wreszcie \y 

j Małopolsce Wschodniej coś sic robi* 
Jeżeli tak nie jest, to odpowiednie czyn­
niki powinny rozważyć piany przypisy-* 
wane im przez „Diło". Śa to plany ro­
zumne i godne wprowadzenia ich w) 
życie. Nieraz podnosiliśmy, że zagad­
nień terytorialnych nie można oz w iązy­
wać tylko środkami poiicyjnemi. Tak'* 
plany poparłoby całe polskie społeczeń­
stwo. Najprawdopodobniej jednak „Di* 
ło‘‘ przesadziło, gdyż akcja o takim z t -  
kroju — polegająca przytem na wer­
bowaniu osadników w  Małopolsce Zach. 
— nie mogłaby być zakonspirowana.

K.

chodźcze, posiada redakcję, doskonale 
umiejącą bronić praw  i spraw robotni­
czych, posiada nadto nowoczesne i bo­
gata urządzenie drukarskie. Całe to w y­
dawnictwo jest dziełem założyciela o. 
Michała Kwiatkowskiego, k tóry  przez 
czas jakiś piastował mandat do pólsk'e- 
go sejmu z ramienia Ch. D.

W  numerze jubileuszowym „Naro­
dowca" znajdujemy szereg ciekawych 
artykułów, z których można się wicie 
dowiedzieć o przeszłej i obecne' d )’i 
i niedoli naszego wychodztwa roborni- 
czego. Energicznem u' w ydaw cy tego 
dziennika, k tóry  kieruje obecnie młody 
i utalentowany dziennikarz, p. F lorjm  
Miedziński, przesyłam y z okazji jubile­
uszu serdeczne życzenia.

„Narodowiec był i jest redagowa-iy 
w duchu narodowym i katolickim.

Z naszego stanowiska nic nie mamy 
przeciw temu, aby młodzież żydowska 
uczyła sle mniej od naszej — coprawda 
nickróre klasy są wobec niesłychanie 
wysokiego procentu mniejszości niete-

doktór.
— Nu, a od czego ja jestem my- 

szuge?

25-Eecie „Narodowca”

Z LWOWSKIEGO TEATRU WIELKIEGO

Dram at tę s k n o ty  za dobrem
„Marchołt gruby a sprośny", ml- 
sterjum tragikomiczne w 4 obrazach 
Jana Kasprowicza. — Reżyserja 
Wacława Radu<skiego, dekoracje 
Wł. -Daszewskiego, kierownictwo 

muzyczne J. Munda.
Motorem każdej wielkiej twórczości 

dramatycznej jest idea, pojęto w sen­
sie najogó’niejszym, która kształtuje 
zarówno treść jak i ws raz artystyczny 
dzieła.

Jeżeli coś możnąby określić mianem 
tak pójętei idei w  dziele Kasprowicza, 
to niewątpliwie owo namięrne dążenie 
do zdobycia pewności, jaką daje pozna­
nie praw dy o życiu. Oceniane z tego 
punktu widzenia misterjum • kasprow ij 
czow sfle pt. Marchołt gruby a sproś­
ny" jest synteza pewnej sumy prawd 
o życiu ludzkiem, zdcbytych kosztem 
wielu przćżyć j doświadczeń w ew nętrz­
nych.

Już przed napisaniem „Marchołta" 
dał im poeta w yraz w wielu wspania­
łych pod względem siły i wyrazu artys 
tycznego poematach Z czasem jednak 
rosnąca dynamika przeżyć poczęła roz­
sadzać ram y formy lirycznej i w tedy 
zrodziła się w Kasprowiczu koncepcja 
dramatu. * *

*

Pobieżne chociażby przejrzerre
M archołta dowodzi, jak wiele mieści 
się w  nim osobistych przeżyć Kaspro 
y/icza. Snuje się ich nić. no<wau/szv od

sceny narodzin glówn.j postaci- miste­
rium, poprzez jego miłość, walkę z so­
bą i otoczeniem i tęsknotą za dobrem 
absolutnem, aż do tragicznej śmierci.

Przeżyciom tym pragnął Kasprowicz 
nadać formę najprostszą i najbardziej 
zrozumiałą. Sięgnął więc po bezczaso- 
v ą  i odwieczną jak zagadnienia, jakie 
pragnął poruszyć, formę misterium, w 
którem słowo, taniec i muzyka splata 
się w wizję, łączącą w jednolitą całość 
zjiw iska św iata materialnego i ducho­
wego. Formę tę zw iązał poeta z polską 
twórczością dram atyczną postacią sym-* 
boliczną Marchołta, która występuje 
już w pierwocinach polskiego dialogu 
moralistycznego.

'  * *
Tragiczne dzieje bohatera kaspro- 

yiczow skiego misterjum móżna najpro­
ściej określić, jako walkę ducha z cia­
łem. Marchołt, będący upostaciowaniem 
bujnych sił natury, z którą jako syn 
chłopski jest organicznie związany, noj 
si w swern grubem a sprośnom ciele 
anielską duszę, którą chciałby przelać 
w innych. Żywiąc głęboką wiarę, że 
światem rządzi bezwzględne d o b n , 
dąży — w brew  rozumowi, wbrew 
ludzkiej naturze — do triumfu ducha.

Tragiczną jego w iną jest niewiedza, 
którą jedna z -postaci misterjum zapy- 

! tana, czy może M archołt nie kochał 
] ludzi, tak określa:

..Ponoć kochał ien.n słvszc.

że rozumiał iich zbyt mało 
a’bo wcale.... W  wielkiej pysze 
przeczył, że jest jakieś ciało, 
choć sam — Panno Ty Anielska! 
aż za d’iżo nabrał cielska.
Chciał w nich widzieć tylko ducha 
Bóg wie, co!....
Chwytał, mówią, się obucha, 
słał do czartówr stu tysięcy 
gryzł ich, szarpał lżył za . ło, 
że są ludźmi, mczem więcej!..."

Zódjakową drogę Marchołta, od na­
rodzin po gódzinę śmierci, zamknął Ka­
sprowicz w ramach czterech obrazów, 
rozgrywających się na scenie, której 
podstawą jest ziemia, a kopułą n>ebo. 
Mimo to, patrząc na jego wizję, nie 
gubimy s.ię w nieskończoności, gdyż 
wszystkie zagadnienia poruszane w 
sztuce, dla których forum dyskusyjne 
stanowi świat, znajdują swój początek 
i swoje rozwiązanie w duszy człowieka.
• R ozeznane się w tej dyskusji, która 

ujęta została w skrócie oraz osiągnięcie 
pchlego obrazu wizji, mającej w sztuce 
jakby tylko szkielet, wymaga, rzecz jas­
na, w spółpracy widza; ułatwia ja Kas­
prowicz przez użycie symbolów.

I w tein właśnie leży cała trudniść, 
na jaką napotyka realizacja „Marchoł­
ta". Jeżeli bowiem symbole mają uwy- 
■raźn ać istotę tego, co nie da się wypo­
wiedzieć lub przedstawić, — muszą być 
możliwie proste i jasne. Symbolika „Mar­
chołta" (zwłaszcza w pewnych scenach 
obrazu pierwszego i drugiego) nie posia­
da właściwej ekspresji. Najjaskrawicj

uwydatnił się ten mankament w  scenie 
popielin. Nie dość też jasno tłum aczy się 
symboliczna postać Pana-Fauna-Źebra- 
ka.

* •»
Reżyser sztuki; p. W acław  Radulski, 

z dużym sukcesem pokonał piętrzące się 
trudności. Przedewszystkiem  uwydatnił 
łączność między sferą rzeczywistości 
konkretnej, a irracjonalnej, które mie­
szają się ze sobą w sztuce nakształt fal. 
P rzez doskonałe zestrojenie elementów 
słowa, ruchu i dźwięku nadał pewnym 
scenom sugestywną plastykę. Szczegól­
ną uwagę zwróciła scena rozmowy mię­
dzy królem a ministrami, oraz w  stylu 
szOrjkowym uięty obraz trzeci.

Reżysera doskonale wspomógł zespół 
artystów. Poza pełną kunszty aktorskie­
go grą na podkreślenie zasługuju w spa­
niale mówiony w iersz kasprowiczuwski: 
krótki, jakby bez tchu goniący nanrzód, 
pełen załamań rytmicznych.

Do kreacyj aktorskich, które wysu­
nęły się na czoło, należą: Marchołt p- 
Wł. Kaczmarskiego, Maciek p. T. Kań­
skiego i Żebrak-Faun-Pan p. T. Białesz- 
czyńskiego. Pierwsi elwaj zachwycali 
wido\Vnię grą, pełną żywiołowej bezpo­
średniości, trzeci zaś, obok doskonałej 
maski, zaprezentował mistrzostwo w 0- 
perowamu słowem i gestem-

W yborną galerję typów stworzyli pp- 
Akrzyński, Leliwa, Nawara, Dorwski, 
Kordowski, Lewicki; rubaszny humor 
kasprowiczowskiego misterjum, będący 
wynikiem kontrastu rmędzy przyziemno- 
ścią a wzniosłością, znalazł w  nich d c  
brych odtwórców.

WŁADYSŁAW PAŃCZAK.
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Z  k i a j u

Pół miljena dzieci poza 
szkołą!

W  związku z rozpoczętym oneg- 
daj Tygodniem Szkoły Powszech­
nej" prezes Stow. Chrzęść. - Naród. Nau­
czycielstwa SzKół Powsz. we Lwowie 
p. Fr. Szczurkiewicz podkreślił onegdaj 
na łamach „Kuriera", że istniejące szkoły 
nie mogą pomieścić wszystkich dzieci I 
dlatego liczba ich po za szkoła wynos] 
500.000, a wobec stałego przyrostu dzie­
ci grozić nam może w  najbliższych latach 
zalew analfabetyzmu.

Budowa szkół — to piekące zgadnle- 
nie doby obecnej.

W ystarczy podać, że na terenie Okrę­
gu Lwowskiego jest przeszło 6.000 dzie 
ci poza muraml szRolnemi i że około 
2.200 sal jest uiezdatnych do dalszego 
użytku ze względu na swe nikłe rozmia­
ry  (24 do 30 m. kw. powierzchni) oraz 
ze względu na zagrzybienie — by dojść 
do wniosku, ie  w  tej dziedzinie jest du­
żo do zrobienia.

Trochę już się zrobiło.
W  ciągu roku swego istnienia i dzia­

łalności dzięki uslnemu poparciu p ize- 
wszystkiem  nauczycielstwa, rodziców I 
dziatw y szkolnej oraz części społeczeń­
stw a Komitet Okr. 'Iow., działający na 
terenie trzech W ojewództw Małopolski 
Wschodniej, zdołał skupić w  sw ych sze­
regach 23.80U członków i zebrał sumę 
203.400 zł., którą rozdzielił pomiędzy 139 
gmin na dokończenie budowy 218 sal 
szkolnych dla przeszło 13.000 młodzieży 
szkolnej.

Dodajmy, t e  ofiarny grosz dany przez 
Społeczeństwo jest w ydaw any na isttone 
(potrzeby 1 tylko najbardziej potrzebują­
cym, źe znajduje się on pod kontrolą spo­
łeczna oraz że wydatki administracyj­
ne prawie nie istnieją, a nabierzemy 
przekonania, iż ł Tow arzystw o i sama 
spraw a budowy szkół zasługują na cał­
kowite poparcie.

To też niech kadry członków Towa­
rzystw a wzrosną, niech w  czasie „T y­
godnia Szkoły Powszechnej" (od 2—9 
bm) posypią się datki na budowę szkół

kronika  w ielk o po lsk a

Uwolnienie ks. płk. Wryczy
Sąd Apelacyjny w  Poznaniu ogłosił 

w yrok w  sprawia ks. płk. W ryczy z 
Wiela, oskarżonego wespół z kilku pa­
rafianami o zorganizowanie protesta­
cyjnego strajku dzieci szkolnych prze­
ciwko praktykom jednego z  nauczy­
cieli tamtejszej *zkoły powszechnej. 
Spraw a była ongiś głośną w  całej Pol­
sce, poruszaliśmy ją też na łamach 
„Kuriera".

Sąd Apelacyjny w  Poznaniu uchylił 
skazujący wyrok I-ej instancji i uwomlł 
oskarżonego ks. płk. W ryczę od winy 
i kafy.

KRONIKA rtbgSKA 

Świętokradztwo w Gdyni
Do kościoła Najśw. Panny Marji w 

Gdyni dokonano . w  nocy z wtorku na 
środę włamania w celach raounkowych. 
Nad ranem zauważono, że tabernakulum 
głównego ołtarza było rozbite. Przed 
głównym ołtarzem  porozrzucane byiy 
hostje św. Łupem złodziei stały się 
w szystkie wota, jak srebrne serca, ko­
rale i złote łańcuchy, które jako ofiary 
zostały złożone przez wjernycli na 
rzecz kościoła.

Spraw cy świętoki adztwa byli przy­
puszczalnie w  posiadaniu dobrze doro­
bionych kluczy, przy pomocy l.iórych 
dostali się do wnętrza kościoła. Władze 
policyjne w drożyły energiczne śle iztw o

OSOBLIWOŚCI GDYNI. O sobliw ością 
jedynego polskiego m iasta  portow ego są, 
zegary- um ieszczone n a  gm achach p ub li­
cznych ani jeden  n ie w skazu je  dobrej 
godziny. Np. n a  czterech ta rczach  zega­
row ych U rzędu M orskiego w skazów ki po­
d a ją  cztery różne godziny. To sam o jest 
z zegarem  m orsk iego  obserw ato rium  P  
I. M.-u, k tóra k tó re  chyba pow inno p oda­
wać czas dok ładny .

Uwagę przyjezdnych zw raca także 61 
brżym i tra n sp a re n t z nap isem  „P aczkar- 
n ia “ na gm achu poczty przy uh Z ygm un­
ta  A ugusta, Czyż poczta gdyńska poza na­
daw an iem  i w ysyłan iem  paczek  niczem  
j^ n e m  się  ni© z a jm u ją ł

KRONIKA KOŁOMYJSKA 

0  rewizję „darów z łaski"
Miasto nasze zadłużone, jak może 

żadne inne miasto w e Wschodniej Mało- 
polsce, jest pod pewnemi względami bar­
dzo rozrzutne. Mianowicie zoyt wielu lu­
dzi obdarowało wcale pokaźnemi ,,d ata­
mi z łaski". Rzecz jest zupełnie zrozu­
miała, o ile darem takim objęte są wdo­
w y po urzędnikach, względnie osobach 
zasłużonych wobec miasta.

Ale —  jak mówią — jest między ty­
mi obdarowanymi kilku takich, których 
„dar z łaski" sięga 200, a nawet w je­
dnym wypadku 300 zł. A to chyba za 
dużo. Tymczasem w  Kasie miejskiej brak 
pieniędzy na wypłacenie poborów eme­
rytalnych tym, którzy rzetelną pracą na 
swe pobory zasłużyli.

Kołomyjska sprawiedliwość jest już 
przysłowiowa.

,.SWIĘTO“ P. W . W  ubieg łą niedzielę 
tj. 30 bm. odbył się w ntfezem mieście 
zjazd członków Przysp. W ojskow ego z 
ko tom yjsk iego  pow iatu- Ilość uczestników  
zjazdu  w y ro s iła  około 1000. w te-m po­
k aźn a  g ru p a  w łościan. N atu ra ln ie  zjazd 
ten  m ógłby być o  w iele 'efektowniejszy- a 
p rzy n a jm n ie j trzy k ro tn ie  liczniejszy, gdy­
by do w spółpracy zproszono także i tych. 
k tórych  się ze w zględów reżim ow ycn s ta ­
ra n n ie  usuw a poza  naw ias. W charak te­
rze  gości w zjeździe wzięli udział Pjj.. 
gen. ROmmel. gen. Popow icz, gen. Łukow ­
ski. pp łk . Kocur- w icewoj. Stanisław- 
Czerwiński, oraz okręgow a kom endan tka  
żeńskich drużyn  harcersk ich .

KRONIKA PRZEMYSKA 

Skazanie kurjerki 0. U. N.
1 1 2 października toczyła się przed 

przemyskim sądem okręgowym roz­
praw a przeciw Oldze Stasiów kurjerce 
OUN. Rozprawa wzbudziła w Przem y­
ślu duże zainteresowanie, gdyż oskai żo­
na odgrywała w  kołach młodzieży 
, ukraińskiej" dużą rolę. Trybunałowi 
przewodniczy w iceprezes s. o. Poeche, 
y otują s. s. o Charłampowicz ł, Eisner, 
Oskarża prokurator dr. Mitana, bronił 
adwokat mgr. Nawrocki. Akt oskarże­
nia był krótki, gdyż Oparł się na tern, 
i e  Stasiównę przychwycono w  momen­
cie kiedy przewoziła z Przemyśla do 
Lwowa duża walizkę antypaństwowej 
b'buły „ukraińskiej", Oskarżona tłum t- 
Czyła się bardzo naiwnie, twierdząc, że 
do I wow*a jeździła w  celach handlo* 
wych. W  ciągu dwudniowej rozprawy 
przesłuchano kilkunastu świadków, przy 
czerni z dowodowych, złożył najcieka­
wsze zeznania Wyw. Zwoliński.

Na pytanie główne w  kierunku zbro 
dni zdrady głównej odpowiedzieli przy­
sięgli 11 głosami tak, poczem Trybunał 
Ogłosił w yrok, skazujący Olgę Stasiw 
na karę 4 i pół lar więzienia.

Nowe u? tl użycia w rzeźni
W  zw iązku  z n a szą  n o ta tk ą  pt. „Nowe 

nadużycia w rzeźni przem yskiej ‘ otrzym a­
liśm y z Z arządu  m. P rzem y śla  następu­
jące sp rostow an ie  (z pow ołaniem  się na 
art. 19 ustaw y p rasow ej:

1) Nieprawdą jest, jakoby mięso z 
tajnego uboju pochodzące, przechowy­
wane przez rzeźnika Sylw estra Szczur- 
kę w klatce chłodni miejskiej, którą 
S /czurko mógł na podstawie umowy 
rajm u dowolnie użytkować, pozbawione 
było wskutek tego kontroli w eteryna­
ryjnej, — natomiast prawdą jest, ie  
wszelkie mięso znajdujące się w  obro­
cie niezależnie od pochodzenia, pozo­
staje pod stałym  dozorem sanitarno- 
weterynaryjnym .

2) Nieprawdą- jest, jakoby zawiesza­
ni w urzędowaniu funkcjonariusze Rze­
źni miejskiej w ykazyw ali w  sprawo­
zdaniach, że chłodnia jest pusta, a pie- 
n ądze za jej używanie pobierać mieli 
dla siebie, natomiast prawdą jest, te  
wszystkie klatki chłodni miejskiej fak­
tycznie zajęte, objęte by ły  odnośną e- 
widencją Rzeźni miejskiej, a pobrane o- 
płaty w  ęałości odprowadzane do Kasy 
miejskiej.

3) Nieprawdą jest, że zawieszeni w 
urzędowanm dwaj funkcjonariusze Rze- 
źni miejskiej pozostawali prawdopodob­
nie w zmowie z rzeźnikiem śy lw estrenU 1

za prąd u)?edy ,$dy tę sa­
mą ilość imom nraia mieć za cenę 

do 20%niższq.
N ie uiileiy zatem nabywać Innej 
żarówki, choćby nawet o kilkanaście 

groszy tańszej, Iecg kupować

O S R A M  O.  W  K I |H
Ictóre wydzielają gwarantowaną 

przez fabrykę ilość światła, oznaczo­
ną na katdej tarówce.

Kto chce mieć tańsze świali 
niechaj kupuje

z dwuskręfy.ą 
z drutu krystalicznego

Likwidacjy dyrekcji kolejowej
v/ S ta n isła w o w ie

Dnia 28 września bawił w  Stanisła­
wowie dyrektor II Izby Skarbowej ze 
Lwowa, który zwiedził gmach Dyrekcji 
Kolejowej, mający — jak wiadomo — 
pomieścić w  najbliższym czasie biura 
stanisławowskiej Izby skarbowej.

W  ten sposób sprawa zniesienia Dy­
rekcji Kolejowej w Stanisławowie zo­
stała przesądzona. Okazało się, jak ma­
ło wartościowe były  obiecanki posłów 
sanacyjnych i jak małe znaczenie ma ich 
głos w  najżywotniejszych sprawach tere 
nu. z którego — zresztą dzięki demago­
gicznym obiecankom i rozmaitego ro­
dzaju „cudom" — zostali wybrani,

O statno  obchodzone w  Stanisławo­
wie „Święto Kolejarza Polskiego" uwy- 
ralniło jednolitą postawę społeczeństwa

| wobec pomysłu zwinięcia Dyrekcji ku* 
i lejowej. Obok w yrazów  uznania i hołdu 
I dla patriotyzmu i poświęcenia się, tylo­

krotnie ujawnionych przez kolejarzy 
stanisławowskich, społeczeństwa Stani­
sławow a Zaakcentowało ich wolę w  roz 
woju miasta i gruntowaniu polskości na 
kresach. Sądziło, że ta naprawdę sport- 
taniczna manifestacja zostanie wzięta 
pod uwagę przez bawiące na uroczy­
stościach „Święta Kolejarza" czynniki 
miarodajne.

Zawiodło się w  swych nadziejach. 
Teraz w yrzeka na „opiekunów,* i auto­
rów  decyzji zlikwidowania Dyrekcji 
kol.; w yrzekań tych jednak -— ze wzglę* 
du na ich niecenżuralność — przytoczyć 
nie możemy.

Ż y w a  pochodnia na polu
(a) W  dniu wczorajszym przed po­

łudniem w ydarzył się na polu w Sokol” 
r.lkach pod Lwowem w strząsający w y­
padek. Paszeniem bydła był tdm za­
jęty 8-Ietni Mikołaj Stećkiewicz, syn 
tamtejszego gospodarza, w raz z 4-let- 
nią siostrą Janina, która zabawiała się 
w jego towarzystwie. Dzieci rozmeciły 
niebawem ognisko, w  którem piekły 
kartofle.

W  pewnej chwili Janina nachyliła

się nad ogniskiem, którego płomienie 
objęły jej sukienkę i wnet 
nieszczęśliwe dziecko naksztatt pocho.

dni gorzało, 
nie znaehodząc znikąd pomocy. Gdy za* 
alarmowani krzykiem chłopca zb!egli 
się sąsiedzi, dziewczynka doznała bar 
dzo ciężkiego poparzenia tak, że wszel­
ki ratunek okazał się bezskutecznym. 
Wieczorem wyzionęła ducha.

D w a  napady ra b u n k o w e
zamaskowanych bandytów

(a) W  dniu wczoraj’szym o godz. 
9-tej wieczorem dwóch zamaskowanych 
bandytów z rewolwerami w  rękach 
w targnęło do mieszkania 
Mojżesza Fiirsta na przedmieściu du- 

blscklem w Przemyślu.
Sprawcy pod terrorem  użycia broni

Szczurką, — natomiast prawdą jest, źe 
przeprowadzone dotychczas dochodze­
nia Istnienia takiej zmowy nie w y k a­
zały.

4) Nieprawdą jest, że nadużycia w y­
szły  na jaw  dzięki doniesieniu usunię­
tego z pracy robotnika, natomiast p a- 

dą jest. że już w  dniu 8 czerwca br. 
wdrożył Zarząd miejski przy Współu­
dziale organów Policji Państwowej do­
chodzenia, ze względu na ich dobro u- 
trzym ane w  tajemnicy, które doprowa­
dziły ao zawieszenia W urzędowamu 
dwóch niższych funkcjonariuszy Rzeź­
ni miejskiej. Tymcz. Prezydent miasta. 
L. Chrzanowski.

zrabował? gardarobę oraz 100 z ł .  po* 
czem zbiegli.

Ci sami sprawcy w dwie godziny 
później dokonali rabunkowego nanadu 
w e wsi Drohobyczka pod Przemyślem, 
gdzie

wtargnęli do mieszkania Leonarda 
Kulona.

Zrabowali tam znaczniejsza ilość gar 
deroby a grożąc domownikom rew ii- 
werami wycofali się szybko i zbiegli w 
nieznanym kierunku. Bandycki występ 
zamaskowanych opryszków Wy wołał w 
okolicy łatwo zrozumiałe wrażenie. U* 
trzymują się pogłoski, że jednym z 
bandytów jest osławiony Maczuga, 
który z i>owfatu przsworskiegu miałby 
się przenieść w  powiat przemyski.

Złóż datek 
nn budowę szkół
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Odzie i co kupią ?.
W ALK  J H  WISZ. Kopernika * SIODŁA, 
zaprzęgi. kufry, torby, taczki, portmonet­
ki. kagańce, Laty, czapraki, koce na ko­
nie. H u k  założenia 1863.

r -  FUTRA NOWE
w s z e l k i e  p r z e r ó b k i

I S IC H LER

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI

P ią te k  5. 10. g 7.30 „M archołt gruby  a 
sp ro śn y 11 Abon 3.

Sobota 6. 10. g. 7,30 „M archołt gruby 
a sp ro śn y 11 Abon 3,

N iedziela 7. 10. g. 3.3u Zwyciężyłem  
K ryzvs ‘ g. 7.30 „M archołt g ruby  a spro­
śny" Abon 3.

P on iedziałek  8. 10. g- 7.30 „Zwycięży­
łem  Kryzya".

W torek  9. 10. g. 7.30 „M archo łt gruby 
a sprośny.*' A bon 3.

Środa 10. 10. g. 7.30 „Zwyciężyłem K ry­
zys" __

TEATR ROZMAITOŚCI 
P ią te k  5, 10. g. 7.30 M ięczak Ab. 2. 
Sobota 6. 10- g. 7 30 T ow ariszcz. 
N iedziela 7. 10. g. 7.30 Tow ariszcz. 
Poniedziałek  8. 10. g. 7.30 Mięczak. A. 2 
W torek 9. 10. g. 7.30 Tow ariszcz.
Środa 10. 10. g. 7.30 M ięezaa.

F U T R A męskta dam,1-:!® prztfaso- 
nowuje letnią perą najta- 

ale|. Jaś nadcs ’y najnowris żurnale, Maca­
ły* I Praeaw nit Fnter Aloksandra Wróbla

1 w Jw. H-H-ka ■><■) tal. 5 1.04 In S

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A P o Ll.0 : „Jej ekscelencja praczka*
ATLANTIC: „C zar w iedeńskiego w alca".
COI.OSSEUM; „K ochałam  go", rew ja  

,C'zii)i i czibiątka*
CASINO: M iiość T arzan a  z J.ohnny

W dissm ullerem .
CITIMERa : .W esoła Z uzanna" z L iljan

H a rre y  w głów nej ro ’i
G R A Ż T N A :  H rab ia  Zarow  oraz T ajem ni 

ca białego p iekła.
KOPERNIK: S ztuka życia z G ery Coope­

rem .
M AR1SIENKA: „W  niewoli dżung li"  oraz 

rew ja .
PAŁACE: Czy L ucyna je s t dziew czyna w 

głów nej ro li S m osarska  — Bodo.
PA N : „Ja  m am  tem p eram en t"  oraz rew ja
PASAŻ: Ken M aynard  —  „W  obronie 

p raw a"  oraz rew ja ,
R A J1 ..Sobow tór"
STYLOWY: ..O statni a tam an  A nnienkow 1* 

o ra z  rew ja.
ŚWIT^ -Z am arłe  echo',*

F U T R A -
daraglcio, oięakia, Modernizuje, przeróbki, 
wykonuje zaary  z aelldneźel M a g z z y a  
i Praca wala F a ta r K arała  S c b O r o r a  
Lwów, Seaaterska H a , teł, " D e- J

P r z e d  konsekracją kościoła
M .B . O strobram skiej na Ł y c za k o w ie

(a.) Zbliża się  chwila konsekracji tego 
w spaniałego kościoła, dominującego 
wśród przepięknego położenia nad całą  
okolicą u wschodniej bramy Lwowa. Za­
równo w ew nątrz prześlicznej świątyni, 
jakby żywcem  wyjętej re starochrześci­
jańskich czasów z wioskiej ziemi- oraz 
dookoła niej prowadzoną była wczoraj 
gorączkowa praca robotników- zm ierza- 
jącycn energicznie do ukończenia wspa­
niałego dzieła. Pod czujnem a troskliwem  
okiem inż. Stefana Neuhoffa- który już 
przea la ły  złożył chiubny egzam in swych  
wybitnych zdolność] 1 wysokioh um iejęt­
ności fachowych, budująo m onum ental­

ną św iątynię w  Tarnopolu, praca postę­
puje szybko i planowo tak jak szybko w  
ciągu zaledwie trzech lat dzwinęło się na 
wzgórzach górnego Łyczaków* przepysz­
ne wspaniałe dzieło pasterskiej troskli­
w ości naszego Arcypasterza- Ks. Dra Bo­
lesław a Twardowskiego.

łnż. Neubłolf pokonał bardzo szczęśli­
w ie rozliczne trudności techniczne- zw ią­
zane m iędzy {nneml z założeniem  funda­
m entów pod 60 m- w ysoką --campanillę1 
oraz wewnątrz św iątyni z rozłożeniem

W ładysław  Daszewski, tło  m uzyczne o- 
pracow yw ał .Takób Mund-

TYLKO 6 PRZEDSTAWIEŃ ,-MAH- 
CHOŁTA1* D yrekcja T eatrów  M iejskich 
kum unikuje- że -,M archołt gruby  a sp ro ­
śny* ukaże się jedynie sześć razy  n a  sce- 
m e lwowskiej z p o - 'o d u  niezw ykle w yso­
kich kosztów  każdego  z przedstaw ień.

DZIŚ W TEATRZE ROZMAITOŚCI 
pełna pogody i wesołości kom edja jedne­
go z czołowych p isarzy  angielskich  H. H. 
Dayjesa ■•Mięczak". Świetny typ żony le- 
n iucna u ję ty  z m olierow skiem  zacięciem 
ata ł S’ę w m ieście naszym  przysłow io­
wym, dzjęki koncertow ej grze arty stów  w 
osobach pp. K rzyw ickiej, Niczew skiej- 
Krzem i Bliskiego- S trachockiego i in. Nie­
zaw odna reżyserja  N iew iarow icza. Dek. 
O. Rex%-

S I E L I Z N  f t
raęika, krawaty, kapnluazc Ir** astataic 
i aw  cci w zakresie mady niskiej — po 

i cenach najniższych poleca
: R .  f ^ O K R ^ r  S K I

Lwów, Rutowskiego 2 ______

KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICH
TEATR WIELKI. Dziś d rug ie  p rzed- 

jprzed staw ien ie  -,M archołta  grubego  a
sprośnego". Ś rodow a p ra p rem je ra  -,M ar­
ch o łta"  w yw ołała w strząsa jące  w rażenie 
n a  publiczności lw ow skiej i szerok iem  e- 
chem  odbiła  się na łam ach  p rasy  nie ty l­
k o  Lwowa- a le  i w szystk ich  m iast P o l­
ski. P a ln a  inw encji a rtystycznej opraw a 
sceniczna dzieła Ja n a  Kasprowicza- oraz 
sz lach e tn a  g ra  ak to rów  godna tego wi­
dow iska, którego w ystaw ien ie s ta ło  się 
jednym  z najw ażn ie jszych  m om entów  w 
dziejach  te a tru  po lsk iego  d zia ła  n iezw y­
k le  s iln ie  n,i w idza.

W yborow a obsada w osub-s-e.łi pp . Boh- 
dańsk iej- Jakubiński-ej, Kossockiej- M ała 
nowicz- M ikluszków nej-Łęckiej- Kipeniów 
n’ej, A krzyńskiego- B iałoszczyńskiego, Dą­
brow skiego’ Dorwskiego- G uttnera- Kacz­
m arsk iego , Kańskiego- K ordow skiego ' 
I.eliw y. Lewickiego. M jćhułow ieza. N aw a­
ry, P taszkiew icza. R atschki, Składanka- 
Stępowski igo- Szpiganowicza- T a ta rk ie ­
wicza- i in. R eżyserja spoczyw ała w wy­
próbow anych rekach  W acław a RadulSkie- 
go. s tro n a  r aeigwrAęyjP% ■^A aaŁow ^zął

KO.V1l.M K a 1 V
ZARZĄD KOŁA STRONNICTWA NA­

RODOWEGO WE LWOWTE przypomina 
swoim  członkom , że w niedzielę dnia 7-go 
października 1834, odbędzie się poświęce­
nie kościoła Matki Boskiej Ostrobramskiej 
na górnym I-yczakowie i że jest obowiąz­
kiem wszystkich członków Stronnictwa 
wciąć udział w tej uroczystości.

NARODOWA ORGAN1I2-ACJA KOBIET 
(ul_ K lrnow ic/a  1) zaprasza wszystkie 
swoje Członkinie na Herbatkę dyskusyj­
ną- która oa-tędzie się w  sobotę dnia ó-fo 
bm. o godz. 6 wieczorem . Poru-iaue na 
Herbatce sprawy przedzjazdowa niech ży­
wo zainteresuje nasze Kochane Członkinie 

Z-WIĄZEK PAN DOMU zaw iadam ia , 
że II-g i P opu larny  P okaz K ulinarny  (dla 
w szystkich) ..B aran ina na różna sposoby" 
odbędzie się we środę. 3-go bm. o  17-ej w 
sali w ykładow ej Gazowni M iejskiej p rzy  
ul. Gazowej 28.

FIRMA M  WITTELS, RutowskieflO 7,
naprzeciw  kated ry  o trzym ała na sezon 
je s ie n n o -z im o w y  najnow sze m odele go­
towych raglanów  m ęskich, p a lt zimowych, 
hub-ertusów, ub rań  sportow ych i wizyto­
wych 1 n a  te ubiory znacznie om y ob­
niżyła. 649 I.

KINO.REWJA ..MARYSIEŃKA* P izy  
codziennie w ysprzedanej w idovm i w ysta­
w ia n ada l zespół rew jow y k in a  M arysień­
ka sw o ją  p rzebo jow ą rew ję p t. ,-Ligas 
Naro-das D ivadlo“ pod k}er. W olińskiego, 
z udzia łem  pp. Runow iecki lj- B arg iel- 
skiej- Ppłaków ny- W olińskiego, D om ań­
sk iego  i M orana.

F U T R A
daailda, aaąskle, przarakia, mederairaja. 
Daiaowsza medale, wykoauja »«j«TBraołai, 
r  arewaia W l a d y s l tw a  LIGRAe^A,

L w ów , K e« h  la o w sk ia g e  3. 1 2 7 1

ZE SZTUKI. W  Tow. P rzy jació ł Sztuk 
P ięknych  w e Lwowie, G m ach M uzeum  
przem ysłow ego, w ejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1- 1. o tw arta  jest ,-w ystawa je ­
s ienna" grupy  p lastyków  lw ow skich 
-.S ter" oi - .wystawy zbjorowe: Gośclń.

ciężaru stropa na boczne mury za pomo­
cą specjalnych ław, przenoszących ciężar 
na te mury, —

Obecnie prace dobiegają Końca. W ew­
nątrz św iątyni żwawo postępowały wozo* 
raj roboty około w ielkiego ołtarza oraz 
ambony. Pom im o nagromadzonych jesz­
cze m ateijałów  budowlanych wnętrze 
świątyni- zalane potokam i światła- spra­
wia potężne wrażenie- Na zewnątrz ko- 
ścioła główny nacisk prac położony oył 
wczoraj na wykańczanie w ielkiej belu- 
: trany katnienej obejmującej w ejście do 
wyaokc założonego kościoła. Ustawiono  
wczoraj potężne bloki- stanow iące opar­
cie dla kam iennego ogrodzenia. Gorącz­
kowo również pracowali brukarze, któ- 
tzy  układali płytki kamienne dookoła ko­
ścioła.

Ogrom prao już został wykonany, ale 
wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. O 
tem pomiotać winno społeczeństw o pol­
skie Lwowe a zwłaszcza dzielnicy Łycza­
kowskiej- otrzymujące) w  pierwszym rzę­
dzie z o fla  uości Ks. Arcybiskupa tak  
wspaniałą a nieodzowną w  tej dzielnicy 
świątynię.

skiego St. Kocnanowskiego St. Matzkego 
St.. W ysz»tyckiej Em ilji (Paryż) o raŁ sa­
lon ogólny artystów  lw ow skich z B u n ­
schem , W ygrzyw alsk im  Fel. TruSzem 
Iw anem  na czele. W ystaw a otw artą, jest 
codziennie od 10 do 15-ej.

KINO . FEW JA -COLOSSEUM* Dziś i 
w dnie następne nadal g ran ą  będzie na 
scenie k ina ,-Colo*seum" przebojow a rew- 
ja. ciesząca się n iesłabnącem  pow odze­
niem  p t. ..Czibj i C zibiątka" w wykona- 
n iu perw szorzednego zespołu sto licy  pod 
kier. B- Bronowskiego. Na ek ran ie  prz'e- 
p iękny film  pt. .-Kochałam go *.

Nasz odcinek p o w ie ś c io w y
Rozpoczęliśmy wczoraj w  ,-Kurjerze" 

druk nowej powieści feljetonowej Er­
nesta Holnia p. t. „Ślepy Jack". Holm 
należy do bardzo poczytnych pisarzy 
angielskich, daje bowiem obok niezwy­
kle interesującej fabuły pogubienie psy­
chologiczne stworzonym przez się po­
staciom, co sprawia że jego powieści de­
tektywistyczne zajmują więcej uwagę 
czytelnika niż lektura zwykłych po­
wieści kryminalnych. Czytelnicy pism 
Ii-bią dzisiaj odejść od przykrej rze­
czywistości w dziedzinę fantazji, lubią 
po ciężkiej pracy odpocząć w  śledzeniu 
fascynującego pościgu, jaki urządza za 
przestępcami pomysłowy autoi w  prze­
braniu detektywa, którego wyposażył 
w  specjalny spryt i niezbędną .dla tego 
zawodu odwagę. ,,Ślepy Jack" dostar­
czy im aż nadto wiele emocji i trzymać 
będzie ich uwagę na uwięzi do ostat­
niej kartki.

Znajdujemy się obecnie w  pertrak­
tacjach z kilku pisarzami polskimi i ma­
my nadzieję, że wkrótce przystąpimy do 
druku oryginalnej powieści polskiej.

Inauguracja nowego roku 
w Politechnice Lwowskiej

U roczysta in a u g u ra c ja  now ego roku  
akadem ickiego n a  P o litechn ice  Lwow­
skiej odbędzie się 8 bm, P op rzedzi ja  o 
godz. 9.30 uroczyste nabożeństw o w k o ­
ściele św. M arji M agd-leny. k tó re  odpra­
wi Ks. Are. Dr. B- Twaraowrkł. poczem  o 
godz. 10.45 w au li P o litechn ik i wygłosi 
przem ów ienie R ek to r Dr. Nadolskl. ro z­
poczynający drugi ro k  swej kadencji rek­
torskiej.

W ykład  in au g u racy jn y  w ygłosi prof. 
Dr. M. Matakiewicz na tem at: „O chrona 
przed powodzią, na tle o sta tn ich  k a ta ­
stro f powodziowych w św iecie i tegorocz­
nej w  dorzeczu W isły."

Z aproszen ia na inaugurację- k tó ra  
tran sm ito w an a  będzie przez ro-zgłośnię 
Polskiego R ad ja  w e Lwowie m ożna uzy­
skać w S p k re tarjacie  Politechniki-

Przedstawiciele restauratorów 
u prezesa Izby Skarbowej

W  środę dnia 3 bm. udała się dele­
gacja Korporacji Gospodnio ,  R estau­
racyjnej i pokrewnych zawodów we 
Lwowie, pod przewodnictwem prezesa 
Maksymowicza do prezesa Izby Skar- 

, bowej p,  Gregera, któremu Przedsta­

w iła ciężki© położenie tegoż zawodu 
stawiając zarazem cały szereg postula­
tów w  zakresie podatkowym, świą. 
aectw przemysłowych i akcyzowych, 
oraz spraw hotelowych.

Pan prezes G rsger wysłuchał przed­
stawionych mu postulatów i ustosun­
kow ał się do tychże życzliwie, wyraża* 
jąc przy tej sposooności zyczeme, aby 
Kurporacja w pływ ała na swych człon­
ków płatników, by okazali więcej za­
interesowania i cnęci w  spłatach w łas­
nych zaległości podatkowych, a Izba 
pewnie będzie uwzględniać możliwe 
i słuszne postulaty.

WYPADKI 1 WYDARZrNIA 
(a) ECHA 7AMACHU MORDER­

CZEGO PRZY UL. POD DEBFM 18. —
W uzupełnieniu wczorajszej notatki o 
zbrodmezem zajściu przy tej ulicy, dono 
simy dalsze szczegóły. Fryderyka Perl* 
mutter, która w yszła za maż przed dwo­
ma miesiącami za handlarza sątrzji-zną. 
Szymona Gtirtla, korzystając z nieobec­
ności męża, nawiązała bliższą znajomość 
z  niejakim Józefem Salzem. 25-Ietnim ta­
picerem, przybyłym  z Tarnopola. Na 
tem tle w ywiązały się nieporozumienia 
między mężem a żoną, a pogłębiając się 
z dniem każdym, doprowadziły do krw a­
wego zajścia. Złym, zbrodnicz3*m du­
chem była 20-letma Fryderyka, która 
namówiła Salza. by zgładził jej męża. 
P o tw orry  węzeł zbrodni był nawiąza­
ny. Gdjr wczoraj wieczorem Giirtel po 
całodziennej wędrówce po mieście po­
wrócił do domu, ukryty za drzwiami 
Salz pchnął go długim, kuchennym no­
żem w plecy na wylot. Sprawca zbiegł 
i ukrywa się przed policją. Ciężko ran­
nego Giirtla przewieziono w  beznadziej­
nym stanie do szpitala, zbrodniarkę 
aresztowano.

(a) Dr. PRAW W BRZYDKIEJ ROLI 
Osławiony na lwowskim bruku di. Bo­
lesław Nycz, znów wypłynął. Pamiętna 
była w ostatnim czasie jego afera, zwią­
zana z kradzieżą 10 aparatów  fotogra­
ficznych z w ystaw y „Foto-RadjO-Palace" 

przy pl. Mariackim. W  czasie rewizji, 
przeprowadzonej podówczas w jego 
mieszkaniu, policja znalazła 10 kartek 
zastawniczych na kosztowności, zasta­
wione w Miejskim Zakładzie zastawni­
czym. Po szczegółowych dochodze­
niach okazało się obecnie, że biżuteria ta 
pochodzi z kradzieży na szkodę Maury­
cego Lorbera, sędziego Sadu Okręgowe­
go w  Tarnopolu, dokonanej w  grudniu 
ubiegłego roku. Sprowadzony do W y­
działu śledczego dr. Bolesław Nycz po­
czął sprawę mącić różnemi zeznaniami, 
jakie zmierzały do wydobycia go z mat­
ni, w  którą wpadł. Gdy mu udowodnio­
no. że twierdzenie jego, jakoby b-żuterję 
kupił na licytacji w którym ś banku, jest 
kłamliwe, podał fikcyjne nazwisko jakie­
goś Józefa Kellera, od którego, miał j |  
nabyć za 200 zł. Nycza aresztowano I  
odstawiono do W ydziału ś1edczego w 
Tarnopolu. __

(a) NAGŁY SKON W WAGONIE KO­
LEJOWYM. W  pociągu, zdążającym 
z Kowla do Lwowa, tuż przed dworcem 
głównym zmarł nagle Paw eł Daraniuk. 
Zwłoki odstawiono do Instytutu medy* 
cyny sądowej. ________ _____

Z DZIAŁALNOŚCI IX. KOLA TSL. IM.
M, BORELOWSKIEGO WE LWOWIE
W  niedzielę, 7 bm . odbędzio się w lo­

k a lu  w łasnym  przy ul. O ssolińskich 10. I. 
p uroczysta Inauguracja sezonu. P n czę tsk  
o godz. 10.30 przedpoł. Po części oficjalnej 
tow arzyska pogadanka, p rzep la tan a  p ro ­
gram em  hum orystycznym .

P o d aje  się rów nocześnie do  w iadom o­
ści członków Koła, że b ib lio teka, zaopa­
trzo n a  w szereg now ych dzieł najw ybit­
niejszych p isarzy  w spółczesnych, o tw arta  
jest we w torki i p ią tk i od godz. 7 do  8 
wiecz.

Każdej niedzieli p rzedpołudniem  (od 
Kodz. 10-30 d o  godz. 130) odbyw ają się w 
lokaiu  K oła zebranie tow arzyskie z po­
gadankam i.

W  sobotę, 6 bm. odbędzie się w lokalu  
Czytelni Kola n a  B atorów ce (budynek 
szkoły gm innej) uroczysta inauguracja, 
połączona z przedstaw ien iem  i zabaw ą to ­
w arzyską. P oczą tek  o godz, 7 wiecz. 
aP » W 'iWlumfi,III I H i P

W POCIĄGU ■ ■ M .. ■
spędzisz czas, c~ytaj~q 

FtaJcawa dzielniki czagoolsma
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AUDYCIE M D l l I f t
Radjostacja lwowska

Piątek, dnia 3 października 1331.
6.45 Aud. p o ran n a . 7.40 Łapów. progr.

7.50 Koncert reklam. 11.57 Sygnał czasu 
i h e jn a ł. 12.03 W iad. m eteor. 12 10 M u ł  
popul, i  lekka na płytach. 12.45 Pogad. dla 
kobiat. 13.05 W ielcy artyści w  m ałej P io­
sence (płyiy). 15.30 'Wiad. o eksp. poi 15.35 
Lw, giełda zbuż. 15.40 „Silva Rerum". 15.45 
„M ikrorew ja1* aud. m uz w opr. A. W la- 
s ta  z udziałem  art. te a tru  ..W ielka Re- 
w ja“ . 16.30 Muz. lekka z płyt. x6.45 Aud. 
dla chorych w  opr. k3. kap. Michała Rę­
kasa i koncert ork. T. Seredyńsklego.

17.15 K oncert kam er, w wyk. Ireny  
D ubiskiej (skrz.) Zofji A dam skiej (wio­
lonczela). Serg jusz R achm aninow : Trio
elegijne d-m oll OP. 9- 17.50 P rzegl. wy­
daw nictw  — omówi prof. H. M ościcki. 
IS.uO „Zielone Wody" łe i j  A. Casłello. 
18.10 ,,Sllva Rerum" i  życie art. 18.15 
Recit. śpiew. Je rzego  Czaplickiego- W  
p ro g ram ie : A. E oito , .T. M assenet, Fr.
Chopin. St. N iew iadom ski, A. R ubinstein , 
P. C zajkow ski, P . Tosti, L. Denza 18.45 
..Zycie i obyczaje u zw ie rzą t11 odczyt dyr. 
Żabińskiego. 19.00 Muz lekka  z rest. ,,Ga­
stro n o m ia" . 10.20 P ogad . aa t. 19.30 D. c. 
m uz. lekkiej. 19.45 Frogr, na dzień natt,
19.50 W iad. sport. 19.56 Lokalne wiad. 
sport. 20.00 KaclK polskiego tow. krajo­
znawczego. 20.05 Pogad. muz- wygł. 
prof. R. Chojnacki.

20.15 K oncert sym f. z F ilh a rm o n jl 
W arez. w  wyl_. ork. f ilharm . pod dyr. 
A dam a D ołźyckiego i W an d a  W arm ińska  
(śpmw). I. K arol Szym anow ski Uwert. 
k o n ce rt.; M ieczysław  K arłow icz: Oswiąci- 
m ow ie — p o e m a t sym f. —  o rk .; U tw ory 
S chuberta , S chum anna , D ebussy ego i 
Szym anow skiego  — wyk. W . W prm ińska. 
D ziennik  w ierz , oraz „ Jak  p racu jem y w 
Polsce'*.
II, G ustaw  M ahler:' Sym f on ja  Nr. T — 
wyk', o rk . 22.30 R ecytacja poezyj. 22.40 
|K o n cen  rek lam . 23.u0 Kom. 23,05—23.30 
(Muz. tan . z dane. „A dria*.

10.05 LAHTI. K oncert symf. z rd z . Mi­
k o ła ja  O rłow a (fortep.y

20.00 OSLO. ..Ifigen ja W T au rydzie*  
■— opera Glucka-

21.00 EOŁNIGSITUSTERH.n.USEN, —  
'k  on ce rt sym foniczny.

Sobota, dnia 6 października 1934 r.
6.45 Aud. po ran n a  7.40 Zupow. PToflr. 

*50 Coneert reklam . 11.37 Sygnał czasu 
i h ejn a ł. 12.03 W iad. m eteor. 12.10 K oncert 
zesp. salon. N iny M aóskiej. 13.05 Zesp. 
revellereów  — płyty . 15.30 W iad. o eks,p. 
po i. 13.35 „Silvi Rerum** i Płyty. 15.45 
Nowości iz p ły t.  16.30 Słuchow isko  d la 
dzieci s t. p t. ..Austerlitz*' p ió ra  A. de 
M ontgon i Teresy Lenorr© — przekł. i 
słow o w st. Ireny  R akow skiej. 17.00 Z 
W ilna. N abożeństw o z O strej B ram y. Ka 
zan ie  n a  tern. Różańcowa* P a n i"  wygł. 
ks. P aw eł U iński. 1750 ,-Do-m i ro d z in a11 
18.00 Lw. czasopiśm iennictwo hum oryst. 
_  felj. —  dr. B. Nadolskl. 18.10 Repeil. 
teatr, i  życie art- 18.15 Utw. n a  w iolonrz. 
i  furtę*. w  wyk. Rafała. Halbera i  Lefelda 
A. D w orzak: Adagio z koncertu- G ranados 
T an iec  h iszpańsk i. M. Ravel: H abanera, 
L. Różycki: N ok tu rn , D. P o p p e r: Taniec 
hiszp . 18-45 P ogadanka.

18.00 Z K atow ic. K oncert chóru m ęsk. 
iPod k ier. I. Jesionka- F. Szopski, W. 
F riem ann . F. N ow ow iejski. J. D iirer, St. 
K w aśnik, F. N ow ow iejski, W- L achm an. 
19.20 .Zbaraż" z cyklu „Miasta i  mia- 
steoraa" — w ygł. red. K. Kuryluk, 19-30 
Utw, skrz- w  wyk- J. Szigetl*ego (płyty). 
19.45 Progr. na dzień nasi, 1050 W ied 
sport- 19.50 Lok ilne wiad, sport. 20.00 
Muz. lekka  w wyk. ork . P . R. i A leksan­
d er W asie l (śpiew). 20-45 D ziennik wlecz. 
20,55 , Jak  p racu jem y  w P o lsce1'.

21.00 Recit. fortep. St- S.zpinalskiego 
B ach-B usoni: Chrom , fa n ta z ja  i fuga, L. 
van B e e th o w n : S onata  C -dur op- 53
S trauss-T ausig : W alc  wied- 21,45 „T e a tr  
R om antyczny" — wygi. St. M iłaszewski -— 
szkic liter. 22.00 Konce*t reklam- 22.15 
Muz. tan . z rest. „G astronom ja11. 23.00 
Kom. 23.05 Z W ilna- „K uku łka \vil.“ —  
r.arod ja opery p t. ,M  ik c ia 1 23.C5 Muz.
lekka i  tan, z płyt- 24,00— 1.09 Muz. tan. 
z dane. „ P a ra d is11. .

20.00 LONDYN (N ational). K oncert 
symf. z Or.een'9 H allu .

20.10 HAMBURG. -P o lska  krew* — 
opere tka  N edbaia. .

20-45 RZYM, ..Okręt W idm o" — opera 
W agnera .

RaJjostacja krakowska
Piątek dnia 5 październik? 1934.

3.45 Aud, p o ran n a  z W arszaw y i Lwo­
wa. 7 50 K oncert rek lam . 11.57 Sygiiał cza­
su i h e jn a ł. 12.03 T rans, z W arszaw y. 12.10

K.Onlka krakowska

U c in a n ie  fO-lecia prof. Nitscha
W  niedzielę 80 w rześn ia odbyła się w Se­
m in a r iu m  polonistycznem  ln ;w .  Jag. u- 
roczystość 60-lecia u rodzin  twórcy pol­
skiej dialektologii, k rakom ilego  języko- 
zna wcy i siawisiy- tw órcy sław nej szkoły 
językoznaw czej k rak o w sk ie j prof. Kazi­
mierza Nitscha.

Salę w ypełnili szczelnie przybyli na 
uroczystość goście: polscy i obcy uczeni — 
uczestnicy Z jazdu  Slaw istów . uczniow ie 
ju b ila ta  daw ni i obecni, w reszcie pub licz­
ność.

Kiedy przebrzm ia ły  oklaski- w ita jące 
wchodzącego profesora, za b ra ł głos p r of. 
Jan Rozwadowski im ien iem  tow arzyszów  
pracy- po d k reśla jąc  sw o ją  i ju b ila ta  
p rzy jaźń . Prof- Rudnicki i  P oznan ia  z ło ­
żył ho łd  im ien iem  n ajs ta rszych  uczniów, 
w ręczając rów nocześnie prof. N itschowi 
księgę pam iątkow ą, w ypełnioną, a rty k u - 
lam , jego uczniów  daw nych j obecnych.

P rof. Kutrzeba, jak o  sek re ta rz  gene­
ra ln y  Pol. Akad. Um iej, przedstaw ił ro lę  
ju n ila ta  na te ren ie  P, A- U.

W  im ien iu  na jm łodszych  (obecnych) 
uczniów  prof. N itscha przem ów ił Jan  
Bielatow icz, prezes Koła Polonistów  — 
S. U, J. następująco : -S te fa n  Ż erom ski
pisał do  jednego z jego m onografistów -

że uznanie, k tó ra  go za życia spo tyka 
je s t ja k  krzepiąc a pozdrow ienie piel­
grzym a na drodze żywota. Takiem  sam em  
pozdrow ieniem  chcielibyśm y dziś- n a j­
młodsi uczniow ie prof- Nitscha- uczcić 
jego dzieło. N iesposób nam  szacować tę 
oddaw na sław ioną, jak  pory  dn ia n a tu ­
ra ln ą  prostotę- k tó ra  uczy i k tóra sławę 
przynoś’ i pożytek- W dzięczni jesteśm y 
sw ojem u profesorow i za dar organizacji 
nauKi i za  ruszen ie  tych jej brył- które 
są  najcięższe i najw ażniejsze, A w darze 
m am y d la P an a  P ro feso ra  uczucie serde­
czne __ za rzecz nam  najbliższą- za nau -
Kę, że w iedza jest rzeczą ciezką- w ym aga­
ją c ą  czu jnej pilności, i że jej adeptów  
w ychow uje nadew szystko surow ość. Ży­
czenie .n a to m ia s t przy dzisiejszej u roczy­
stości m a ją  jedno  wszyscy czczący naukę 
i pedagogję po lską — ad m u lto s  annos!-1

N astępnie przem ów ił prof, Belic z 
B elgradu  im ieniem  slaw istów  obcych, i 
prof. Lehr-Spławińskj im ien iem  najb liż­
szych w spółpracow ników .

Prof. Njtsch gorąco dziękow ał za wy­
razy czci i w ygłosił dłuższe przem ów ienie 
w  k tórem  podkreślił. t e  w swej pracy 
językoznaw czej m ia ł w ielkie szczęście.

V/ przededniu ncwej wystany 
w Pałacu Sztuki

Pokłosie  w rześniow ej ekspozycji p la­
stycznej w  P ałacu  S ztuki unaoczni: * sze­
reg  m ożliw ości w  zakresie  poczynań w y­
staw ow ych K rakow a. L iczne ef'3ry najku l- 
tu ra ln ie jaze j pub liczności z żywtem zaję­
ciem  śledziły pokaz zbiorow ych dorobków  
artystycznych  ś j .  Ju lju sz a  Grossego- ko­
lekcję  dzieł A, Hannytkiewicza. k , Fod- 
sadeekłego i całej p le jady  zaszczytnie 
znanych  innych  twórców. Szczególnie 

podnoszono w tych  eferacb z uznan iem  
dążności T ow arzystw a P rzy jac ió ł Sztuk 
P ięknych  w  dziedzinie popularyzac ji i z a ­
zn a ja m ia n ia  ogółu zw iedzających  z róż­
norodnością  i bogactw em  techn ik  oraz 
tworzyw p lastycznych , stanow iących  n a j­
pow szechniejszy p r  obieiz zasadniczego 
kategoryzow ania  dzieł ez l-k i- Typow ym  
(Przykładem tak ie j szczęśliwej k a teg o ry ­
zacji by ła  np. m ała  bochna sa lą  grafik i, w 
k tó re j zna lazły  m^ejses: akw arele, akw a­
forty. aKwatinty- au to litog rafje , m onoty ­
pio, linoneoryty . drzew oryty  jedno  1 
w lelo-barw ne- podko lo r rysunki- suche 
ig ły  i akw aforty  kolorow a itd„  wyczaro

w ujące w odm iennej niż pastel- lub  far­
ba o le jna  1 tem pera  g_mie- czs-rno białe 
m is te r ja  lin ij i tonów-. sum elne efekty 
gry  św ia tła  i barw y to  znów zadziw iające 
próby uproszczeń, uogólnień- stylizacji 
lub w irtuozostw a w  operow aniu rylcem . 
N iepodobna w ym ienić w szystkich cech 
jednostkow ych, w yróżniających prace: 
K. Dzielińskiego, S. Bosm ańskiego. M- 
-Hutbowej- S. Kopystyńskiego- J. Krato, 
chwili Widym ikiej. Ą, Laszenki, Z- 
Stankiewiczówny M. J. Starzeńskie], J, 
Tora- T. Waśkowskdego- M. W ąsowicz- 
Slopoćkowej- K- W iszniewskiego i M. Wol- 
skiej-BarjzoyskieJ. Tej sam ej kategoryza­
cji oddaw ała dobre  usługi rzezna (H. 
H ochm an  i J, P aszkow ski-bronz i rzeź­
b a  gips)- k tóra tak  w ielkie trium fy  św ię­
ciła w „Słonie 193411.

ZASĄDZENI ZA FAŁSZOWANIE MONET
W  dniu  w czorajszym  zapad ł p rze d  t-yr 

bunałem  sądu przysięgłych w K rakow ie 
w yrok n a  Ja n a  S taw arsk iego  la t 37 ze 
Szczakow ej, Józefa Ju rk iew icza  la t 33 z 
Jaworzna- M ałgorzatę S taw arsk ą  la t 36 ze 
Szczakowej i Józefa W ędzicha la t 70 za

C a t a  P o ts k a  o r a

■ w  y  o  r  y  w  a
w  n a jw ię k sze j

w najszczęśliwszej 
kolekturze w kraju

„N A D ZIEJA **, Lw ó w , Legionów 11.
Kto zamierza kupić los I-ej klasy winien to uczynić niezwłocznie, albowiem

ciągnienie I-e j klasy rozpaczyna 
się ju ż I B  p a ź d z i e r n i k a  br!

G łów na w y g ra n a
S.0 0 0 .0 0 0  Zł&}ych na jeden !i»sl
Ceny losów : ćw iartka —  Zt. 10, połów ka — Zt, 20, c a ły — Zł. 40.
Zamówienia wykonujemy odwrotną pocztą przesyłając losy wraz z blan­
kietem P. K. O. na przesyłkę należytości. Jedna chwila decyduje

o szczęściu w życiu, szybka decyzja, to połowa wj granej
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P ły ty . 12.45 T rans, z Wa rszawy. 13.05 
P ły ty . 15.30 T rans, z W arszaw y. _ 15.35 
Kom. LO PP. 15.45 T rans, z W arszaw y.
16.30 P ły ty . 16.45 T rans, ze Lw ow a i W ar­
szaw y. 17.50 P rzsg l. w ydaw nictw  omowi 
dr. A. Bar. 18..10 W iad . bież. 18,15 T ran s z 
W arszaw y. 19.45 P ro g ram  n a  dzień nast.
19.50 lo k a ln e  w iadom . sportow e. 20.00 
W eekend. 20-05 T rans, z W arszaw y . 22.40 
K oncert rek lam . 23.00—23.30 T ransm . z 
W arszaw y.

Sobota- dnia 6-go października 1334
6.45 — 7.50 Aud. p o ran n a  z  W arszaw y 

i Lwowa- 7.50 K oncert rek lam , 11.50 Sy*

gnał czasu, h e jn a ł z W ieży M arjackiej. 
i2.03—13.05 Transm . z W arszawy. 13.05
p ły ty - 13.30 W iadom . o =ksp. polskim .
15.35 K ronika h arcerska . 1545 Płyty. 16.30 
■—  18.00 T ransm . z W arszaw y i W ilna.
18.00 „Co się dzieje w św ieci'^' w oprać, 
dr. J. Beguły. 18.10 W iad. bież. 18.lo
19.30 Tr. z W arszawy- Katowic i Lwowa-
19.30 P lv ty . 19.45 P ro g ram  na dzień na^t.
19.50 W iadom . sport, z W arszawy- 19.55 
Lokalne wiadom . sport. 20.00 —  !.00 
T ransm . z W arszaw y. 22-00 Konćert rek i,
22.15 _ J  23.35 T ransm . z W arszawy. 23.35 
Płyty 24.00—1.00 Transm - z  W arszaw y. i

i—

I t O n i O C i n g m  je s t  d o D r e  o b u w ie .
Z e 'ó w k l  z e  J k ó r y  g u m o w e j ^

BERSON • OKMA
i e  nie d o  i n t » z c * e n f e , d e j e t  e l a s t y c z n y  
I p e w n y  c h ó d ,  n>t s i i z g e j e  eiej. a  nie 
k o s z t u j *  o r o ż e j .  a n i ż e l i  zs ió w w i  ze 
B k ó ry .

B E ł S O N - O K M A

Szczakowej, którzy fabrykow ali i pusz­
czali w  obieg p ieniądze kruszcowe. Sta- 
w arski został skazany  na 7 la t w iężen ia  
oraz u tra tę  p raw  obyw atelskich n a  la t 
10- Ju rk iew icza na la t 4 i pół ro k u  wię­
zienia- zas S taw ąrsk ą  i W ędzicha po dwa 
la ta  w ięzienia.

REPERTUAR TEATRU 
IM, J. SŁOWACKIEGO

P ią tek  5. 10- -D om ek z k a r t.1'

OTWARCIE NOWEGO SEZONU TEA­
TRU IM. J. SŁOWACKIEGO n as tąp i ./ 
najb liższą sobotę- 6 bm . w ystaw ieniem  
-.Lilii W enedy1' J. Słowackiego- njegranej 
w K rakow ie od la l cz ternastu . L ilia  We- 
neda11 ukaże się obecnie w now ej inscen i­
zacji Dyr J. Osterwy, w opraw je m a la r­
skiej prof. iv Frycza. M yzyka dyr B 
W allek-W alew skiego.

WAŻNE DLA PAN.

Zaw iadam iam , że z dniem  1 .paździer­
n ika  p racu ją  w, m uim  salonie dam skim  
w H otelu G e o rg ia , pierw szorzędni p r a ­
cownicy fryzj’ rs tw a  dam skiego, mistrze 
W arszaw y { K raków - o raz inne doborowe 
siły fachowe. P o lecam  P. T. P an iom  sar 
łon  mój w ykw intnem  w ykonaniem  wszel­
kich robćt fryzjerstw a dam skiego.

Rudolf P ilr tz l, Lwów. Sienkiewicza 1
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1 SĄDU LWOWSKIEGO

Pomiędzy macochą a matkę
(s.) W  drugim dniu rozpraw y przeciw 

m ordercy swej macochy, W acławowi 
Mańkowskiemu, zeznawał ca ły  szereg 
świadków, kreśląc ponurą historję życia 
rodziny Mańkowskich. Niemal wszyscy 
świadkowie potępiają charakter zamor­
dowanej Mańkowskiej, a już bolesnem 
jest, jakie świadectwo w ystaw ia jej wda- 
sna córka, Stasia ‘Mańkowska, przeby­
wająca jako 13-letnie dziecko w Zakła- 
dzie Sw. Teresy. Ale też i charaktei 
dzieci opisał ich obecny opiekun Fran­
ciszek Mańkowski. Istoty złe i bez am­
bicji, które nawet na pogrzebie nie u- 
tr.jałjś uczcić tragizmu wypadku, a idąc 
za trumną pośpiewywały sobie piosenk:-

Cały proces to jedna bolesna wstęga, 
szarpiąca najprymitywniejsze uczucia 
rodzinne.

Dziś dalszy ciąg rozprawy. W yrok 
zapadnie w  sobotę.

Dr. Izydor Hołubowlcz 
skazany

(s.) W czoraj po dwudniowej roz­
prawie pod przewodnictwem r. Szu’i- 
sławskiego zapadł y y ro k  apelacyjny 
przeciw dr. Izydorowi Hołubowiczowi 
i jego bratu. Sąd zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, skazujący dr. Izy­
dora Hołubowicza na 1 rok więzienia z 
amnestią na 6 miesięcy i zawiesze­
niem na lat 3. B rat dr. Hołubowicza 
Wasyl, został uniewinniony,

Hafciarka i towarzysze 
skaz?ni

(s.) Po  dwudniowej rozprawie I pó 
werdykcie sędziów przysięgłych, try ­
bunał pod przewodnictwem r. Dworza- 
ka skazał Karola Edla na 5 lat w ięzie­
nia, Jętkę Panzer na 3 i pół lat więzie* 
ni, Salomona Fuchsa na 3 lata więzie­
nia, Leona Kohla na 3 i pół lat więzie­
nia i Józefa Bentschera na 3 lata w ię­
zienia. Oskarżał prak. dr- Olber.els,
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Na spotkanie jesień!
Jak należy się chronić przed przeziębieniem

świata

Dwaj młodzi książęta jugosłowiańscy, 
jedenastoletni następca tronu P iotr (z 
lewej) i jego kuzyn Aleksander przy­
byli do Anglji celem odbycia studjów.

Czerwone „Baedekery44 
(w 75 rocznicę śmierci Bae&ekera)

Małe czerwone książeczki, niedostęp­
ne towarzyszki każdego tu ry s ty ' po 
wszystkich zakątkach naszego globu... 
Baedeker, nazwisko, które stało się już 
pewnem pojęciem.

Przewodniki Baedekera, redagowane 
w  kilku najważniejszych językach euro­
pejskich, podbiły świat cały, dzięki ich 
rzeczowemu, sumiennemu opracowaniu, 
z prawdziwie niemiecką pedanterją, któ­
ra  nie zapomina ani o wysokości „na­
piwków", ani o stopniu komfortu hoteli, 
ani o dobrym „pilznerze**, która jedną, 
dwoma lub trzem a gwiazdkami oznacza 
dzieła sztuki, zasługujące w mniejszym 
lub większym stopniu na obejrzenie.

W arto zajrzeć do pierwszych takich 
przewodników, stanowiących niewy­
czerpany materiał dla poznania źwycza- 
jów i obyczajowości narodów.

Tak np. w  przewodniku po Włoszech, 
w ydanym  w roku 1842 znajdujemy o- 
strzeźenie: „Wynajmując pokój, należy 
w yraźnie zastrzec sobie wyłąćzrie uży­
wanie łóżka dla siebie**...

Z!ota bulla Karola 37
Uniwersytet w  Pradze, który w ro 

ku 1882 został rozporządzeniem cesar- 
'skiem podzielony na odrębny niemiecki 
i czesk i, posiada wspaniałe archiwum, 
mieszczące ca ły  szereg cennych doku­
mentów.

Między innsmi znajduje się tam buPa 
papieża Klemensa IV, z roku 1347, ze­
zwalająca na założenie w  Pradze „stu­
dium generale**, — oraz tzw. „złota 
ig lla 1* Karola IV. z roku 1348,

Całe to archiwum, mieszczące się 
dotychczas w  zabudowaniach niemiec­
kiego wydziału prawa, — zostało prze­
niesione do gmachu czeskiego wydziału 
prawniczego.

Biblja po cy fjańsku
, Dr. Mann, lektor języka angielskiego 
na uniwersytecie w  Brnie morawskiem, 
zajął się przekładem ksiąg Pisma św 
Starego i Nowego Testamentu na język 
cygański. Dr. Mannowi w pracy jego po­
magają studerici, pochodzenia cygańskie­
go, jakich paru uniwersytet berneński 
posiada.

P raca przedstawia bardzo poważne 
trudności, gdyż język cygański jes w łaś 
ciwie żargonem, zlepkiem w yrazów  z 
różnych języków tych narodów, wśród 
których cyganie koczują. Ani stylistyka, 
ani gramatyka, ani pisownia cygańska 
nie są ustalone, więc tłumacz w raz z 
swymi młodocianymi pomoomkam1 ma 
do pokonania tysiące przeszkód. W  każ­
dym razie tłumaczenie takie wywoła 
zrozumiałe zaciekawienie filologów-

Słoneczne ciepłe dni jesienne pozwa­
lają nam zapominać o czającej się juz 
za progiem słotnej i chłodnej jesieni z 
jej niebezpieczeństwami.

Okres ten przejściowy znamionuje 
się licznemu zawsze wypadkami zakata- 
rzeń i przezięmeń, na które organizm 
człowieka właśnie w  tym czasie jest 
szczególnie podatny

Dlatego w interesie zdrowia i hygje- 
ny należy zawczasu przygotować się 
odpowiednio do nadejścia jesieni, tego 
herolda niedalekiej już zimy.

Nie dajmy sie tedy zwieść słonecz­
nym i ciepłym dniom: wieczorami nale­
ży koniecznie ubierać sie cieplej, zao­
patrzyć sie w jakiś rłaszcz lub narzutkę. 
Przesiadywanie wieczorami w parkach 
i ogrodach, nie pozbawione pewnego

Najpotężniejsze na świecie tow arzy­
stwo asekuracyjne, „Metropclitaln Life 
Insurance Company1* w Nowym Jorku, 
prowadzi od lat dokładną, a bardzo 
Ciekawą statystykę śmiertelności.

Statystyka ta nie ma nic wspólnego 
z badaniami czysto teoretycznemi i m - 
ukowcrni, a służy celum bardziej przy* 
ziemnym I utylitarnym. Idzie o to, w 
których krajach ludzie dłużę] żyją, ud 
czego zależy wysokość stawek aseku­
racyjnych na życie oraz ryzyko towa­
rzystwa

Ze statystyki tej wynika, że rekord 
długowieczności przypada mieszkań­
com Nowe] Zelandj1, gdzie mężczyźni

Kronika kulturalna
Am bicje k u ltu ra ln e  T o ru n ia

Toruń, siedziba województwa po­
morskiego,' oddawna rywalizuje z leżą­
cą tuż pod jego bokiem przeszło 100- 
tysieczną Bydgoszczą. Pomnaża też z 
roku na rok ilość placówek kulturalnych, 
które ostatnio zrzeszyły Sie z  Radą 
Zrzeszeń Naukowych i kulturalnych. Z 
ogłoszonych zapowiedzi wynika, że Ra­
da w yznaczyła sobie szeroki zakres 
działania, planując m. in. wydawanie 
kwartalnika literacko - naukowego, a 
w dalszej przyszłości wybudowanie 
„Domu Nauki**-.

W  najbliższym czasie staraniem Ra­
dy mają być ufundowane trzy nagrody 
literacka, naukowa I plastyczna, każda 
po 1000 zł., rozdzielane corocznie za 
utwory i prace o charakterze regional­
nym.

Zaznaczyć należy, że (po Wilnie) 
Toruń jest bodaj drugiem miastem w 
Polsce, które powołało do życia 
nadrzędną organizację kulturalną.

(wł. p.)

D y m s z a  u p ię k s z a .. .  S z s k s p ir a
Boy-Żeleński przeprosił sie z „Kurie­

rem Por.** W pierwszym jego felietonie 
na łamach tego pisma znaleźć można ta ­
ką „rewelacyjną** wiadomość z za kulis 
Teatru polskiego:

Rozkoszny Dymsza w tej chwili g ra 
w ieczór (!) „R ozkoszną dziew czynę*, a 
rano m a próby ze „Snu nocy letn iej", 
gdzie (!). za zgodą rrży se ra . upiększa 
wedle n a tchn ien ia  te k s t sw ojej ro li1*.

Jeżeli wiadomość podana przez Boya 
nie jest plotką, winien znaleźć się ktoś, 
kto w ytłum aczyłby p. Dymszy, że 
Szekspir naprawdę „upiększeń tekstu1* 
nie potrzebuje.

K to  z n a  pana „ P & u l c a z m V l
Pojawił się w W arszawie pierwszy 

numer tygodnika radjowego ro d  tytułem 
„Antena1*.

Obok programów radjowych zawie­
ra on szereg aktualności i zdjęć ze świa 
ta. M iędzy Innemi znajdujemy pod od 
wiednią ilustracją następujące obja­
śnienie :

„Wydział literacki P. R. podejmował 
lampką wina znanego tłumacza „Pana 
Tadeusza1' na Język francuski, Paulcr- 
zin^*1'.

Kto to jest ów tajemniczy „Paulca- 
zin“? Znamy tylko p. Paw ła Cazn^a,^

uroku, jest jednak dla zdrowia mocno 
ryzykowhe.

Zwłaszcza należy zwracać uwagę 
na ciepłe obuwie; w razie przemoczenia 
bucików rależy  je natychmiast zdjąć, a 
nogi starannie osuszyć.

Dbajmy też o dokładne przewietrza­
nie naszych mieszkań, przedewszyst* 
kiem pokojów sypialnych. Spanie jed­
nak przy  otwarłem  oknie jest rzeczą 
mocno ryzykowną, tembardzłej, że w 
okresie słot jesiennych powietrze jest 
przesycone wilgocią.

Dobrze jest urządzać dłuższe snace- 
ry, celem zahartowania ciała, — co jest 
znakomitem przygotowaniem do mro­
zów zimowych. Kąpiele powietrzne po­
lecać można tylko osobom, które już w 
ciągu lata do tego się przyzwyczaiły.

żyją przeciętnie 64 lat, kobiety Jeszcze 
o 4 lata dłużej.

Z krajów europejskich rekord dłu­
gowieczności zdobyła Szwecja,

Nis mniej ciekawie wygląda sta ty s­
tyka obejmująca poszczególne zawody. 
Najlepszym materiałem dla asekuracji 
są anglikańscy duchown1, — największe 
ryzyko przedstawiała: górnicy, szynka- 
ize, monterzy elektryczni i nurkowie.

W reszcie jedno pytanie: na co i gdzie 
ludzie najwięcej umierają? Otóż tuj- 
częściej — w domu, śmiercią naturalną, 
Nieszczęśliwe wypadki, przejechania, ka­
tastrofy kolejowe i samolotowe itp. sta­
nowią Zaledwie drobniutki procent.

znanego literata, pisarza, wielkiego 
przyjaciela Polski. Tenże p. Cazin p r te-  
tlómaczyl niedawno „Pana Tadeusza.** 
doskonale na język francuski.

Więc chyba to ten sam ? Nieszcze­
gólne będzie on miał wyobrażenie o kul 
turze i poziomie inteligencji redaktorów 
„Anteny',..

Nie można nawet zwalać winy aa 
zecera i omyłkę druku: „czarno na
bialem" wydrukowano „Paulcazim jako 
jedno słowo! (r.)

Z  te a tr u  im . M oniuszki 
w  S t i ó ł a w o w i e

„KIEDY WRÓCISZ?" komedia w
3 aktach W. Maughama. Reżyseria
I. Ladosiówny, dekoracje Ż. Giogien,

Piątkowa premjera komedji Maug­
hama, obfitującej w  komizm słowny 
, sytuacyjny, dała całemu zespoło„vi 
po'e do popisowej gry. Zarówno role 
główne, kreowane przez pp.- Łozińską, 
Kopaczównę i  Klejera, — jak epizo­
dyczne, w wykonaniu pp. Wostrowskiej 
Hitnarowiczówny, Kitki - Sokołowskie* 
go, Nawrockiego i Z. BOńczy — od­
znaczały się doskonalem opracowaniem 
i odtworzehiem. Reżyseria p. I. Łado- 
siówny uwypukliła zaw arte w sztuce 
elementy kom.zmu i nadała grze należy­
te tempo. Zebrana publiczność baw la 
się doskonale 'przez przeciąg dwóch 
godzin, żywo oklaskując wykonawców.

A teraz dwie uwagi. Publiczność 
stanisławowska hołduje złemu zw ycza­
jowi spaźniania się na przedstawienie. 
Z naciskiem należy podkreślić, że n-e 
należy to wcale do „dobrego tonu".

I jeszcze jedno. Poza kilku stałymi 
bywalcami, mała stosunkowo ilość oli- 
cerów uczęszcza Jo teatru, który prze­
cież chciałby ich jak najczęściej w i­
dzieć w swoich podwojach. Nie należy 
wątpić, że zarówno dobór sztuk, jag 
i wysoki poziom ich wykonania przy­
ciągnie do polskiego teatru rzesze ofi­
cerów  z korpusu stanisławowskiego.

Z KRAKOWSKIEJ SALI KONCERTOWEJ

Recital fortepianowy 
Adama Kopycińskiego

P rz y tu ln a  sa lk a  „K rakow skiego  S tow a­
rzyszenia m łodych m uzyków  p rzy jm o­
w ała n a  swej estradzie  nader m iłego  go­
ścia. Byl u ':n  m łody, wysoce u ta len tow a­
ny p ian is ta  p. A dam  KoPycin k l. ongi 
uczeń jednaj z tu te jszych  uczelni m uzycz­
nych. dziś arty  ‘ i-tnuzyk  o świ&tnis roz­
w ija jącym  się talencie, w kraczający  już 
n a  estrady, sw oje i obce, z dużym  zaso­

bem  nie tylko techniki w irtuozow skiej, 
lecz także 1 w alorów  m uzyka - kom pozy­
tora. Jako zdobyw ca k ilku  nagród na Kon­
ku rsach  m uzycznych za utw ory.

P. Kopyciński przybył do rodzinnego  
K rakow a z B udapesztu, gdzie w a rk a n a  
w irtuozow skiego kunsz tu  pianistowskie<ro 
w tajam nicza go m is trz  dyr. D olm anyj. 
jak  w iadom o w ielki p ian is ta  l w ialki m u- 
tyk .,.. K oncertan t onegdajszy  p rzedstaw ił 
się jako  ta len t w irtuozow ski z jak n a j­
lepsze j strony , rozw ija jąc św iatną, na wy­
sokim  stopniu  rozw oju  sto jącą  technikę, 
u jm u ją c ą  lekkością ap lka tu ry  palcow ej, 
oraz pełnego w dzięku uderzenia w in s tru ­
m ent. Na tła  tych — z dużym  um iaram  
estetycznym  — stosow anych  w alorów  w y­
stępuje z pełnym  iście p ian istow skiro  
w dziękiem  u ję ta  ry tm ik a  o doskonaie 
odczutej sprężystości. — Z te mi sposo­
bam i odane utw ory, szczególnie z z a k rru i 
m uzyki klasycznej, dały  słuchaczom  całą 
pełnię zadow olenia p. K opyciński bo ­
wiem urnie p rzedstaw ić każdy u tw ór z ca­
łą  p la s ty k ą  jago budow y, tem atyki oraz 
nadać m u odpow iedni nastró j. W s ta ra n ­
nie zastaw ionym  p rogram ie szczególnie 
u tw ory B eethovęna i R aw ela w ystąp iły  z 
ca łą  p lastyką .

Młodej Insty tucji, la k ą  jest „Stowarzy­
szenia m łodych muzyków", pozostającej 
pod sp rężystą  ł s ta ra n n ą  p rezesu rą  u ta ­
len tow anej p ia n is tk i p, M agdaleny br. 
L ipkow sklej, w prow adzającej na estradę 
rozpoczynające karj'erę siły, należą się 
słow a u zn a n ia  za u rząd zen ie  -tej is to tn ie  
m iłe j p ro d u k cji o w ysow  sym patreznym  
n astro ju . W A,

Z LWOWSKIEJ SALS KONCERTOWEJ
Józef Schmidt (tenor)

Do chwili pojawienia się udoskonalo­
nego filmu dźwiękowego, marzeniem 
każdego śpiewaka była chwila zaśpie­
wania w Medjolanie, co w konsekwencji 
torowało mu niezawodną drogę do 
wszystkich europejskich ośrodków mu­
zycznych. Poprzedzani sław ą i rozgło­
sem, po licznych sukcesach, odniesio­
nych w  stolicach, zjeżdżali i do nas 
sławni śpiewacy, a nasza muzykalna, 
zawsze bardzo ostrożna ł w ybredna pu­
bliczność, zapełniała salę koncertową, 
by ocenić sztukę śpiewaczą tego, który 
budził entuzjazm w innych miastach.

Koncert Józefa Schmidta zgromadził 
tak olbrzymią ilość publiczności, że doj­
ście do teatru ułatwiać musiała policja ■ 
(kontrolująca, zresztą bilety!), a sala tea- 
tralha łak była wybita. t e  ani w  przej­
ściach, ani naw et w orkiestrze nie zna­
lazłby nikt wolnego miejsca. A J. Schmidt
0 ile nam wiadomo — nie miał jeszcze 
szczęścia śpiewania w  mediolańskim 
przybytku sztuki, i o jego sukcesach na 
zagranicznych estradach bardzo się m a­
ło słyszało. Podobno Berlin sie nim za­
chw ycał (przed znaneml wydarzeniami 
hltlerowskłeńii), podobno czarował swym 
głosem Londyn, aż ostatecznie stał się 
ulubieńcem Wiednia. Do nas utorował 
mu drogę dźwiękowiec, w  którym 
zgrabnj-m walczykiem i bezpretensjo­
nalną piosenką zdobył SefCa namiętnych 
wyznawców filmu dźwiękowego.

C zyż  więc obecnie film miałby sie 
stać probierzem umiejętności i sztui< i 
śpiewaczej?

Koncert J. Schmidta dowiódł, że sala 
koncertowa wymaga bezwzględnie in­
nych zalet śpiewaczych, niż film. P rzy ­
znać należy, że Schmidt ujmuje szcze­
rością swego śpiewu, że śpiewa z yfieb 
kiem przejęciem i całą duszą, że jego 
„piano** jest miłe i subtelne, wystudio­
wanie pieśni nader sumienne i niepozba- 
wione efektów, ale siła jego głosu, co­
kolwiek zresztą matowego, o ile poparta 
środkami akustycznemi — dostępneml 
w  filmie, działa na słuchacza potężnie, o 
tyle z estrady — nie imponuje.

Dlatego też cl, którzy od osoby kon- 
cćrtanta oczekiwali nadzwyczajności — 
zawiedli sie cośkolwiek i mogli podzi­
wiać jedynie jego pięknie, czysto i * 
przejęciem odśpiewane melodje, wśród 
których wyjątki z dzieł Puccini‘ego naj­
przedniejsze zajęły miejsce, a którym 
tow arzyszył mistrzowski ekompania- 
ment naszego bezwzględnie nailepszego 
akompanjatora w  osobie Dr. Steinber- 
gera, któremu śpiewak dziękował w  bar­
dzo oryginalny ! swoisty sposób.

Za to lwia cżęść publiczność1', złożo­
na z wielbicieli dźwiękowca, która cze­
kała z utęsknieniem i dopominała s:ę 
głośno odśpiewania „szlagierów** filmo­
w y c h  — była wysoce zadowolona. D" 
czekała się bowiem i walczyka „Lizetta"
1 owej bezpretensjonalnej piosenki filmo­
w e j  W. HAUSMAN-

Gdzie i jacy ludzie najdłużej żyją?
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Oddłużanie. . .
W  „Monitorze Polskim" (z d. 3 padź. 

b. r.) ukazało się ogłoszenie Dyrekcji 
Poznańskiego Ziemstwa kredytow ego 
w Poznaniu, donoszące o 62 licytacjach 
majątków ziemskich zarówno w  Po- 
znańskiem jak i na Pomorzu.

Należności zagraniczne 
Zjedn. Stanów Ameryki 

Półn.
Doradca osobisty RooseveIta dla za­

gadnień handlu zagranicznego G eo-ge 
Peen sporządził obecnie w ykaz iiaież- 
ności oraz zobowiązań Stanów Zjedro- 
czonych w  stosunku do zagranicy. Na 
podstawie tych obliczeń ustalił on, że 
inwestycje kapitałowe Ameryki zagra­
nicą wynosiły w  roku 1914 — półtora 
miliarda dolarów, a w  początkach ro­
ku 1934 w raz z długami woiennemi a>- 
jantów  — przeszło 25 miliardów.

Inwestycje te w zrosły w  okresie do 
roku 1929 0 przeszło 24 miljardy, pod­
czas gdy w  okresie ostatnich 4 lat zau­
ważyć się dał ruch odw rotny 1 w  tym 
okresie inwestycje te zmniejszyły się 
o pół miliarda dolarów Długi A" 
rneryki w  stosunku do zagranicy po­
zostały niezmienione od roku 1914 i 
w ynoszą 4.6 miljarda dolarów.

Konkurs na stypendia 
kandlowe

Dla upamiętnienia 10-te? rocznicy 
Niepoległości Państw a Izba przem ysło­
wo - handlowa we Lwowie ufundowała 
w  roku 1928 dwa stypendia roczne po 
2.000 zł (dwa tysiące złotych).

Stypendia te będą nadane ukończo­
nym słuchaczom W yższej Szkoły Hani 
dlu Zagranicznego w e Lwowie jako 
zasiłek na wyjazd zagranicę dla pogłę­
bienia wiadomości teoretycznnych w 
jednej z gałęzi przemysłu i handlu. 
Pi erwszeństwo mają kandydaci przy- 
należni do ieunel z miejscowości, pożo- 
żonych w  okręgu Izby lwowskiej. Sfy- 
pedja nadane być mogą tylko na przj- 
cląg iednego roku.

Kandydaci odpowiadający powyż­
szym warunkom, zechcą odpowiedTo 
udokumentowane podania o nadanie sty  
pendjum wnosić do Zarządu Izby prze­
mysłowo - handlowej we Lwowie, u'. 
Akademicka 17, możliwie osobiście na 
ręce w icedyrektora Izby Dr. W achtla 
w' terminie do dnia 16 października br. 
włącznie.

P ró b y  w yjścia z  k ry zy s u
Kryzy& zaczął się w rolnictwie a nie w przemyśle

W  przeciwieństwie do kilku poprze­
dnich kryzysów  gospodarczych* kryzys 
obecny rozpoczął się nie w  przemyśle 
lecz w  rolnictwie. Zaznaczył się naj­
pierw nadmiar surowców, zw łaszcza 
pochodzenia rolniczego, a nie nadmiar 
produktów przemysłowych. Spadły też 
przedewszystkiem ceny surowców, a 
nie ceny gotowych w ytw orów  prze­
mysłu. Oto kilka cyfr, wykazujących 
ruch ceii w  zakresie surowców:

Ceny w złotych za 100 kg. w latach: 
1913 1928 1932 1933 

Pszenica 33 41 15 12
Ryż 35 59 26 19
Kawa 214 452 209 145
W ełna 335 636 162 136
Bawełna 277 415 151 150
Skóry bydlęce 352 409 123 148
Kauczuk 1444 420 83 9S

Jak widzimy, ceny surowców spadły 
nietylko katastrofalnie w  porównaniu z 
r. 1928, kisdy ceny były najwyższe, ale 
też w  porównaniu z okresem przedwo­
jennym.

O ile spadek cen w ytw orów  prze­
mysłowych był wolniejszy, wykazuje 
następująca tabelka dotycząca Polski, w 
którei przyjmujemy wskaźnik cen hur­
towych z r. 1928 za 100:

Artykuły Ceny za 
Lata: żywn.: przemysł.: ziemiopłody:
1928 100 100 100
1929 94 99 76
1930 81 90 49
1931 72  77 55
1932 63 68 49
1933 57 61 40

Tabelka powyższa poucza, że ceny
hurtowe artykułów przemyslowj-ch ob­
niżały się wolniej, niż takież ceny a r ty ­
kułów żywnościowych, a obie te kate 
gorje podążały dopiero za spadkiem 
gwałtownym cen ziemiopłodów. Do 
dnia dzisiejszego jednak rozpiętość mię­
dzy cenami w  przemyśle i w  rolnictw.e 
nie została wyrównana.

NOWE KIERUNKI POLITYKI 
SUROWCOWO - ROLNICZEJ

Jak dojść do ich wyrównania?
Oto problem, nad kiórym zastana­

wiają się wszystkie państwa. Nie d!a 
wszystkich jednak jest on jednakowo 
ważny, bo kraje, które są producentami 
surowców tylko w małym zakresie, nie 
mają powodu do specjalnego rozważa­
nia tego zagadnienia.

Kraje zamorskie, które swą hiper- 
produkcją przyczyniły się do zachwia­
nia równowagi w  zakresie surowców, 
myślą o tern, żeby ograniczyć prze­
strzeń, przeznaczoną pod uprawę dana- 
go produktu. Może to być istotnie d’a 
nich sposób celowy.

Wiele krajów europejskich wybiera 
inny sposób- Spadek cen surowców 
zniszczył zdolność nabywczą na tow a­
ry  przemysłowe szeregu krajów, w y­
twarzających surowce. W  następstwie 
tego, kraje europejskie utraciły rynki 
zbytu. Nie eksportując zaś, me mogą 
importować. Nie mogą tedy importować 
surowców krajów zamorskich. Powięa- 
sza to jeszcze kryzys w tych ostatnich, 
ale dzisiaj każdy musi radzić sobie i o 
sobie przedewszystkiem myśleć. To też 
pojawia się dążność do zastąpienia su­
rowców zamorskich surowcami produ- 
kowanemi w  kraju. Najsilniej na tę dro­
gę wchodzą Niemcy, może nawet za po­
spiesznie.

WSKAZANIA DLA POLSKI 
Przechodzimy do Polski. Jaką linję 

winna ona w ybrać?
Odpowiedź nie trudna, bo Polska nie 

I może ograniczać produkcji żadnego ze 
swych surowców rolniczych. Nasza pro­
dukcja zbożowa nie jest za wielką, 
zwłaszcza w  zestawieniu z naszym 
przyrostem ludności.

Natomiast może być nasza w ytw ór­
czość rolna bardziej urozmaicona. Kwe- 
stja wyeliminowania szeregu surowców 
zagranicznych i produktów rolnych 
sprowadzanych z zagranicy, jak baw eł­
ny, jedwabiu, ryzu i owoców, jest zupeł­
nie aktualna. Nadmienić tu wypada, że 
wydajność lnu i konopi, które mogą za­
stąpić sprowadzamy z zagranicy suro­
wiec bawełniany, jest na ziemiach Pol­
ski w porównaniu z innemi krajami bar­
dzo wysoka.

FATALNA POLITYKA 
LUDNOŚCIOWO - IMIGRACYJNA 
Na zakończenie jeszcze raz powró­

cimy do uwag zasadniczej natury. Nie­
wątpliwie, iak to już zauważyliśmy, za­
stąpienie przez surowce i w ytw ory rol­
nicze własne pewnych surowców z k ra­
jów zamorskich, pogłębią tylk0 w tych 
ostatnich kryzys surowcowy. Ale na to 
niema rady. Kraje te zresztą i tak by­
łyby zmuszone zmienić i swe sposobsr 
produkcyjne i kierunek swej w ytw ór­

czości. Przedewszystkiem  zaś będą 
zmuszone same przejść od jednostron­
ności w produkcji pewnych surowców 
do ich większej rozmaitości. Szły one 
dotąd w  swej gospodarce na ślepo, do­
prowadzając do tego, że wytwórczość 
środków spożywczych w yprzedz.la 
znacznie przyrost ludności w  świecie. 
Jak oblicza się bowiem, od r. 1913 środ" 
ki żywnościowe w zrosły o 17 proc. w  tę* 
cej, mż ilość ludności. Równocześnie 
zaś, kraje te, a w  szczególności Stany 
Zjednoczone Ameryki prowadziły w a­
dliwą politykę populacyjną, tamując zu­
pełnie imigrację ludnościową z Europy.

Zatem: Kryzys gospodarczy w  kra­
jach masowej produkcji surowców bę­
dzie trw ał dłużej. Trzeba więt: od niego 
się odciąć, zapomocą własnych me łd 
i środków poprawy. W.

Dolar i w a lu ty
Bank Polski płacił za do'ary 520-*. 

5 21 zł. Dolar pryw atnie notowano 5 23 
zł., dolar złoty 8.92—8.93 zł., funt szter- 
ling 25.80, frank franc. 34.90, frank belg, 
24.70 zł., frank szwajc. 172Vs zł., leie 
rum. 39—39.50 zł., korony czeskie 22.03 
zł., gulden gdański 1.72 zł., szyling 
austr. 99.50 zł., marka niem. 1.96 zł., 
gulden holend. 3.57 zł., lir wioski 45.50 
—45.75 zł.

G I E Ł D A  L W O W S K A
Giełda zboiowa,
N giełdzie obro ty  w pszenicy  ł mące. 

M ęka nieco po tan ia ła . P ozatem  ceny nie­
zm ienione.

T endencja u trzym ana, usposobienia 
spokojne-

Inne ku rsy  n iezm ienioną,
Giełda pieniężna.
S ytuac ja w  dalszym  ciągu ni’ezmienio*

na.
D olar poza g ie łdą  zł. 5.23.25 — 5.23 1/|V

Giełda nabiałowa
Masło deserowe formowane w  bur-' 

cie 2.30 zł., w  dstalu 2-60 zł, masło 
blokowane w  hurcie 2.10 zł., w  detalu 
2.40 zł., masło II. sorty h u rt 1.90 z ł ,  
w detalu 2.20 zł., masło kuchenne h u rt 
1,90 zł., detal 2.20 zł.

Ser edamski h u rt 1.80 zł., detal
2.60 zł, ser litewski h u rt 1-80 zł., detal
2.60 zł., ser ementalski hurt 3.70 zł., 
detal 4.00 zł.

Miód górski hurt. 2.80 zł., detal 3.00 
zł., miód podolski 2.00 z ł .  detal 2.40 zł.

JaJa kopa 3.10 zł., detal 6 groszy. 
Mleko hurt 16 gr., detal 18 gr. we 

flaszkach 20 groszy.

EARNEST HOLM 
*
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5 l e p v  J a c k ”

— Nie sadzę, by pa,i zastrzelił tego godnego mło­
dego człowieka, — przyznał Larry, — ale widziano pa­
na, jak schylałeś się nad trupem i przeszukiwałeś mu 
kieszenie.

— Chciałem tylko zobaczyć, kto to był, — odrzekł 
skromnie Fred. — oraz zbadać, kto go mógł zabić.

— Widziano pana również rozmawiającego z mor­
dercą. Pew na starsza dama, niejaka Madame Trideąux, 
zobaczyła przez okno sypialni, jak pan tego człowieka 
przytrzym ał, a potem puścił wolno. Przypuszczam, że 
pana „posmarował".

Fred nie zaraz odpowiedział. Nienawidził tak zwa­
nych subtelnych gości, którzy pozwalają sobie na zw y­
kłe wyrażenia i zamiast „przekupić" mówią posmaro­
wać".

— Od tego czasu upłynęło dwa lata, Mr. Holt, — 
rzekł — i nie pojmuję, diaczego pan odgrzewa jeszcze 
tę starą kapustę. Sędzia śledczy uznał mię za niewin­
nego.

L arry  zaśmiał sie i poklepał go po plecach.
— Cokolwiekby było, w każdym razie nie jestem 

obecnie na służbie, Fred. Idę teraz na urlop wypoczyn­
kowy i wybieram się w podróż.

— Nie wyjeżdża pan zatem do Londynu? — spytał 
Fred szybko.

— N:e, — odparł L arry  i miał wrażenie, że tamten 
odetchnął z ulgą...

— W yjeżdżam dziś do Londynu i sądziłem, że po- 
jedziemy razem.

— Jest mi nieskończenie przykro, — rzekł Larry, 
— że pan zawiódł się w swoich nadziejach, ale wyjeż­
dżam w  przeciwnym kierunku. Dowidzenia.

— Wszystkiego*1 dobrego! — rzekł Fred, spoglą­
dając za oddalającym się, wzrokiem, który wyrażał 
całkiem coś innego.

Larry wszedł do swego pokoju i zastał służącego, 
zajętego czyszczeniem jego garderoby. Patrick Sunny, 
który służył u niego od dwóch lat, był to młody, po­
ważny człowiek, o wybałuszonych oczach i okrągłej 
twarzy, która teraz, przy wejściu L arry‘ego wykazy­
wała wielką ruchliwość. Szczotkując ubrania gwizdał 
między zębami — dawniej był kawalerzystą.

L arry podszedł do okna i spojrzał zgóry na oży­
wiony plac Opery.

— Sunny, — rzekł, —• nie trzeba więcej czyścić 
ubrań. Proszę je zapakować.

— Dobrze, sir — odrzekł Sunny.
— Nocnym pociągiem wyjeżdżam do Monte Carlo.
— Dobrze, sir, — rzekł Sunny, który byłby to sa­

mo powiedział, gdyby Larry zdradził ochotę wyjazdu 
na Saharę lub do bieguna północnego.

— Do Monte Carlo, Sunny! — zawołał Larry z za­
dowoleniem. -— Na sześć wolnych, rozkosznych i cen­
nych tygodni! Proszę natychmiast zabrać się do pako
k 31113

Zdjął słuchawkę z biurka i podał numer biura 
podróży.

— Proszę mi zarezerwować przedzie! w  wagonie 
sypialnym i jedno miejsce *  Pierwszej do Monte Carlo 
na dziś w  nocy, — rzekł — Monte Carlo, powtórzy 
głośniej. — Nie, nie do Calais Nie mam najmniejszego 
zamiaru jechać do Calais — dzięki ję uprzejmie. — Za­
wiesił słuchawkę i spojrzał na służącego.

— Wiesz, Sunny, nienawidzę rozm .wy z tobą. 
dzisiaj jednak muszę z kimś rozmawiać. Twego imienia 
też  nie znoszę. Od kogo masz to strsszne Imię.

— Od moich rodziców, — odrzekł Sunny sztywno, 
nie odrywając oczu od pracy. _

—Musieli się chyba omylić. — spytał Larry

Gdyż trudno sobie wyobrazić kogoś mniej „sunny“*)i 
aniżeli właśnie ty. Ale pojedziemy teraz na południe. 
Sunny, pod lazurowe niebo, do kraju kwiatów i sza­
leństw, gajów pomarańczowych — czy lubisz poma­
rańcze Sunny?

— Wolę włoskie orzechy, sir, — odrzekł służący. 
— Pozatem owoce są mi obojętne.

L arry zachichotał i usiadł na brzegu łóżka.
— Monte Carlo! Zabawimy się raz w  złoczyńców 

i odbierzemy innym ludziom pieniądze, — rzekł, — za- 
iiiast wtykać nos w  zbrodnie innych. Żadnych rabun­

ków i zamachów, żadnych fałszerstw  i morderstw. 
Sunny. Sześć cenr.ych tygodni słodkiej dolce far nienta

— Tej gry nie znam, sir, — odrzekł Sunny. — Oso 
biście wolę erribage.**).

Larry wziął do rąk świeży dodatek wieczorny 
i przebiegał oczyma szpalty. Rozmaite drobnostki przy­
pominały mu jego zawód i obowiązki. Wielkie włam a­
nie do banku w Ljonie, uzbrojeni bandyci napadli ns 
wagon pocztowy w  Belgji, potem artykuł:

„Mężczyznę, znalezionego na stopniach wybrzeża 
Tamizy, rozpoznano. Jest to Mr. Gordon Stuart, bogaty 
Kanadyjczyk. Przypuszczają, iż zachodzi wypadek sa­
mobójstwa. Mr. Stuart przepędził wieczór z kilku przy­
jaciółmi w teatrze,a a w  czasie przerw y międzyakto* 
wej przepadł i nie widziano go później, zanim nie zna­
leziono jego trupa. Urzędowe oględziny trupa nastąpią 
w najbliższych dniach".

Dwukrotnie odczytał artykuł i zmarszczył czoło.
— Zazwyczaj w celach samobójczych nie opuszcza 

się teatru w czasie pauzy teatralnej — chyba, że sztuka 
musiała być nieskończenie nudna, — rzekł, zaś po­
słuszny Sunny odrzekł:

— Tak, sir.
(C. d. n.)

x) słoneczny. 
xx) gra w karty.
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GOTOWE Z BIRETEM 
dla P. T. Adwokatów od Zł. 59 —

p o le c a  K im a

(llieczysiaw Z A L E S K I
Lwów, pl. Ma?Jacbi 10

k .  s e n a to r L o w e n h a r z  
re p re ze n tu je  P o l s k ę . . .

STRAMBUŁ. 3. 10. (PAT) W  p racach  
kongresu  U nji M iędzyparlam entarnej b ra­
ła  żywy udzia ł delegacja polska. W  deba­
cie ogólnej zabierał głos sen a to r LÓwjn- 
herz, po d k reśla jąc  m. in.. że cała op in ja  
po lska gorąco pop iera  stanow isko  m in. 
Becka w spraw ie generalizacii trak ta tó w  
m niejszościow ych. Poseł D zieauszycki 
w ygłosił re fera t, w którym  p o d k reślił ro lę  
państw  bloku z ło tego  i Polski w dziedzi­
n ie zw alczania kryzysu . Przewodniczącym  
stałe) kom isji polityczne] Unji został jed­
nogłośnie wybrany b. poseł J. Dębski. 
Postanow iono- że posiedzenie sta łe j k o ­
m isji u stro jow ej tra k tu ją c e j o przyszłości 
p a rlam en taryzm u  odbędzie się jeszcze 
tego roku  w W arszaw ie.

W  o sta tn im  dniu  w ynor n o ­
w ego członka kom ite tu  w ykonaw czego 
U nji n a  m iejsce ustępującego przew odni­
czącego  parlam en tu  rum u ń sk ieg o  S area- 
nu . Na m iejsce to  wszedł sen. Ldwenherz. 
P rz 'ea pom nik iem  Republiki T u reck ie j 
delegacja po lska złożyła w ieniec z szarfa­
m i o barw ach  narodow ych.

K a ta stro fa  a u to b u s o w a
KONSTANTYNOPOL, 3. 10 (PAT) 

Autobus, jadący w  kierunku M alatty we 
wschodniej Anatolii wjechał w pełnym 
biegu na most 1 uderzywszy o barjerę, 
złamał ją f wpadł do rzeki. Z 9 pasaże­
rów 5 utonęło, 4 odniosło poważne 
obnażenia.

Wypadek spowodowany został przez 
nieuwagę szofera

O d p r ę ż e n ie  na giełd zie 
p a ry sk ie j

PARYŻ 3. 10 (FAT). Po krytyot- 
ftyeh dniach na giełdzie paryskiej nastą­
piło dziś odprężenie. Najbardziej zniżku 
jąc© akcje bankowe i przemysłu che­
micznego, pod wpływem widocznej in 
TLHwncji odzyskały wiele z utraconych 
punktów. Szczególnie akcje Banku F ran­
cuskiego, które wczoraj notowano po 
bardzo niskim kursie 9825, odzyskały 
kurs 1 notowane były dziś 10150.

Na podstawie obliczeń stwierdzono, 
i f  od lutego br, kursy wszystkich w aż­
niejszych papierów spadły o  około 15 
proc. Odprężenie, jakie dziś nastąpił \  
nie wniosło uspokojenjią dla szerok:ei 
opinji, która w  dalszym ciągu uważa 
sytuację za bardzo poważną. Z jednej 
s trony  przypuszczają, że jest to refleks 
kryzysu Światowego, z drugiej zaś 
w strząsy na giełdzie tłumaczy się nie­
pewnością wewnętrznych stosunki v 
poetycznych.

Z a ta r g  m in G o e b b e ls a  
z  prasą za g ran iczn ą

BERLIN, 3. 10. (PAT) Zarząd Związ­
ku prasy zagranicznej w  Berlinie w y ­
stosował do ministra propagandy Goe- 
bbellsa hst, w  którym występuje z pro­
testem  przeciwko zachowywaniu się 
speakera radiostacji niemieckiej w dniu 
27 sierpnia b. r., który w  swoim repor­
tażu o manifestaeiach w Ehrenbreitsteln 
zarzucił obecnym tam dziennikarzom 
zagranicznym, że mimo w rażetra jakie 
odnieśli z manifestacji będą ogłaszali w  
swej prasie kłamliwe sprawozdania.

Zatzad Związku prasy zagranicznej 
w  Berlinie zaznacza, że od dłuższego 
czasu ujawnia się system atyczna akcja, 
skierowana przeciwko przebywającym 

w Niemczech dziennikarzom zagranicz­
nym. Pozatem wielu członków związku 
prasy zagranicznej indagowanych jest 
w ostatnich czasach przez tajną policję 
w sposób ubliżający ich godności. Za­
rząd Związku w yraża przekonanie, że 
•ninister Goebbels o tych wydarzeniach 
lie wie i że wyda odpowiednie zarzą­
dzenia dla ochrony dziennikarzy zagra­
nicznych przed oszczerstwami i szy­
kanami.

ftresztowame sprawców katastrofy
k rze s zo w ic k ie ]

KRAKÓW, 3. 10. (PAT). W  w j n k j  
dochodzeń władz sądownych prowadzo­
nych w obecności szefa prokuratury 
krakowskiej dr. Spólnika, zostali aresz" 
towani: dyżurny ruchu stacj' Krzeszo­
wice, Gabryel Nieć i blokowy Antoni 
Drabik, którzy ponoszą winę spowodo­
wania katastrofy kolejowej pod Krze­
szowicami. Aresztowanych przewuJ- 
ziono do więzienia śledczego w Kra­

kowie.
KRAKÓW, 3. 10. (PAT). Ostateczna 

bsta ofiar katastrofy kolejowe] pod 
Krzeszowicami nie jest jeszcze ustalo­
na, ponieważ część rannych umieszczo­
na została nietylko w szpitalach, ale ! 
w  domach prywatnych, co utrudnia do­
chodzenia.

W ładze ogłoszą listę ofiar katastro­
fy prawdopodobnie we czwartek.

w
i Interw encja
1 posła G r z y b o w s k i e g o

PRAGA, 3. 10. (PA D  W  dniu dzisiej 
szym poseł Rzeczypospolitej w  Pradze 
dr. Grzybowski interweniował u cze­
chosłowackiego ministra spraw  zagra- 
nicznycn Benesza w sprawie areszto­
wanych 1 m altretowanych obywateli 
polskich w czeskim Cieszynie. W  wyni­
ku interwencji ustalono, że bez przer­
wania normalnego biegu postępowania 
sądowego pozostali w  areszcie zapoDie- 
gawczym obywatele polscy zostaną na­
tychmiast zwolnieni.

Ubytek dew iz w ta n k u  Polskim
WARSZAWA, 3. 10. (PAT). Bilans 

Banku Polskiego za trzecią dekaJe 
września wykazuje, że w  ciągu tej de 
kady zapas złota w  Banku Polskim 
wzrósł o 1.1 miljonów złotych do 495.2 
milionów, natomiast stan pieniędzy za­
granicznych ł dewiz spadł o 9.5 milio­
nów do 38.2 miljonów. Suma w ykorzy­
stanych kredytów  zwiększyła się o 
](.5 miljonów do 736.2 miljonów, przy- 
czem portfel wekslowy wzrósł o  12 7 
miljonów do 648-1 miljonów; pożyczki 
zabezpieczone zastawami w zrosły o 
15.6 miljonów do 69.7 miljonów, nato­
miast portfel biletów skarpowych zdy* 
skontowanych zmniejszył się o 17 8 
miljonów. Zapas polskich monet srebr­
nych i bilonu zmniejszył się o 21 miljo­
nów zł. do 16 miljonów zł Pozycja „in­
ne aktywa" i „inne pasywa" uległa

zmniejszeniu, pierwsza o 0.3 miljonów 
do 163.5 miljonów, druga o 10.2 do 201 2 
miljony. Natychmiast płatne zobowiąza­
nia spadły o 95.8 miljonów do 220 miljo­
nów złotych. Obieg biletów bankowych 
w wyniKU wyżej omówionych zmian 
wzrósł o 50.4 miljonów do 974-8 miljo­
nów. Pokrycie złotem zwiększyło s ę 
do 45.23 proc. Stopa dyskontowa Ban<j 
5 proc., zastawowa 6 proc.

W ostatniej dekadzie września ban-t 
Polski przekazał zagranicę na obsługę 
7 proc. pożyczki stabilizacyjnej, 6 proc. 
pożyczki dolarowej. 6 i pół proc po­
życzki zapałczanej, długu polikwidacy,'- 
nego, oraz na wykup i obsługę br .iów 
ministerstwa komunikacji, ogółem de­
wiz za równowartość 209 miljonów 
złotycfi

Zn a m ie n n e  ośw iadczenie
szefa rządu

B1 JKARFSZT, 3. 10. (PAT). P iem jer 
Tatarescu w oświadczeniu zlożonem 
przedstawicielom piasy  zaznaczył, że 
nowy rząd kontynuować bęazie program 
zakreślony przez poprzedni gabinet 
Program  ten da się streścić kiótko: na 
w ewnątrz polityka uspokojenia, odp-ę- 
żenia, ładu i odbudowy, na zewnątrz 
polityka zachowania wszystkich soju­
szów 1 przyjaźni, stałe wzmacnianie 
niezniszczalnej solidarności Małej En- 
tenty i coraz ściślejsza współpraca z 
Francją, z którą łączy Rumunję dnia 
wczorajszego 1 w yższe interesy kra* i 
ćnla dzisiejszego- Lirzeczyw-stnienit

rumuńskiego
tych dwu k;erunków politycznych bę­
dzie i w przyszłości dominującym celem 
działalności rządu. Zrekonstruowany 
gabinet przedstawia całość wraz z 
czynnikami nowenn, które stanowić bę­
dą w swej działalności udział najmłoj" 
sżej generacji.

Na pytanie dz.ennikarzy w sprawie 
współpracy Tituleseu premjer odpow c- 
dziai. Prosiłem Titu'ascu, by stenał na 
czele resortu spraw zagranicznych. Ti- 
tulescu zgodził.się w zasadzie i zawia­
domił mnie o swym wyjeździć do Bu­
karesztu. Po jego przybyciu omówimy 
no-my i warunki naszej współpracy.

Paul Boncour w  obronie własnej
PARYŻ, 3. 10. (PAT). Nawiązując 

do oświadczenia premjera Doumergue‘a 
o uzdrowieniu polityki zagranicznej 
Francji, były minister spraw  zagr. Paul 
Bnncour zamieszcza na łamach 
„L‘Oeuvre“ artykuł w  obronie własnej.

Autor stwierdza, że wszystkie ostat­
nio zanotowane posunięcia dyplomatycz 
ne n:e są niczem więcej, jak szczęśli- 
w jm  rozwojem polityki od daWna w ‘ 
głównych linjach prowadzonej. Stwier­
dzenie tego nie zmniejsza zasług obec­
nego ministra spraw  zagranicznych i 
rządu i pozwala ustalić ciągłość zagra­
nicznej polityki Francji, a za-azem daje 
możność przerwania kampanji, obciąża­
jącej Paul Boncoura częściowo odpo­

wiedzialnością za obecną orientację po­
lityki Polski.

Ten kierunek polityki Polski, w yw o­
dzi Paul Boncour, nie jest bynajmmej 
nowością. Powtarzanie w kółko, że 
pakt 4-ch przyczynił się do tego jest tw o­
rzeniem legendy, którą łatwo rozwiać. 
Biorąc . pod uwagę jedynie dokumenty, 
znane ogólnie, stanowisko Polski w 
sprawie paktu wschodniego nie mogło 
zadziw’ć nikogo z pośród tych. którzv 
pamiętają, że już w listopadzie 1932 
Polska wykazała podobną niechęć do 
przedstawionego wówczas francuskiego 
planu konstrukcyjnego na konferencji 
rozbrojeniowej.

W \ T W Ó R N f  A

O R G A N O W
RUDOLF HAASE Lwów, Piaskowa 9
p o le c a  c ię  P rz e w ie le b n e m u  D u c h o w ie ń s tw a  

ł  P . T . K o m ite to m  K o śc ie ln y m . 
W y tw ó rn ia  w y k e a u je  ao w e  o rg a n y  w szelk ich  

a y a te i  iw , p rz e p ro w a d z a  ezyazezan ia , ( t ro je n ia  
e ra z  w aze ik ia  re k o n s tru k c je  ty c h ż e . D o s ta r-  
e s a  re w h ie ż  p e ja d y a c z a  g łe sy  o rg a n a w a . W sze l-  
k ie  z la c a n ia  w ylcanuje a a  w aru n k au h  i cc  lach  
p rz y s tę p n y c h . 86J

K ron ika te leg raficzna
D U BU N . W Dublinie po 9-tygodniowej 

przerw ie ukazały się wczoraj pierwsze 
wydania d-Ienników,

N„ JORK. W mfeścia Ruina w stan  e 
Georgia na tle strajku w h u c ie  żelaza, 
który trw a od 12 tygodny uoszio do po­
ważnych zajść.

STRASBURG, W  pobliżu m iejscow ości 
Bichod u leg  k a ta s łrofie sam olo t w o jsko­
wy. k tó ry  spadł rozb ił się l spłonął. f 
członków załoyl zginęło w  katastrofie.

BUDAPESZT. Von P ap en  pow rócił 
w czoraj z po low ania do B udapesz tu  W e­
dług w iadom ości z kół u rzędow ych v**n 
Papen prffechać ma dziś do W iednia.

ESSEN. \V W srden  w N adrenji w sku 
tek uszkodzenia k ierow nicy sam ochodu, 
a u to  prow adzone przez żonę przem ysłow ­
ca B -ockm anna. u d erzfł0 w  przydrożne 
drzewo i stanęło w  płom ieniach. Mimo 
natychm iastow ego  ra tu n k u  w ydobyto ze 
szczątków  zwęglone zwłoki Brockmano- 
wej 1 jej trzech córek, k tó ra  w raz z m at­
k ą  w ybrały  się n a  wycieczkę

2* iuro Reklam Świetlnych 
i Plakatowania Afiszów 

Lwdw, ul. Lindego 7, tel. 20-98.
N ajkorzystn iejszą jest rek lam a świeci* 

na w estetycznych, specjalnie d la  rekla* 
my zb-jdowanych blokach św ietlnych p rz | 
p rzystankach tram w ajow ych 1 autobuao- 
wycn. Bloki oświetlone do późnej nocy. 
oglądane są  przez tysiące osób.

Dział p lakatow ania afiszów wyposaźo 
ny w tablice tak w centrum  m ias ta  jak  
I n a  r*©r.vferjach daie rękojm ę należytej 
w  tym  k ie ru n k u  reklam y. Wł2

p o iecaT D zIeh k n au k o w e  w językach obcych,tPówieśćł.YK5TqfkłUli 
dzieci i młodzieży, Dzieła pedagogiczno-dydaktyczne. Czasopisma zagra­
niczne. rZumaloi mód. ±, Prenumerata 1 aprzsdażl oddzielnych, zoizytów, 

L  .iH i .  _  „ ,  -  -

Ze sportu
PRZED WIELK1EMI IMPREZAMI 

SPORTOWEMI
Jak wiadomo w  niedziele 14 bm. od 

będą się aż dwa Spotkania międzynaro­
dowej w e Lwowie reprezentada Lwo­
wa rozegra mecz z Rumunją, zaś dru­
ga reprezentacja polska spotka się w  
Rydze z reprezentacją Łotwy. P.Z.P.N 
doceniając wielkie znaczenie obu ■ im- 
tychczasowych naszych niepowodzeń, 
prez i chcąc przerwać cały  szereg do- 
urządza v  dniach 9—12 bm. treningo­
w y obóz w  W arszawie, w  którym  w eź­
mie udz>ał 38 najlepszych graczy pol­
skich pod kierunkiem kapitana związ­
kowego p. Kałuży.

Uczestnicy obozu rozegrają 10 b. m. 
próbny mecz treningowy na stadionie 
Wojska Polskiego, poczem dopiero zo­
staną definitywnie ustalone składy obu 
drużyn. (U-s)

Telegramy z  ostatniej chwil 
na sir. 1 1 2 r0ifiL
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n iJ lfa r fa jB k i ic

D o m ia ry
w y k w in tn e  w y k o n a n ie

S m o k in g i od z ł . ^10 

F r s k i  od zł .  1 4 0

P i A S Z C ^ E
m ę s k ie  i d a m s k ie

U B R A N I A
w *  y s w ln tn e m  w y k o n a n iu  
z p ie r w s z o r z ę d n y c h  m a te r -  

ja łó w .  2746

Ubrania ? q
g o to w e  o d  z ł. W t r

W o ł a n y  5 0

Olbrzymi u/yMr 
mcier]ałOw m\im.

Samodziały

S Z C Z O T E C Z K I D O  2 Ę B 0 W
.BARWA - Sp.* . . L  H3SZ0W !K,»  Ak“ 3

w  w i e l k i m  w y b o r ze  
pO S C S T S fca

Ż ą d a j c i e
p t  o  5 H  U

m  m  c
6 £  *  Z : z  i
iP T E fA  ‘KiĄIUACkA

b e zp ła tn e j

b r o s z u r y

1 640

R a t u i c e  w ł o s y  Ł » . "  V
P a ź d z i t r s k i tg o .  t ) N l r p  1 Nr- I n sn w a łu p ie ż , 
z a p o b i tę a  w y p a d a n ia  w łosów  „ M a g , "  N r .  2  
» i„  fa rb a  u su w a a ta p n io w . a iw izn e . D a  n a b y -  
c ia  w A n te k s c h  i D ro g e r ja c h  F a b r . C h e m  
K o sro . „ F H A R M A C H E R IU - B y d g o » „ c z . 151g

a m d m k  Ł Ó Ż k 3
d z ie c in n e  b ia ło  la - 
k ie ra w a n e  25 '—-  k a -  
c b e n n e  8 ‘—  p a lo w e  
13 '—  a ia tk a w e  1 8 '—  
s ia tk i d ru c ia n a  l i ' -  
n r.a ta race , 3 n o - 
d u sz k i 1 2 '— w !o‘ 

s ie n n a  4 0 - -  K anapki r s z k ła d a o s  3 0 '—  o to m a a y  
2 5 —  ta p c z a a y  7 5 '— . F a b ry k a  Z a k a  L w ów ,
L in d e g o  6 te ł ,  79-99. --27

C ® r> v  u n i ś o n e

m  s  b  l .  m
sy p ia ln ie , ja d a ln ie , g a b in e ty  z  w łasnej Wy*

tw ó rn i p o leca  E D W A R D 703

K L E B ^ m
Lwów. ul. [zaronĉBBO l  — TSL 70-45.

1553

T e l .  5 4 - £ 3 .

o i l  K M
orlopciysla 

Ml Dlica Orzecha 1,2 &.
P e le c a  w łasn eg o  w y ro b a  
sz tu czn e  nog i i rę c a , a p a r \ ty  
i g o rse ty  a r le p e d y c z n e , p r s .  
s to tr7 y m acze , o p a sk i p rze -  
p u k lia sw s  p aay  b - z u i 'n t ,  
zraz b a n d a ż a  w sze lk ieg o

rodzaju . 1199

Dla rall osiąga damski-

« > '2 Ś § o ‘* e®
i p i - r 0

^ s t e

V o
n '\

r o

\nV *
SU ^ e  n y
ó o b * ° M -

A o  V - ° r * 

i c '  v

P

o d

F U T R A
d am sk ie , m ę s k ie  « a  * a * « w ie n 1 a  w ykonuj©  
i p rz e ra b ia  w ed łu g  a a jn o w s iy c b  m o d e li po
e^ a n e h  p F ż^ stę iaay tk  P R A C O W N IA  F U T E R  
M .  M o s i u m a ń s k l

L w ów , B oia iów  1, 1334

i*, Ŝ ô KieH KOJĄCYM BOLI* A .* ł o s o  w/a hi ê rś7f̂ fv\(
S dlt GtQWYiZ(B0W. MIGREHA.ŃEWtlAułA .((YPA“ 
P^H|6?.lfN!A,Bdl6$!#wfir0Stl(^R £i uzNEiti

«̂>>><ó*tfUVńv4C!’Kb6i/tEK-łii
' «<<••/<*> w  • n - r j * £>n'..,VX-iv',7lżi;'.. -w ;“i-i

Tow ary
Btawafne j e o a ;

Największy wybór 
N a j n i ż s z e  ceny  -

Telefon 25-55

L m ,  Rjcek 29

K a ż d y  w y ra z  10 g ro szy . —  O g ło sz e n ia  

n ie h a n d lo w e  d o  10 w y ra z ó w  30  g r „  d la  

p a s z u k . p r a c y  d o  15 w y ra z ó w  30  gr. » dco&m.« Je d n o  o g ło sz eń !#  n ie  m a ż a  p r z e k r a c z a j  

50 słów . O g ło sz e n ia  r e k la m o w e  w śró d  

d ro b n y c h  k o a z to ją  za  i  m m . 1 łam . 30 gr

Spólnik
z k a p i ta ło m  10 000 z łe ty e b  d a  
s e l id n s g e  r e a t s w n a g a  p r z e d s ię ­
b io r s tw a  k a a d ls w a g s  p o sz n k i-  
w a a y . W ia d o m o ść  o w e e a rn ia  
„ M a ry s ie ń k a ” L w ó w , ni. P i łs u d ­
sk ie g o  5.________ '__________ 26394

Fortepian
k rz y ż o w y  lu b  p ia n in o  .:u p ię  g o ­
tó w k ą . N ow ack i- Lw ów , P iłsn d -  
* k ie g o  17   15209

Willa
fcawn 10 n b ik a e y , k o m fo rt  o g ró d  
• k a l i t a  Ł y c z a k o w s k a  *500#  z ło ­
ty ch - W illa  20 p a k o !  690  aąża i
o g ro d u  g a r a ż e  s k a l ic a  K a d e c k ie j  
w kłc.d 40500 z ła ty e k . W illa  n a ­
w a  p ię t ro w a  k s lo a ja  a f i t a r a k a
w k ła d  2 8000  z ło ty c h  s p rz e d a  
S k o m o ro w sk i L w ów , Ć h s rą ż -  
e z y ia a  27 . 26484

Grobowiec
ba 6 s a a b  so lid n ie  z b u d o w a n y  
na  c m e n ta rz a  Ł y c z a k o w sk im  
w  re j. III o k a z y jn ie  ta n io  do  
n a b y e ia . W ia d o m o ść  L w ów , L. 
M a k o lsn d ra , n a p rz . b ra m y  cm . 
ty c z . 1605

Sprzedam
o k a z y jn i ,  ja d a la ię  L w ów , A le ja  
Foch- 39 m. 10 1—3. 26478

Dom
8 a b ik a e y j , 600  sąż. w sp an ia ły  
k ra jo b ra z , z d ro w a  m is ja c s w o ść , 
ź ró d la n a  w o d a  (ż a la z a )  sp rz e d a m  
W in a ik i F ra n k i 11. 76469

Płaszcze
zim ow o m o d n a  k s ła ia rz  p o p ie ­
la ty  k rym . 1 w ów , W a rn e ń c z y k a
12. 26400

Sprzedam
z p o w o d *  w y jazdu  ja d a ln ię , ay . 
p ia in ię  -e s o b o w ą  i  lu n a  rzeczy  
Lw ów , C k o rą ż c z y z a a  H a  U p.
as. 5. 26493

Darmo dzis nic niema
a le  e z ła w la k  p rz e z o rn y  a in  kn p i 
w p ie rw  a r z a d z e n ia  d a m a w e g e , 

zan im  n ie  e g lą d n in
„ S a lo n u  S z tu k i*  

w a L w o w ie  u l. K I. T a ń sk ie j 1 
g d z ie  aą o k a z y jn ie  d o  n a b y c ia  
a a jp ię k a ie ja z o  a rz ą d z e n ia  w n ę trz

1598

Sprzedam
500 sz tu k  sz e śc io le tn ic h  ła d n y c h  
d rz e w e k  w a rw y . L w ów , K rasie- 
s k ie g e  3 1 . 26324

Nie wyrzucajcie
Swoich P ieniędzy, kupując 
tandetę sklepow y lecz w p r - s t  
w źr6,ii'S, F irm a  S A N D K E H . 
wytwórnia mebli i tapicernl-i 
ftaona Sapiehy 34, poleca swe 
wyraby suszone na w l a 9 n s j  
■suszarni i pierwszorzędnego 
gatunku. S ypialnie, Jadalń.o. 
Salony, poko je  m ęskie, u rza 
lżen ia  kuchenne. Ot>many, 
Bufalki. Krz;a9ła, T&pczany 
i wszelkie inne w e lle  najnow 
szych w iórów  po cenach bar 
lz> n isk ich  dogodnych sp ła ­
tach.. U w agal Każdy kupu  
<acy korzysta j>o roku z bez- 
p iatnayo odnow ienia mebli. 
IJwaga n a  firm ę S A N D K K R  
:.wów. L. Sapiehy 34. ?4.’

BibUzi.i
m ęską i dan.z M 
p ończochy , ikar< 
p a tk i , r a k n w i t i ­
k i, k ra w a ty  w
wielkim wybn4
;; rzo  p o la ta

f irm a

z y s mc n T
ZALESKI
L w ów , BalmóW

4. H03

OGŁOSZENIA 
W  „KUFJEF.^E'- 

SA SK^TBCZNE I  1AWU1

Nauka
fo te g ra f ji , re tu sz u  H e lia r  30 de

T el. 35-57. 764CM

Garnitur
sa lo n o w y , b u a d ę  p o d ró ż n ą  sp rz e ­
dam  L w ów , O b e r ty ń s k a  2 m . 3 
ad  1 0 - 1 1 .  26419

Willa
6 u b ik a c y j  p rz y  D w o rc u  Ł y cza ­
k o w sk im  s p rz e d a  Ś lip k a  Lw ów , 
ul W id o k . 264S3

3-pokojowe
M ieszkan ia n a w a tz a a a y  k o m fo rt 
e le g a n c k i p o k ó j, w illa  L w ów , 
<C echan8w skiege 93. 2*467

2 pokoje
a rz e d p e k ó j, k u c h n ia , łaz ien k a , 
sp iż a rk a , w y n a jm ę  u rz ę d n ik o w i 
aań a tw c w am u . L w ów , B o n if ra t­
ró w  6 m. 3, 26474

3 pokoje
k a c h n ia , ła z ie n k a  z a ra z  d o  w y . 
o a jęc ia , L w ów , T a ra s ie w ic z a  3 g  

26166

3 wielkie
lu k su so w e  p o k a ja  z k n c b a ią  
o g rz e w a n ia . O fe r ty  „ N a b ie la k t  
i7 0 “ K u rja r , L w aw , Z im a ra -  
w ic z a  1 0 . 2 6 3 7 3

W tej rubryce
u iiU m ia m y  o f to n e i ia  e wolayob 
mleankantaob oras poaaukująoych 
mtaazkań — do 10 słów 2 rasy  bez* 
ptatnle _____ ____

Poszukuję
3 p o k a ja  i k n c k n ię  z ła z ia n k ą  
za czy n szem  mic< K a rn y m . Z g ła ­
sz an ia  d a  A * m . „ K n rje ra  L w ow ­
s k ie g o "  L w ów , Z im e re w ic z a  10 
p ad  „ S o lid n y  p ła tn ik ” . B

2 pokoje
i K uchnia, p ś łk o m fe r t ,  p a r t« r  
do  w y n a jęc ia  za raz  za  czyaszam  
m ia s ię c z a y m  p rzy  nl. D w e r­
n ic k ie g o  6. T e le fo n  80-90. B

Stnccja
d la  b e z d z ia tn y c k  z b a r c ią .  L w ów  
W a ra u ń c z y k a  1 2 . 264S9

4*pckojowe
s ło n e c z n a  m ie sz k a n ia  p e łn y  ko m - 
,< r t do  w y n a ięc ia . L w ów , T a r ­
n a w sk ie g o  30. * 26475

3 pokoje
k u ch n ia  p e łn o k o m fa r ta u  a III p 
do  w y n a ję c ia . L w ów , M o d rza -  
jew akia j 16 (b a c z n a  L ls tc p a d a ) , 

26491

Nienmeblowauego
ja sn e g o , w ię k sz e g o  p a k a ja  w p ra s t  
a d  g o sp o d a rz a , n ie  n iża j 1 p ię ­
t r a  (k lo z e t i cw . p zo C p o k aik ) 
p c sz n k n ją  2 e s a b y . L is ty  z p a ­
d an iem  n a jn iż sze j cen y  k ie ro w a ć  
d o  K u rjo ra  L w ów , Z im a ro w ic z a  
10 p o d  .P e w n o ś ć  i sp o k ó j 

26488

6 pokoi
k o m fo rt —  3 w e jśc ia . L w ów , Bav
to re g o  32.   2649"'

2 pokoje
k u c h n ia  k o m fo rt d a  w y n a ję c ia  
ec. 15 g a  p aźd z . L w aw , L is to ­
p a d a  b a c z n a  5. D a z o ra ą  w sK aże.

26500

Pokoik
! k u c h n ia  f ro n to w e  na  p ią t r z n  
ad  za ra z  d a  w y n a ję c ia  d la  P s a b y . 
s a m o tn e j L w aw , K e k a w a  22. 

  26477

2 i 3-pokojowe
m iesz k an ia  ad  za raz  d o  w y n a ­
ję c ia  k o m fo rt, c c a tra ln a  o g rz e ­
w an ie . L w aw , .W ła s n a  S trz a c h a *  
N a d  J a ra m  X  M w » c i »  a  d a -

5 pokoi
k a c h n ia  k o m fo r t  d o  w y n a ję c ia , 
Lw ów , p la c  A k a d e m ic k i  3.

26487

Ł»rey- 26386

Pokój
a lk o w a ła z ie n k a  r e c h in d  g azó w  
o so b n e  w e jś c ie  z k la tk i  n ch o d s
woj Lw ów , K * e k n a * w » u g *  95/ 

b6bl!
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3 pokoje
k u c h n ia  d e  w y n a ję c ia . L w ów , 
p ia ć  A k a d e m ic k i  3 . 76486

Sykstuska 49
L w ów , d o  w y n aj« ,-ia  1 p . 4  p c  
ja  z k o a .f# r tn m , III p . 5 p o k o i 
z k o m fo rte m . 26397

Pokój
■ m eblow any  w a jó c ie  z  k la tk i  
a e h o d a w e j d o  w y n a ję c ia . L w ów , 
Ł y c z a k e w sk a  5 p a r t e r  Ł a p tz y ó -  
ik i .  26460

Do wynajęcia
2 p c k a je  nyż i k n e k c ia  k c m fe r t  
2 p o k o je  k tic h c ia , 1 p o k ó j k n th -  
c ia  w la d e m a ś ć  L w ów , B alo n o w a 
10 d rzw i 12 26406

2 małe
P . k  a ik i n y ż a , k n c h n ia  b e z d z ie t­
nym  d o  w y n a ję c ia . L w ó w , Tar* 
noy. sk ie g a  10.______________ 26445

Apeluję
d o  z e re  k a to lic k ic k  n ic  eh e ą c  
g in ą ć  m io d y , p r z y i to ja y ,  P o la k  
p la te n a w y  re z e rw y  n ad z w y c z a j 
uczc iw y , d o b ro  św ia d e c tw a , p ro -  
aząe  c n o ć  o p a r ę  g a d z in  ja k ie j-  
k o lw ie k  p ra c y  d z ie n n ie  a k y  żyć  
nez< w ic. Ł az k a w a  z g łe sz e n ia  
L w ów , p a e z ta  g łó w n a  p e s tn - r e -  
z ta n te  .4 7 7 * . 26494

2 pokoje
1 k n e k n ię  w y n ajm ę. Ś lip k a  
L w ów , ni. W id o k  e b a k  d w a re a  
ły c z a k c w z k io g a .____________ 26457

-pokoje
b a z  k e m f

jowe
k n c h n ia , b a z  k e m fe r tn  za ra z  
w e ln e . L w ó w , T a ro a ie w ie z a  22.

26459

Wdowa
i n te l ig e n tn a  w ó ro d n im  w ie k n , 
rn ty  n  w a n a  g o sp o d y n i k ln e z n lc a  
z n a ją e a  z ię  w s z e c h s tro n n ie  aa  
g o z p o d z rz tw io  d o m a  w am . fol- 
w a re z n tm  i o g ra d  ic tw io  o h ę tn a  
d o  p r a c y  p e s z e k a ja  p zady . 
L ia ty  p e s ta - r e z ta n te  .P r a c a *  
p a c z ta  T łu s ta . 2 6 4 %

B e z p ła tn ie  
zm ie z z a z a m y  o g łe s z a n ia  o w e l-  
n y a k  p o k e jn e k  i  p o zzn k n jęęy m  
p e k o i (2 ra z y  d o  10 w yrazów ).

Pokój
■ m e b lo w an y , o a a b n a  w e jśc ie  
n a ra z  d e  w y n a ję c ia , L w ów , T ar 
■ ew zk iag o  98. 2641

Pokój
rzp ó ln y  d la  a tu d a n tn  p rz y  ao'

l ld a a  m a łe j  r t-d z in le  n trz y m a n it 
ła z ie n k a  L arów , Z a fji  54  m . 5

26431

Pokój
■a , a .n d e n tk i  n trz y m a n ie  p c  
85 L w ów , P a n ia ta w s k ie g a  8|b 

2644;

Pokój
f re n te w y  a łe a a e z n y  w yn a jm i 
z i t r z y m a a ie m  lu k  b e z . L w ów  
G łę b o k a  6 |4 ,_______________ 2644

Tanio
p e k ó j a  a t r z y m a a ia m  L w ów  
L in d c g e  10 a a  le w e  z a ra z , 2648'.

Poszukuję
a a ra z  w  ś r a d m ia ś t in  d u ż tg a  p e  
k e ju  a ie n m e b la w a o e g o  i  ła z ie n ­
k ą , a ia k r  tp u ję e o  w e jś c ie  s ło - 
n e c z a t .  Z g  s z o a ia K a r je r  Lw ów  
Z im o r. 10 .P a n k ta a la y  p ła tn ik * .

2f 481

Pełnokomfortowy
p a k ó j, w ap ó in y  p rz a d p z k ó j 

z w ia to m  lu b  b e z . L w ów , J a -  
k ó b a  S 'z e m ię  9  m . 2. 26473

Poszukujemy
a ie d r a g ie g e  p e k e ju  w e k e lie y  
u a iw a r s y to ta  z a raz . Z g ła z z e a ia  
d o  K .arjera  L w ów , Z im e r . 1 .  
p a d  „S p o k ó j* . 26470

Samotna
w y n a jm ie  p o k ó j, ze lid n e j o zo h ie  
L w ó w , Ł y c z a k o w sk a  21 —  U

264„

Dla
d z ie w c z y n k i szkó l p o w sz e c h n y c h  
p ie rw sz o rz ę d n a  s ta n ę ła  w dnm u 
k u ltu ra la y m  L w ów , U f ic e r s k a  3 /

'2t>4 ó

Pokój
k o m fo rto w y  um ek lo w r.n y  zaraz  
d a  w y n a jęc ia . L w ów , P io t ra  fc 
az. 6 . 2b4 19

Dwóch
P a n ó w  (n ie) p rzy jm ę na  m lesz  
k a n ia  L w ów , J a c a a  i  m. 10

2646i

Panienkę
/lu k  s tu d e n ta  p rzy jm ę ■ t m ie f t -  
k a u ia  L w ów , p i. b a r u a r d y ń s k i  
12a m jr, Zbw rnclca. 2b462

-kulturalny
iz p a s ó b  o g ła sz a n ia  w o ln y ch  p e -  
k o i u m e o lo w a a y c h  —  to  og ło  
z zen ie  w cizienniKu (w  „ K u rje -  
r z e “ do  10 słów  2 ra z y  bez- 
p ła tn ie ) :  o sz p e c a n ia  m ia s ta  za- 
p o m o c ę  le p ie n ia  k a r te k  z o g ło ­
sz e n ia m i n a  ry n n a c h  i m u rach  
dom ó.v  je s t  n ie k u ltu ra ln e  i. 
leara ne  w ed łu g  o d n o śn y c h  ro z ­
p o rz ą d z e ń  P re z y d ju m  Z a rz ą d u
m :ZEt«. 18967

Student
P o li te c h n ik i  s a m io n a r  I ra ty n o *  
w a a y  k e ro p a ty te r ,  u d z ie li  lęk ey j 
w z a k re s ie  g im nazjum  n s  d o g o ­
d n y c h  w a ru n k a c h . Z g ło szen ia , 
p o d  „D . Z.* d o  A d m , K u r je ra .

26401

6 zł. mies.
le k c ja  'o r te p ia n a ,  sk rz y p ie e . 
L w ów , R u ta w sk ie g e  16 d rzw i 10 
od  1 4 — 17. 26451

Rozłucz
p e n s jo n a t „ J a n in a "  czy ń n y  ea ły  
r a k  p a la c a  p o k a ja  s łe n e c z n a  z 
3 ra z o w a m  a trz y m a a ia m  zł. 3. 
d z ie n n ia . 26327

Wiedenka
o d z ia ła  le k c y !  k e a w e rs a c j i  a le -  
m ie e k U g e . Ż g łe sz e n ia  K u r jar, 
L w ów , Z im e r. 10 p a d  .B illlg * ,

•26380

Masaiystka
u d r fe la  m a sa ż e  le c z n ic z e g o  
\  ia d o m e ś ć  d o  K a r ja r a  Lwów, 
Z im  o ro w ie z a  10 p a d  „ S a lid a a *

7649°

Kucharka
s a m a d z ia la a  d o  w s z y z tk ia g a , do  
m ałe j rę d z in y  p e s z u k u ja  za jęc ia  
L is ty  K n rje r  L w ów , Z im e r . 10 
.C z y s to ś ć * . 2648C

Młoda
iz ie w c z y n a  p e z z u k n ja  p r a e y  
le k rz a  g n tn je , c a rn ja . M ie jse a -  
v aśó  e b o ję ta a . L is ty  K u r je r  
Lw ów , Z im e re w io z a  10 p o d
, J ó z - " . _________ 26471

Zaopiekuję się
iz e z trz a  s ta rsz y m , sa m o tn y m  p a  
to m , Z g łe n z ta ia  d a  A d m . K u rja -  
•a L w ów , Z im a r . 11 * K u lta ra * .

26403

Mechanik
n a z z y a a w y  p o zzn k u ja  p o s a d /  
v m ie jzaa  lub  a a  w y jazd  do 
n łyna , ta r ta k u ,  d o  w zza lk ich  
maszyn ro ln ie z y c k  i tp . A lsz e r , 
-w ó w . T u re c k a  3 . 26315

Inteligentna
Jz ia w c iy n a  sz u k a  ja k la jk a lw la k  
rra c y . Ł ask . z g ło s z e n ia  K n rja r , 
- rów , Z im a ro w ic z a  10 p a d
,Z p ro w in c ji* . 26421

Pierwszorzędna
k u c h a rk a  in a ją e a  z ię  a a  g e z p a -  
d a rz tw ie  w ie jsk im , p o z ia d s ją c a  
św ia d o e tw a  a  p e n s je a a tó w , 
d w o ra  i d o m ó w  p ry w a tn y c h , 
p o sz u k u ją  p o sa d y . K a lecz *  12 
d rzw i 1. 26463

O ^U isania w lej rnóryee n m lee io ta  
m f  d o  15 i ł ó w  b e s p l a t n i e

£hłopcc
d e  p o z łe g  p r a e e w i te g e  p e s iu  
k e je  h a n d e l d e lik a te s ó w , Lw ów  
S o k o ła  4 . 26^84

Praktykanta
m ło d t r e  p r a e e w ite g e  z d e b re m  
•  e le e e n ie m  p e z z n k u je  b o n d e l 
d e lik a te s ó w  L w ów , S e k o ła  1

26385

Panienka
do r o b ó t  m o d n ia rsk ic h  p o t n e b -  
n s. M a g azy n  M ód „ Ir lj*  L w ów . 
II. S ie n k ie w ic z a . 2641?

Inteligentny
tp rz e d a w e a  d la  sz k ó ł, zw iązk ó w  
n o sz u k iw sey . M słs  k a u c ja  w y ­
m agan a . Ż g łe sz e n ia  p ią te k , »#- 
b o ta  12— 2 p o lu o n io  L w ów , ul. 
'e to c k ie g o  ł l a  iesx. 16476

Lekcyj
fo r te p ia n u  n d z ie la  m e to d ą  p ra f. 

L e sz o ty c k ie g a  n a u c z y c ie lk a  
eg z a m . p a ń s tw . W a ra a k i 

sk ro m n a  Lw ów , H a lic k a  20
26063

Student
P o li ta e h a ik i  a d z ia la  lak ey j za 
w sz y s tk ia h  p rz a d m ia tó w  g im n a  
zjum  m a ta m .- , r z y ta d a ic z a g o  a ra z  
h a m a n .s ty c z n e g a . Z g ła sz a n ia  do  
A d m . L w ów , Z im o r. 10. d 's  
„T o c h n ik a * . 26356

Lekcje
a b s o lw e n t W S H . G ó rn a ó lą sa k  
u d z ie la  le k c y j a  jęz y k ó w , n le -  
m ie c k ie g e , tr a n e u s k ie g e  i an - 
g le iz k ie g e . S p e c ja ln o ś ć  języ k  
n ie m ie c k i. W ia d n m e śó  K u r je r  
P ew Z zech n y  K ra k ó w  p o d  „ A b ­
so lw e n t* . 1690

Jui od zł. 19
d e z ta n le z a  rę c z n ie  w y k e n a n t  

o b n w ie  wa f irm ie
A  R  -  K  A

wów, Zlmerowleza 17. 425

a i r i B u r

Automobiliści
M o to c y k liś c i ,  W a r s n tc to w c y ,
k n p u ja le  t ł e k l ,  p ie r ś c ie n ie ,  b o lc y , 
w e n ty l*  w  s k ła d z ie  fa b ry c z n y m ,
S k ła d n ic a  O p o n  M IC H E U N  
L w ów , P a s a ż  M ik e la sc b a  tel. 
639. W s z y s tk ie  w y m ia ry  s ta le  
n a  sk ła d z ie . 976

Albumy
D Y P L O M Y  i a d re sy  h o n o ro w a , 
k s ię g i p s i r ia tk n w e .  O P R A W A
R E P R E Z E N T A C Y JN E  i b ib lio
f i ls k ie  —  w y k o n u je  o r ty s ta  ia- 
t r o l ig s to i  K R Z Y  v 'IE C K I Lwów, 
L e o n s  S a p ie h y  28. 1 3 SI

U n i e w B Ź n i a n

z a g u b ie n y  i i  e l i i  N r "'441 
A k a d  M ed. W e t. Jo a u sz  Z aw ita j.

' 6 4 8 J

Zgubione
n d o k s  P o l. Lw . N r. i 802. O  I- 

n ie ś ć  za w y n a g ro d z e n ie m  na 
o o r t je rk ę  P e l. ' 6*72

Tanio
sa k  n ie , b ln z k i, s p r d n lc e ,  szle- 
f re k i, f a r tu s z k i ,  p a ń c z o c h y , re -  
fa rm y  p e le e a  : S z e k a lsk a , Lw ów , 
H a lic k a  12, I p ię t ,  a. 1270

Kroj c
d a  w s z y s tk ie h  m o d e li  w e z e lk la ^  
żu rn a li śe iś lo  w e d le  s i ia ry  w yka* 
n a jo  d e  24 g a d z in  „ Z n rn a l > 
L w ów , p l. B e rn a rd y ń sk i 2. 1655

Uoicwaźaiam
sk ra d z io n a  w a k s la  a a  ty siąa  
z ło ty e a  —  p o d p is a n e  p rz e z  M a­
d e ja  M a rc in a  i a a  3 50 z ło ty ch  
p o d p is a n a  p rz e z  M a d e ja  M a r­
c ina , M a s ło w sk ie g a  M ic h a ła  
i A n ta n ia g o  M a d eja , n a  100 zł. 
p o d p isa n e  p r z tz  M a d e ja  M a r­
c in a  i M a rję  —  o raz  k s ią ż e c -k  ę 
w o jsk a w ą  w y d a n ą  p rz e z  P .  K . 
U . L w ó w -P o w ia t n a  n a z w isk a  
M a d e ja  M a rs ia a  a r. 1896, sy n a  
A a ta a ie g a  i K ozalji a K a w a l­
có w  —  1 d o k u m a n ty  a e b ia n y  
L w a w- N a d to  e z te ry  k o n tr a k ty  
k o p n a  1 s p rz e d a ż y  u a  n azw isk *  
M a rc in a  M a d e ja . 26495

Oryginalną chorągiewkę na dachu p rzy ­
nosi nam powyższe zdjęcie londyńskie. 
Zamiast tradycyjnego koguta, pom ysh- 
w y wynalazca umieścił tu  lisa, gonio­

nego przez cztery wyżły.

Mundurki
p ła sz c z e  s tu d e n c k ie  z  p ie rw sz a  
rz ę d n y c h  m a te r ja łó w , b a je c z n ie  
ta n io , d o p ó k i z s p a s  r titrc z y , je - 
r^ynia w W y tw ó rn i „ C e n tru m * , 
L w ów , S k a rb k o w s  -a  4, n a p rz e ­
c iw  K ina „ A tla n t ic " ,  1406

Naprrrcę
z n g a rk ó w  i b iż u te r j i  w ykonuj*  
p re c y z y jn i* , ta n io  A lb in , M utk» 
L w ów , pl- B e rn a rd y ń sk i 3 , Z a b u ­
d o w a n ia  O O . B e rn a rd y n ó w . 2680

Sklep
k a lo u ja ln y  d o  w y n a ję c ia . L w ó w . 
K o ch a n o w sk ie g o  104. 2643'

N a jta ń ­
sze , naj- 

iap sze  
a b aw ię

p o le c a  n a js ta rs z a  f irm a  k a to lic k a

L. T. Skrzypek
Lw ów , H a lic k a  4 te le fa n  44-70 

1403

G d y  s ię  p o p su je  
cos w T w ej z ło te j 
b re sz y  —  „ G a lw i-  
n o p la te r*  n ap raw i 
s t i r a a a  ie  już  od 
50 g reazy . Lw ów , 
K o p e rn ik a  14 n a ­
p rz e c iw  K iaa . 1311

tOłftwdrnia pantofli
i p a p u e z y  „ lb is*  d a w n ie j Lw ów , 
W ro n o w sk a , o b e c n ie  M ic k ie ­
w icza  26. 1457

Przerabianie
s ia te k  d ru e ia n y e b , łó ż e k  ns 
ta p c z a n y , m a te ra c ó w , o to m an , 
k a n a p e k  w raz  a  d a z y n fa k c ją . 
F a b ry k a  Z ak sa  Lw ów , L ia d e g a  6 
te l. 79-99. 1677

Pracownia szklarska
B, S te lm a c h a  L w ów , K o p e rn ik a  
22, te l . 45-79 w y k e a u je  w sz e l­
k ie  r e b o ly  sz k le rsk ie . P e le e a  
w ie lk i w y b ó r ram  i k a rn isz ó w  
n a jn o w szy ch  w zo ró w  p o  c e n a c h  
n a jn iż szy ch . 1176

Urządzeii*®
o św ie tle n ia  e lo k try c z n e g a  — 
Jz w a n k ó w , te le fo n ó w , g ro m o - 
c h ro n y , w y k o n u je  ta n io  i so lid n ie  
..E le k tra *  L w ów  P a s a ż  M iko la- 
seh a  te l. 10-85. 1144

I F * 7  M f i n E C 7 l V !  p ie rw sz a  t r a n s p o r ty  m a r y a a t  r y b n y c h  
J i  iL  I s H U L J L Ł - I  ■ ja k  sz p ro ty , s ie lo w k i, ry g sk is  p ik lin g i 
ła s o s ‘ow e, f lo a d ry , m a k re la , s lg i, w ę g o rz e , m a tja sy  ang ielsk ie^  
ś la d z ie  b a ł ty c k ie ,  ła s e a io  m ary n o w a n o  i p ie c z o n e  w  k a w a łk a c h ,

d .  S kładu w ó d e k  z .  T E L h C Z E K

Kufry
wnlizlci, te c z k i ,  tn re b k i d a m sk ie  
n a jso lid n ie j n a p ra w ia , o d n a w ia  — 
B ftfPsz.L w ów .Z im orow ieza 7. 1943

Meble
d o  w s z e lk ic h  p e -  
k o ji  n s jk a rz y e tn ie j  
n .ib»ć  m ożna W WY* 
.  W óR N I M EB LI F r. 

Z ie liń s k ie g o , L w ów , 
C s łłą ta ja  5 w p o d w ó rz u . S ta l 
ca sk ła d z ie . W ie lk i w y b ó r 
A N T Y K I  848

Magazyn
i p ra c o w n ia  f u te r  E lż b ie ty  S o lik  
Lw ów , S o b ie sk ie g o  4 p o le c a  s ię

1641

Futra
no w e a ra z  w sz e lk ie  p rz e ró b k i 
w yk o n u je  so lid n ie  i ta n io  
R U D E K , L w ów , S o b ie sk ie g o  12.

1642

Ze sfer
ia te l ig e n c ji  p a r tn e rk i  i p a > ta e -  
r z y  d e  B n d g e 'a  p o sz u k iw a n i 
ż g łe sz e n ia  p o d  „ B rid g a * K ln b ‘ 
Jo  A d m . K u rjo ra . 26 98

Torebek
d a m sk ic h  p ra c o w n ia  „ B a ra iz *  
m ieśc i s ię  o b e c n ie  p rzy  Z im a ro ­
w icza  7 (L w ów ). 1943

Rękawiczki
rę c z n ie  s z . t a  n s jn e w sz o  m o d e le  
L w ów , Z y b lik ia w ie z a  26 d rzw i 5.

•* 26363

1 obraz
w a rt ja s t  1.000 słów  - ta k  m ów i 
c h iń s k ie  p rz y s ło w ie . O  te rn  n a ­
leży  zaw sze  p a m ię ts ć !  U m ysł 
ludzk i sz y b c ie j z ś p s m ię ta  o b raz , 
an iże li s ło w a . D la t tg o  k a żd y  
d ra k  re k la m o w y  - -  a  w lę c  i agło- 
sz a a ie  —  p o w in ie n  m ia ć  k lisz ę .

261 6

JUŻ N AD S Z E D Ł  
C i! A S

POMYŚLEĆ
C NOWYCH

ODBIORCACH 
R e k la m a  w  „ K u r je r z e 11 p rx y . 

sp o rn y  C l ioh oate z a s tę p y

1689
i w in

L w ów , A k a d e m ic k a  6

f .E t C A l R S ł l A

S p e c ja l i s t a  a h o ró b  w e n e r y e in y c b  I a k ó r n y e h  o r a ł  k o s m e ty k

Dr. FISCHER
b . d łu g n le ta i le k a r i  (1 asy st.)  k lin ik  d e rm a to l a g ia ia y c k  
w B e r l in ie ,  P r a d s e  I W ie d n iu  o rd . o d  9 — 1, 3— 7 , 2665

Lwów, PLAC MARJACK! U, II. piętro
d ru g ie  w e jśc ie  a  n l. S o b ie sk io g e  2. —  T a l. 51-68.

DENT YST ASTOM ATOL OG

DR. KAROL ADLERSTEIH
s ; i r w*aS S  K o m a n o w i c z a  ’ 2  p a rte r

H um or zagran iczn y

Gdy u artysty  kabaretow ego podano na obiad kurę 
p ieczona. . .

<Life — N. Jork). S. F.

W ydaw ca: Mgr. D. Maciejko. Czcionkami DRUKARNJ KRASOWEJ Sp z o. 3. Lwów, Mochnackiego 48, Odrow. red. Marjan Ostrowski


